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ANDRZE] DuDA

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITE] POLSKIE]

THE PRESIDENT OF THE REPUBLIC OF POLAND

Szanowni Panistwo, Drodzy Czytelnicy!

Szé6stego pazdziernika 1939 roku, po pieciu tygodniach
ciezkich walk, terytorium Rzeczypospolitej Polskiej
zostalo zajete przez wojska niemieckiej III Rzeszy oraz jej
sprzymierzenca, Zwigzek Sowiecki. Polska stracita wtedy
wolnosc¢ — ale nie ducha wolnosci. Nasza narodowa tradycja
wzajemnego szacunku, tolerancji oraz nieustepliwej walki
z wszelka tyrania wydawata owoce nawet wéwczas, w skrajnie
trudnych warunkach. Tu, na ziemi, na ktérej przez wieki
rozbrzmiewaty rézne jezyki, tu, gdzie sasiadowaty ze soba
$wiatynie katolickie, prawostawne, ewangelickie, zydowskie,
karaimskie i muzulmanskie, w kraju, w ktérym diaspora
zydowska stworzyta jedno ze swoich najwiekszych w historii
skupisk i ktéry okreglata mianem Polin (co znaczy: ,tu
odpoczniesz”) — ani na chwile nie zgast opér wobec totalitarnego
terroru. Polacy, sami poddawani zniewoleniu, rabunkom
i metodycznej eksterminacji, podejmowali ogromne ryzyko,
ratujac zydowskich wspétobywateli przed §miercia z rak
Niemcéw. Rada Pomocy Zydom ,Zegota”, tajna organizacja

Ladies and Gentlemen, Dear Readers,

On 6 October 1939, after five weeks of heavy fighting, the troops of the German Third
Reich and of its ally — the Soviet Union — started the occupation of the territory of the
Republic of Poland. Poland lost its freedom but it did not lose the spirit of freedom. Our na-
tional tradition of mutual respect, tolerance and tenacious struggle with all kinds of tyranny
bore fruit even then, under extremely harsh conditions. On this soil which for centuries reso-
nated with diverse languages, which was home to a multitude of temples: catholic, orthodox,
evangelical, karaite and muslim, in the country where the Jewish diaspora established one
of the largest communities in history and gave it the name of Polin (meaning: “here you
will have a rest”) — the opposition vis-a-vis the totalitarian terror did not fade for one single
moment. Poles who themselves fell victim to bondage, looting and methodical extermination,
took a huge risk saving their Jewish co-citizens from death. The Council to Aid Jews “Zego-
ta”, a clandestine organization set up by the Polish Government-in-Exile and the Polish
Underground Authorities provided help to Jews imprisoned in ghettos and in other loca-
tions. An activist of the organization, Irena Sendlerowa, saved close to 2500 Jewish children.
Reports by the emissary of the Polish Underground, Jan Karski, and by a voluntary inmate
of KL Auschwitz, Colonel Witold Pilecki, were written in order to tell the truth to the world
about Shoah at a time when the German “death factories” were still functioning.

utworzona przez polski rzad na uchodzstwie i wtadze Polski Podziemnej, niosta pomoc Zydom uwiezionym w gettach
oraz poza nimi. Jej dziataczka, Irena Sendlerowa, ocalifa blisko 2500 Zzydowskich dzieci. Raporty emisariusza polskiego
podziemia, Jana Karskiego, oraz dobrowolnego wigznia KL Auschwitz, putkownika Witolda Pileckiego, powstaty po to,
aby powiedzie¢ §wiatu prawde o Shoah jeszcze wtedy, gdy wciaz dziataty niemieckie ,fabryki $mierci”.

FOT. JAKUB Szymczuk, KPRP



Za te heroiczng, solidarng postawe wielu moich rodakéw
zaplacilo cene najwyzsza.

W okupowanej Polsce Niemcy ustanowili prawo, ktére
nie obowigzywato w zadnym innym podbitym przez nich
kraju. W oparciu o dekret Adolfa Hitlera, 15 pazdziernika
1941 roku Generalny Gubernator Hans Frank podpisat
,Irzecie rozporzadzenie o ograniczeniu pobytu w Generalnym
Gubernatorstwie”. Stanowito ono, iz ,Zydzi, ktérzy bez
upowaznienia opuszczajg wyznaczong im dzielnice, podlegaja
karze $mierci. Tej samej karze podlegaja osoby, ktére takim
Zydom $wiadomie daja kryjéwke. (...) Podzegacze i pomocnicy
podlegaja takiej samej karze jak sprawca, czyn usitowany
karany bedzie jak dokonany”. Smiercig zagrozony byt nawet
najdrobniejszy przejaw pomocy Zydom — podanie wody lub
pozywienia, wskazanie bezpiecznej drogi. Rzeczowy, prawniczy
jezyk oraz barbarzynska tres¢ tamtych przepiséw kontrastujg ze
sobg w sposéb, ktéry do dzisiaj budzi wstrzas i niedowierzanie.
Jednak to nieludzkie prawo byto egzekwowane. Tysigce
Polakéw, ktérzy udzielili schronienia zydowskim sasiadom,
gosciom lub nieznanym uciekinierom, zostato straconych. O ich
ofierze przypomina muzeum we wsi Markowa pod taricutem.
To wilasnie tam, 24 marca 1944 roku, niemieccy zandarmi

A number of my compatriots paid the ultimate price for their heroic posture of solidarity.

In the occupied Poland, Germans imposed a law, unseen in any other country
conquered by them. Based on Adolf Hitler's decree from 15 October 1941, Governor-General,
Hans Frank, signed “the third Proclamation on the limitation of right to residence in Gener-
al Government”. It prescribed as follows: “Jews who leave the district without authorization
shall be punished by death. The same penalty shall be imposed upon those who give hiding
to such Jews (...) Instigators and helpers are subject to the same punishment, an attempted
act shall be punished as a performed act”. Even the tiniest act of assistance to Jews, such as:
giving water, food, or showing a safe route, was punishable by death. The stark contrast
between concrete, legal terms and the barbarian content of those regulations evoke shock
and disbelief until today. Still, that inhumane law was being implemented. Thousands of
Poles who gave shelter to their Jewish neighbours, guests or unknown escapees were executed. A
museum in the village of Markowa, in the vicinity of Earicut, is a reminder of their sacrifice. It
was in that village where on 24 March 1944, German gendarmes executed Jozef Ulma, his preg-
nant wife, Wiktoria, their six minor children and eight Jews whom they had been hiding: Golda
Griinfeld, Lea Didner and her little daughter, Saul Goldman along with his four sons.

The persons depicted in the album were saved from the same fate. They are modest,
elderly Polish citizens, upon whom I had the honour to bestow high national decorations, in
March 2016.

przeprowadzili egzekucje Jézefa Ulmy, jego ciezarnej zony Wiktorii, szdstki ich
matoletnich dzieci, a takze o§miorga ukrywanych przez nich Zydéw — Gotdy Griinfeld,

Lei Didner i jej céreczki, Saula Goldmana oraz jego czterech synéw.

Przedstawionym w albumie osobom dane byto unikna¢ tego losu. To skromni,
sedziwi juz obywatele Polski, ktérym w marcu 2016 roku miatem zaszczyt wreczyc

wysokie odznaczenia panistwowe.



Ich twarze i ujmujacy sposéb bycia w niczym nie zdradzaja
ani dramatu, ktéry przezyli, ani tez wielkosci ducha i odwagi,
ktére niegdys okazali. A przeciez ich czyny wymagaly mestwa
w stopniu najwyzszym. Ocalajac swoich zydowskich bliznich,
pozostali wierni najwyzszym warto$ciom etycznym, nakazom
chrzedcijaniskiego mitosierdzia oraz etosowi suwerennej Polski
— ,Rzeczypospolitej Przyjaciél”. Dzisiaj opowiadajg nie tylko
o ogromie zla, ktérego byli §wiadkami, ale tez o sile wspédtczucia
i solidarnosci. S naszymi narodowymi bohaterami.

Neither their faces, nor the engaging manner reveal the drama they went through, or
the magnanimity and courage which they once demonstrated. Since their deeds did require
the ultimate degree of bravery. By saving their fellow human beings they remained faithful
to the highest ethical values, the commandment of Christian mercy and the ethos of sover-
eign Poland — the “Republic of Friends”. Today, they give account not merely of the mag-
nitude of evil which they witnessed, but also of the strength of compassion and solidarity.
They are our national heroes.

i bLbydrramr  (LQ Ui\







Sprawiedliwi wéréd Narodéw Swiata

THE RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS

SzewacH WEISS

W ciagu ostatnich dwudziestu lat nasilito si¢ zjawisko
,odkrywania” Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata. O ich
czynach méwi si¢ coraz glosniej. Sprawiedliwi znani s coraz
wiekszej liczbie 0os6b. Z mojego punktu widzenia, politologa,

a zarazem ocalonego z Zagtady, jest to trend troche spézniony.

Uwazam, Ze powinien on byl zosta¢ zapoczatkowany tuz po za-
konczeniu IT wojny $wiatowej — jako reakcja na Holokaust. Tak
si¢ jednak nie stato.

Wspblczesny §wiat stwarza lepsze warunki do gtebokiej
refleksji nad przesztoscia. Wzrasta §wiadomo$¢ spoteczenistw,
roénie znaczenie humanistycznej mysli i praw cztowieka. Je-
stesmy $wiadkami powstawania nowych, pozytywnych zjawisk,
uruchamianych przez trzecie powojenne pokolenie. Skad sie
biorg te zmiany? Jakie mechanizmy powoduja ich powstawanie?
Spéjrzmy wstecz.

Pierwsze pokolenie po wojnie cierpialo, przygniecione
doznang trauma. To pokolenie ofiar, ale takze oprawcéw. Kazdy
Zyd ocalony z Zagtady rozpoczynat dzien z jednag mysla: ,Co
zrobi¢, aby wréci¢ do zycia? Skad czerpad sity i wiare?”. B6l
i wspomnienie tragicznych przezy¢ byly do§wiadczeniami
indywidualnymi, ale jednoczeénie silnie oddziatywaty na cate
spoleczenistwa.

Over the last twenty years the phenomenon of “discovering” the Righteous Among the
Nations has grown. Their deeds are being increasingly recognised. Increasing numbers of
people know about the Righteous. From my point of view, that of a political scientist and also
of a Holocaust Survivor, they are somewhat belated. I think the Righteous Among the Na-
tions should have been established immediately after the Second World War as a response to
the Holocaust. But this did not happen.

The modern world has created more favourable conditions for profound reflection on
the past. Societies are becoming increasingly aware and the importance of humanist thought
and human rights is growing. We are witnessing the emergence of new positive phenomena
that have been triggered by the third post-war generation. Where do these changes come
from? What brought them about? Let’s look back.

The first generation suffered, crushed by the trauma of their experience. It is a gener-
ation of victims, but also one of perpetrators. Every Jew saved from the Holocaust would
begin his or her day with only one thought in mind: “What to do to get back to life? Where
to draw strength and faith from?” The memories and the pain of the tragedies were part
of an individual experience, but at the same time they were a powerful influence on entire
societies.

Still, the post war period encouraged no reflection on the loss suffered. Throughout that
period the Poles rebuilt their country from the ashes of war, Warsaw underwent reconstruc-
tion. With the help of the West the Germans built their country anew. The Spanish formed
an opposition, standing against General Franco’s regime. Similar social processes occurred

Jednak czas powojenny nie sprzyjat refleksji nad doznang stratg. W tym okresie Polacy podnosili swéj kraj ze zgliszczy,
trwata odbudowa Warszawy. Niemcy budowali na nowo swéj kraj z pomoca Zachodu. Hiszpanie tworzyli opozycje, sprzeciwia-
jac sie dyktaturze generata Franco. Podobne procesy spoteczne zachodzity w ,pofaszystowskich” Wtoszech. Stany Zjednoczone
byty catkowicie pochtoniete zimng wojna, obawiajac sie potegi Zwigzku Radzieckiego — wéwczas cata amerykaniska gospodarka
i polityka byly podporzadkowane powstrzymywaniu ekspansji ZSRR. W dynamicznie zmieniajacej si¢ rzeczywistosci tragiczna

przeszlos¢ schodzita na dalszy plan.



Zadaje sobie czasem pytanie, o czym myslato wéwczas
pierwsze pokolenie oprawcéw.

Pokolenie drugie to ludzie zachwyceni nowymi mozli-
wosciami, ktére pozwalaty na zmiane poziomu zycia. Dla tej
generacji, nieznajacej wojny, najwazniejsze byly: rozwéj, nauka,
zdobywanie nowych kompetencji, lepsza praca, dom, stabiliza-
cja ekonomiczna.

Dopiero trzecie pokolenie wydaje sie ,zaspokojone” pod
wzgledem codziennych potrzeb. To pierwsze powojenne po-
kolenie zdolne do gtebokich rozwazari nad przesztoscia. Swoja
uwage przekierowuje na poznanie siebie, swoich przodkéw
i historii rodzinnych. To pokolenie oséb dokonujacych pogtebio-
nych analiz genealogicznych, dzieci badajacych histori¢ swoich
rodzicéw, dziadkéw i dalszych krewnych. Za tymi poszukiwa-
niami nierzadko stoja glebokie powody egzystencjalne: trzecie
pokolenie intensywnie zajmuja zyciorysy najblizszych, gdyz
badajgc ich losy, poszukujg samych siebie.

Tak m.in. odkrywano historie oséb, ktére ratowaty Zydéw
w czasie Zagtady. To dzieki ujawnianiu ich loséw Sprawiedliwi
zaczynajg istnie¢ w naszej zbiorowej §wiadomosci. Nierzadko
s3 to odkrycia dramatycznych historii, ktére u poszukujacych
wyzwalaja potrzebe okreslenia siebie na nowo. Takie badania,
prowadzone na poziomie rodzin, przenoszg sie na poziom spo-
teczenistw oraz narod6éw i maja udziat w procesie definiowania
zbiorowej tozsamosci.

Kolejne pokolenie kazdego z narodéw wybiera sobie wta-
$ciwe kierunki badan nad wlasng tozsamoscig. Dzisiaj w Niem-
czech uwydatnia sie trend rozproszenia odpowiedzialnosci za
IT wojne $wiatowa. Niemcy staraja sie wypieraé wiele faktéw
z ogblnonarodowej $wiadomosci. Wprowadzajg narracje histo-
ryczng, ktéra tworzy ztudzenia, ze nie tylko Niemcy sg winne tej

in post-Fascist Italy. The Unites States were totally preoccupied with the Cold War, fearing
the Soviet Union’s power, as at that time the entire American economy and politics were
subordinated to put a stop to the Soviet Union’s expansion. In such a dynamically changing
world, the tragic past was of secondary importance.

I ask myself sometimes what were the first generation of perpetrators’ thoughts at that time.

The second generation consisted of people excited by new possibilities for changing the
quality of their lives. For this generation, unfamiliar with the war, their development, their
education, new skills, a better job, a home and economic stability were of utmost impor-
tance.

Only the third generation seems sated when it comes to their everyday needs. This is the
first post-war generation capable of profound reflection on the past. It is a concern for this
generation to discover themselves, their ancestors, and family stories. It is a generation of
people who undertake in-depth genealogical analyses, of children who study the history of
their parents, grand-parents and more distant relatives. The reasons behind these searches
are frequently of an existential nature: this third generation is actively engaged in re-dis-
covering the life stories of their loved ones because by examining such stories this generation
discovers themselves.

Thus the stories of people rescuing Jews during the Holocaust were discovered. The
discovery of their experiences, brought the Righteous into our collective consciousness. These
discoveries are frequently the discoveries of traumatic stories, which trigger in their discover-
ers a need to redefine themselves. Research of this kind, carried out within the family, is then
transposed to the social and national level, and makes its own contribution to the process of
defining the collective identity.

Every generation in every nation has its own way to research its identity. In Germany
today the trend for diffusing the responsibility for the Second World War is gaining pace.
The Germans are trying to deny a good deal of the national consciousness. They are intro-
ducing a historical narrative that harbours the delusion that Germany is not alone in its
guilt regarding the tragedy of millions of people, the tragedy which, in fact, is still being felt.

The United States play a huge role in establishing national identities and in determin-
ing relationships between nations. This superpower, the world’s only real superpower, has

potwornej tragedii milionéw ludzi — tragedii, ktéra de facto wcigz trwa.
Ogromng role w formowaniu tozsamosci narodéw i stosunkéw miedzy narodami odgrywaja Stany
Zjednoczone. To jedyne prawdziwe supermocarstwo od lat podlega nieustannym transformacjom.



Rozpoczeto ono globalny proces dekolonizacji i faktycznie powo-

tato do zycia Organizacje Narodéw Zjednoczonych. A prowadzo-
na w latach 8o. XX w. polityka Jimmy’ego Cartera, ktéra w duzej
mierze opierata sie na supremacji praw czltowieka, na zawsze
zmienita Ameryke i $wiat.

Jednym z beneficjentéw polityki Cartera jest bez watpienia
Izrael, ktéry otrzymuje ogromne wsparcie od Stanéw Zjed-
noczonych. Ci z nas, ktérzy ocaleli z Szoa, ta garstka narodu
zydowskiego, ofiary II wojny $wiatowej, dzieki propokojowe;
polityce rzadu amerykanskiego otrzymali realng pomoc, aby
zbudowad swoj kraj i aby go obronid.

Nasze pierwsze i drugie pokolenie w pelni skorzystato z tej
szansy. Jednak to wsparcie nie jest bezwarunkowe i po piecdzie-
sieciu latach Stany Zjednoczone zwracaja sie do nas z apelem:
LWy tez musicie by¢ Sprawiedliwymi. Nie akceptujemy tego, co
sie dzieje miedzy Izraelem a Palestyficzykami. Trzeba wspierad
Palestynczykéw w dazeniach do niepodleglosci”.

Niekwestionowanym oredownikiem mysli humanistyczne;
jest prezydent Barack Obama. Czasem z gorycza zadajemy sobie
pytanie, dlaczego prezydent takiego mocarstwa, jak Stany Zjed-
noczone, nie wysyla wiecej wojsk do Syrii czy innego regionu
zapalnego. Odpowiedz jest najbardziej ludzka z mozliwych:
amerykanskie matki nie pozwalaja juz z taka fatwoscig wysytaé
swoich dzieci na wojne. Amerykanskie spoteczenstwo zmienito
swoje nastawienie, docenito pokéj. Obama to doskonale wie
i naturalnie utozsamia sie z tym podejsciem, a ponad wszystko
szanuje sprzeciw wlasnych obywateli. Po wojnie w Wietnamie,
Afganistanie czy Iraku amerykanskie spoleczenistwo nie godzi
sie na kolejny rozlew krwi. Nie mam watpliwosci, ze powsciagli-
wos¢ w wysytaniu wojska i samolotéw w kazdy mozliwy rejon
$wiata to triumf humanizmu i praw cztowieka.

undergone constant changes. It initiated the process of global decolonisation and, in effect,
established the United Nations. Jimmy Carter’s policy, moreover, pursued in the 1980s,
which was to a great extent based on the supremacy of human rights, changed America and
the world forever.

Israel is undoubtedly one of the beneficiaries of Carter’s policy insofar as it has received
tremendous support from the United States. Those of us who survived the Shoah, our hand-
ful of the Jewish nation, the victims of the Second World War, thanks to the US Govern-
ment’s pro-peace policies, received real help to build their country and to defend it.

Our first and second generations made full use of this opportunity. Such support is,
however, not unconditional and after fifty years the United States appeal to us: “You shall
be the Righteous as well. We do not accept what is happening between Israel and the Pales-
tinians. The Palestinians shall be supported in their striving for independence”.

Barack Obama is unquestionably a firm advocate of humanist thought. Sometimes we
ask bitterly why the president of such a superpower as the United States should send so few
armed forces to Syria or other volatile areas of political unrest. The answer is the very es-
sence of humanity: American mothers will no longer allow their children to be sent to war so
lightly. American society has changed its attitude and begun to value peace. Obama is con-
scious of this and naturally identifies himself with this attitude, and, above all, he respects
those who stand in opposition to his own country. After the wars in Vietnam, Afghanistan
or Iraq, American society will no longer consent to further bloodshed. The self-restraint nec-
essary to hold back from sending troops or aircraft to every corner of the world is a triumph
of humanism and human rights.

In such a world even Viadimir Putin cannot afford to send thousands of soldiers to
Syria most likely only to see many of them return home in bodybags. We live in a new era in
which human rights genuinely have begun to prevail.

Only now, from this perspective, are most of us able to understand the value of peace and
the value of the heroism of the Righteous Among the Nations The Righteous are a symbol of
humanity in every culture all over the world; not just in the Jewish world. Their example carries
universal values that are close to every human being regardless of faith or nationality.

W takim $wiecie nawet Wtadimir Putin nie moze sobie pozwoli¢ na wystanie setek tysiecy Zzotnierzy do Syrii, z ktérych
wielu najpewniej wrécitoby do ojczyzny w trumnach. Zyjemy w nowej erze, kiedy prawa cztowieka zaczynaja by¢ nadrzedny-

mi w rzeczywisty sposéb.

II.



Dopiero teraz, z tej perspektywy, wiekszo$¢ z nas jest
w stanie zrozumie(, jaka warto$¢ ma pokdj i jaka warto$¢ maja
bohaterskie czyny Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata.
Sprawiedliwi sa symbolem cztowieczenstwa w kazdej kulturze
na calym $wiecie. Nie tylko w $wiecie zydowskim. Ich przyktad
niesie w sobie uniwersalne wartosci, bliskie kazdemu czlowie-
kowi bez wzgledu na wyznanie i narodowosc.

Wsp6tczesne pokolenie Polakéw przeglada sie w swojej hi-
storii, mierzy sie z nia, analizuje i okresla siebie na nowo, takze
poprzez czyny Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata. Dlatego
tez gdybym miat zdefiniowac dzisiejszg Polske i jej spoleczen-
stwo, a takze opisac polska tozsamosc¢, postawitbym Polakéw
ratujacych Zydéw w centrum tych rozwazan. Sprawiedliwi sa
bowiem wzorem altruizmu i najczystszej empatii — nieodzownych
pierwiastkéw nowoczesnego demokratycznego spoleczenstwa.

The present generation of Poles look at themselves through the prism of their history.
They confront it, analyse and redefine themselves. This they also do through the deeds of
Righteous Among the Nations. Therefore, if I had to define Poland today and its society,
together with Polish identity, I would place the Poles who saved Jews at the centre of such
deliberations. For the Righteous are the model of altruism and the purest empathy: elements
indispensable to a modern democratic society.

In the country from which most persons honoured by Yad Vashem come, the Righteous
Among the Nations should serve to define the true Polish identity and be the Polish contri-
bution to creation of the international symbol of humanity. The brave lives of the Righteous
serve as a lesson in humanism, in respect for others. Discovering their stories is a step on the
path towards reconciliation and peace.

I would like to dedicate this text to my Heroines: Mrs Potgzna, Mrs Géral, Mrs Lasota
to all of whom my loved ones and I owe our lives.

W kraju, z ktérego pochodzi najwiecej oséb uhonorowanych przez Yad Vashem, to Sprawiedliwi wsréd
Narodéw Swiata powinni definiowa¢ prawdziwa polska tozsamo$¢ i stanowic¢ polski wktad w tworzenie miedzy-
narodowego symbolu czlowieczeristwa. Bohaterskie dzieje Sprawiedliwych ucza nas humanizmu, poszanowania
drugiego czlowieka. Odkrywanie ich historii to krok w kierunku pojednania i pokoju.

Tekst ten poswiecam moim Bohaterkom: Pani Poteznej, Pani Géralowej, Pani Lasotowej, ktérym ja i moi

bliscy zawdzigczamy zycie.

Szewach Weiss (ur. 1935) — urodzony w Polsce izraelski politolog, publicysta, byty przewodniczacy Knesetu, a takze ambasador Izraela w Polsce w latach 2001-2003.

W czasie wojny uratowany wraz z rodzing przez Polakéw i Ukraifcéw.

Szewach Weiss (b. 1935), Poland-born Israeli political scientist, columnist, former Knesset Speaker and Israel’s Ambassador to Poland from 2001 to 2003. During the war he and

his family were saved by Poles and Ukrainians.



Sprawiedliwi — promienie nadziei

THE RiGHTEOUS — THE RAYS OF HoOPE

MATEUSZ SZPYTMA

,Gdy w nocy do okna chlopskiej chaty zapukat nieznajomy
Zyd, wraz z nim zapukat problem zydowski owych lat, z catym
splotem implikacji, ryzyka, niebezpieczenistwa, wraz z koniecz-
no$cig powziecia decyzji i zwiazang z tym rozterka duchowa.
Zaszczuty prosi o pomoc, o tyzke strawy, o kilka chwil, aby
ogrzac sie w cieptym kacie. Gdy trafia na cieplejszy btysk oczu,
zyczliwe stowo, prosi, by pozwolono mu kilka dni poby¢ — po-
pracuje i odejdzie. Chlop staje przed pytaniem, jak zareagowac?
Zdaje sobie sprawe, ze do jego okna zapukatl problem moralny,
problem cztowieka, ktéremu odméwiono cztowieczenstwa,
zapukato wielkie zagadnienie humanitarne. Problem odwieczny,
bedacy udziatem tysiecy pokoleni: problem chwilowej przewagi
zla, problem $ciganego i przesladowanego. W takiej chwili przed
czlowiekiem staje konieczno$¢ sprawdzenia siebie, skonfron-
towania swej postawy z nakazem moralnym. Ryzyko zwigzane
z opowiedzeniem sie po stronie dobra — po stronie $ciganego
— bylo zawsze wielkie. Jednak w latach 1939-1945 rozmiary tego
ryzyka byty nieporéwnywalnie wielkie. Wydaje sie, ze ogdlnie
rzecz biorac, istnialy cztery mozliwosci rozwigzania takiego
dylematu: pierwsza — to zgodnie z narzuconym przez najezdz-
ce okupacyjnym »prawem« wydac Zyda w rece oprawcéw, co
réwnalo sie skazaniu go na §mier¢; druga — nie wydad, lecz nie
udzieli¢ pomocy; trzecia — udzieli¢ mu doraznej pomocy; czwar-
ta — zaopiekowac sie i udzieli¢ schronienia na czas dtuzszy”
(Szymon Datner, Las Sprawiedliwych. Karta z dziejéw ratownic-
twa Zydéw w okupowanej Polsce, Warszawa 1968, s. 27).

“When one night an unknown Jew knocked at the window of a peasant’s cottage, with
him knocked the Jewish problem of the time, with the attendant risk, and need to make a de-
cision in the eye of a moral dilemma. A hunted man asks for help; for scraps of food; for few
moments inside to get warm. When he receives a look with no more than a trace of sympa-
thy and a kind word, he asks to be allowed to stay for few days: he will work and then be off.
The peasant must decide how to react. He is aware that a moral dilemma knocked on his
window, the problem of a human denied his humanity: a humanitarian question knocked
on his window. The eternal problem that afflicts generation after generation: the problem of
the temporary predominance of evil; the problem of the hounded and the oppressed. At that
moment a person confronts the challenge of a moral test, to put one’s behaviour to the test of
a moral imperative. The risks involved in choosing to follow the good, the side of the perse-
cuted, have always been high. Between 1939 and 1945, however, the level of such a risk was
beyond compare. Four potential courses of action seem to have been open to anyone in such
a dilemma: the first, in line with the “laws of occupation” imposed by the German invader,
was to deliver the Jew into the hands of his oppressors, which meant the death sentence; the
second was neither to turn him in nor to help him; the third was to provide help for his im-
mediate needs; the fourth was to take care of him and give him long-term shelter”. (Szymon
Datner, Las Sprawiedliwych. Karta z dziejéw ratownictwa Zydéw w okupowanej Polsce,
Warszawa 1968, p. 27).

Szymon Datner was well-aware of all this. As one of the few Holocaust survivors, he
drew attention to the tragic situation of those who were persecuted and sought help, as well
as to the grave dilemmas in which those asked for help were caught. It is almost half century
since the publication of his book, and it remains uncertain how many people chose to take
which course of action. The exact number of Jewish survivors also remains unknown. It is
estimated that, thanks to the help provided by Poles, between 30,000 and 100,000 Polish

Szymon Datner dobrze o tym wiedzial. Bedac jednym z nielicznych ocalatych z Holokaustu, przypominat o skrajnie
trudnym potozeniu przesladowanych ludzi, szukajacych pomocy, i o cigzkich dylematach tych, ktérych o nig proszono.
Od wydania jego ksigzki mineto prawie pét wieku, nadal jednak nietatwo odpowiedzie¢ na pytanie, ilu wybrato opisywane
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przez niego postawy. Nieznana jest réwniez doktadna liczba Zy-
doéw, ktérzy ocaleli. Szacuje sig, ze dzigki pomocy Polakéw ura-
towato sie od trzydziestu do stu tysiecy polskich Zydéw. Czesto
pojawia sie pytanie, czy to duzo. Nie ma tu tatwej i jednoznacz-
nej odpowiedzi. Jesli spojrzy sie na to oczami prze§ladowanych
i skazanych przez Niemc6éw na zagtade Zydéw, uratowano ich
niewielu. Jesli pamieta sig, jakim represjom poddani byli Polacy,
w jakich warunkach musieli zy¢, a przede wszystkim o tym, ze
za kazda pomoc okazang ludno$ci zydowskiej Niemcy karali
Polakéw $miercia, wéwczas odpowiedz jest zgota inna. Szacunki
wskazuja, ze za pomoc Zydom niemiecki okupant zamordo-
wat co najmniej tysigc Polakéw. Czesto egzekucje te specjalnie
nagtasniano — by nie bylo zadnej watpliwosci, jaki los czeka
kazdego, kto ztamie okupacyjne, nieludzkie prawo. Tak tez
zgineta 24 marca 1944 roku w Markowej rodzina Ulméw. Jeden
z niemieckich mordercéw krzyczat wéwczas do mimowolnych
swiadkéw: ,Patrzcie, jak ging polskie $winie, ktére przechowuja
Zydéw!”. Zabito nie tylko ojca rodziny, J6zefa, i jego brzemienng
zone Wiktorie. Nie zawahano sie zgladzi¢ ich sze$ciorga matych
dzieci. Zgineli obok Zydéw z rodzin Goldmanéw, Griinfeldéw

i Didneréw, ktérym dali schronienie.

Po siedemdziesieciu latach rodzina Ulmoéw stata sie zaréw-
no w Polsce, jak i w Izraelu symbolem ofiary poniesionej przez
tych Polakéw, ktérzy zaptacili zyciem za ratowanie Zydéw przed
niemieckimi przesladowaniami w czasie II wojny $wiatowej. Ich
imieniem nazwano Muzeum Polakéw Ratujacych Zydéw, otwar-
te w Markowej 17 marca 2016 roku. Opowiada ono o tragedii
nie tylko Ulméw, lecz takze innych polskich rodzin. I nie tylko
historie zakoniczone tragedia. Zydzi odwiedzajacy muzeum
zwracajg szczegdlng uwage na postawe tych Polakéw, ktérzy
wcigz ukrywali Zydéw, widzac, jak gineli za to ich sasiedzi.

Jews survived. The question of whether that is many is often addressed. There is no easy,
precise answer to that. If we look at it through the eyes of the Jews, persecuted and doomed
to extermination at the hands of the Germans, then those rescued were few. If we remember
the repression the Poles suffered, the conditions in which they lived, and, crucially, that for
any help proffered Jews the Germans executed Poles, then the answer is entirely different.
Estimates show that the occupying German forces murdered at least 1, ooo Poles for helping
Jews. Often such executions were deliberately publicised, so there would be no doubt about
the fate awaiting those who broke the inhumane occupation laws. This is the way, on 24
March 1944, in Markowa the Ulma family perished. One of the German murderers yelled
to the witnesses: “Look how Polish pigs who harbour Jews perish!” Not only was the father
of the family, Jézef, killed, but also his pregnant wife Wiktoria. The perpetrators had no
hesitation in eliminating the Ulmas’ six young children. The family was killed along with
the Goldmans, the Griinfelds and the Didners, the Jews they had been sheltering.

70 years on the Ulma family has become, both in Poland and in Israel, a symbol of the
sacrifice made by the Poles who paid with their lives for saving Jews from German persecu-
tion during the Second World War. The Museum of Poles Saving Jews opened in Markowa
on 17 March 2016 bears the family name. The Museum tells the story of the tragedy that
befell not only the Ulmas, but also other Polish families, and not just the stories that ended
in tragedy. Jewish visitors to the museum pay special attention to the behaviour of those who
continued to shelter Jews when they witnessed their neighbours being executed for just that.
When the Ulmas were shot, a deadly fear commanded the Szylar family who lived not far
from the Ulmas to force seven Jews whom they had been hiding in their home to leave, but
they managed to overcome their fear, and continued to take care of the fugitives until the
Germans were driven out. Another fourteen Jews who hid with another Markowa family
survived until the Soviets entered Poland.

The Polish Righteous are more than individuals or families who had only themselves
to think about. In any discussion of the issue of Poles helping citizens of Jewish deceint in
German-occupied Poland, it should be remembered that numerous Catholic convents pro-
vided help to Jews, and as such their achievements in saving Jewish children from death are
remarkable.

Rodzinie Szylaréw, mieszkajacych niedaleko Ulméw, po ich rozstrzelaniu §miertelny strach nakazywat wygnac siedmioro ukrywaja-
cych sie u nich Zydéw, przemogli go jednak i az do wypedzenia Niemcéw opiekowali sie przesladowanymi. U innych mieszkaricé6w
Markowej do wkroczenia Sowietéw przezyto kolejnych czternascioro Zydéw.



Polscy Sprawiedliwi to nie tylko jednostki czy pojedyncze
rodziny, mogace liczy¢ jedynie na siebie. Méwigc o pomocy dla
obywateli polskich narodowosci zydowskiej w Polsce okupo-
wanej przez Niemcéw, nalezy pamietad, ze wsparcia udzielato
Zydom wiele zenskich zakonéw katolickich, majacych wyjatko-
we zastugi w ratowaniu zydowskich dzieci przed $miercia.

Co niezwykle istotne, po stronie przesladowanych Zydéw
staneto réwniez Polskie Panstwo Podziemne, wspierane przez
Rzad RP na UchodZstwie. Dzieki m.in. takim zolnierzom pol-
skiego podziemia, jak Jan Karski, Witold Pilecki, Zofia i Stefan

Korboniscy, informacje o dokonujacym si¢ Holokauscie dociera-

ty do przywddcéw panstw walczacych z Rzeszg Niemiecka oraz
do $wiatowej opinii publiczne;j.

Od grudnia 1942 roku przy Delegaturze Rzadu RP na
Kraj dziatata Rada Pomocy Zydom ,Zegota”, powstata z prze-
ksztatcenia spotecznego komitetu, utworzonego we wrzesniu
1942 roku. ,Zegota” byta jedyng w Europie, okupowanej przez
Niemcéw, wyspecjalizowana, konspiracyjng instytucja rzadowa
z wlasng strukturg (w tym komérkami terenowymi), otrzymus-
jaca fundusze od rzadu polskiego w Londynie oraz ze zbiérek
przeprowadzanych wsréd spotecznosci zydowskiej, zwlaszcza
w Stanach Zjednoczonych. Dziatalno$¢ , Zegoty” byta wszech-
stronna. Utatwiano Zydom przekraczanie granicy i ucieczke
z okupowanej Polski, ukrywajacym sie dostarczano fatszywe

dokumenty (okoto czterdziestu tysiecy do 1 sierpnia 1944 roku).

Na charakter i zakres zadan wskazuja tworzone kolejno w 1943
roku referaty: Mieszkaniowy, Terenowy, Dziecigcy, Lekarski.
Wiele dokumentéw $wiadczy o tym, ze mimo usilnych staran
,Zegota” nie byla w stanie udzieli¢ pomocy wszystkim, ktérzy

o nig prosili, jednak zdotata poméc tysigcom Zydéw. Tylko Irena

Of particular importance is the fact that the Polish Underground State, supported
by the Republic of Poland’s Government in Exile, sided with the prosecuted Jews Thanks
to the Polish underground’s soldiers, such as Jan Karski, Witold Pilecki, Zofia and Stefan
Korbotiscy, information on the Holocaust was passed on to the allied leaders and thence to
international public opinion.

From December 1942 the Polish Council to Aid Jews called Zegota operated under the
Government in Exile’s Delegation for Poland. The Council was set up by of transforming a
social committee established in September 1942. The Zegota was the sole specialist conspir- 5.
acy government agency in German-occupied Europe that had its own structure, including
field units, and that was funded by the Polish Government in London and from collections
taken up among Jewish community, especially in the US. The scope of the Zegota’s’s activ-
ities was broad. They helped Jews to cross the border and escape occupied Poland and for
those in hiding they provided forged documents (around 40, ooo from August 11944). The
nature and scope of the operation is well-reflected in Zegota’s branches, which were set up
from 1943 in the following order: accommodation, field operations, children, medical. Nu-
merous documents show that despite its brave endeavours the Zegota was unable to provide
help to all who requested it, although it did help thousands of Jews. Irena Sendler together
with her collaborators saved around 2, 500 Jewish children from death.

Within Poland there were also those who were indifferent to the tragedy of the Jewish
nation; even those who informed to the Germans on the Jews in hiding and Poles who had
harboured them. These informants have many deaths on their conscience. Informants were
deemed traitors by the authorities of the Polish Underground State. Some of them were tried
for their deeds by the underground judiciary and were shot.

The Righteous, the rays of hope, of whom Szewach Weiss says that God lived in their
hearts, are sorely needed today, to which the atrocities of the war in former Yugoslavia and
the Rwandan genocide bear witness. We also know, however, that the rays of hope pass
through the world, seemingly invisible, but they are there. During the terror attack at the
Bardo Museum in Tunisia in 2015 one of its employees risked his life to hide two tourists in
his office, thereby saving their lives.

Sendlerowa, kierujaca Referatem Dzieciecym, wraz ze swoimi wspétpracownikami uratowala od $mierci

okoto dwdéch i pét tysiecy zydowskich dzieci.

Wsréd Polakéw znalezli sie réwniez obojetni na tragedie narodu zydowskiego, a nawet osoby donosza-
ce Niemcom o ukrywajacych sie Zydach i pomagajacych im Polakach, majace na sumieniu $§mierc wielu



z nich. Ci ostatni byli przez wladze Polskiego Paristwa Pod- The problem of the “temporary predominance of evil” remains relevant. Any of us may
ziemnego uznawani za zdrajcéw. Niekt6rzy zostali za to przez unexpectedly have to make a morally unambiguous choice. The Polish Righteous followed
konspiracyjny wymiar sprawiedliwosci osadzeni i rozstrzelani. the good, as their conscious dictated.
Sprawiedliwych, promieni nadziei, o ktérych Szewach
Weiss méwi, ze w ich sercach mieszkat Bég, potrzebuje $wiat wspétczesny. Okrucienistwo wojny w bylej Jugostawii
czy ludobédjstwo w Rwandzie sg tego przerazajacym potwierdzeniem. Ale wiemy tez, ze promienie nadziei przenikaja
ten $wiat, z pozoru tylko niewidoczne, ale obecne — podczas zamachu w Muzeum Bardo w Tunisie w 2015 roku jeden
z pracownikéw, ryzykujac zycie, ukryt w swoim biurze dwéch turystéw, ratujac ich przed $miercia.
Problem ,chwilowej przewagi zta” pozostaje aktualny. Kazdy z nas moze niespodziewanie stana¢ przed jedno-
znacznym wyborem moralnym. Polscy Sprawiedliwi opowiedzieli si¢ za dobrem, zgodnie z wlasnym sumieniem.

Mateusz Szpytma (ur. 1975) — polski historyk, ekspert historii najnowszej, od 2000 r. zawodowo zwiazany z Instytutem Pamieci Narodowej.
Autor opracowan naukowych na temat ratowania Zydéw przez Polakéw podczas okupacji niemieckiej. Popularyzator historii rodziny Ulméw z Markowe;.

Mateusz Szpytma (b. 1975), Polish historian, expert on modern history. From 2000 he has worked closely with the Institute for National Remembrance.
His works include studies on Poles who saved Jews during the German occupation. A popularizer of the history of the Ulma family from Markowa.



~Ichnienie Ducha Swiqtego”

“THE BREATH OoF THE Ho1y SPIrIT”

MI1ECZYSEAWA FARYNIAK

[...] Sliczna byta noc 4 wrzesnia 1944 r. [...]. Wesztam do
chaty, zamknetam okiennice i drzwi i potozytam sie. Wida¢
dobrze od razu zasnetam, co mi sie prawie nigdy nie zdarza-
to, skoro pukanie, ktére od drzwi sie rozlegato, uwazatam ze
sen. Ale nie — kto$ puka. Noc i kto§ puka! [...]. Stysze stowa
po sfowacku méwione: ,Len pomalu, len pomalu®”... Wreszcie
otwieram drzwi.

Migaja latarki elektryczne, dwéch ludzi wsuwa dwie cigzkie
walizy, pan doktdr Rajec, nasz lekarz obwodowy z Frydmana,
drzacymi rekami placi im za niesienie. Drzwi sie zamykaja,
jeste$my sami. On, z dzieckiem na rece, Zona jego i ja. [...] Oni
sg Zydzi... Doktér méwi, ze przez chwile odpoczng i p6jda w las,
w las... Drzymy wszyscy troje. Pani Elzbieta z6tta jak cytryna,
doktor drzacy caty, mata dwuipétletnia Ewa $pi na jego rekach.
Ja sie trzese, dygoce jak w febrze. [...] Lada chwila za ich tro-
pem mogg tu wpasc ci, ktérzy maja rozkaz odstawiaé Zydéw ze
Stowacji do granicy. Sekundy mijaja, a my we troje zanurzeni
jeste$my w $émiertelnym, naprawde $miertelnym strachu...

Naraz dziwny spokéj wraca mi do serca, kolory na twarz,
jakas fala ogromnej mitosci zalewa mi serce, mitosci do tych
ludzi, tak $ci$énionych trwoga. Mestwo, tak! Mestwo zasila me

[...] It was a lovely night on the 4th of September 1944. [...] I entered the cottage, closed
the shutters and went to bed. I must have fallen asleep right away, which almost never
happened to me, since I thought a knock at the door was in a dream. But no, someone is
knocking on the door. It’s night and someone is knocking! [...]. I heard words in Slovak: “Len
pomalu, len pomalw’...” At last I open the door.

Electric torches are flashing, two men are carrying two heavy suitcases, Doctor Rajec,
our district physician from Frydman, his hands trembling, pays them for carrying them.
The door closes, we are alone. Him, with a child in his hands, his wife, and me. [...] They
are Jews... The doctor says they will rest for a moment and then go to the forest, to the for-
est... All three of us we are trembling. Elzbieta, all yellow like a lemon, the doctor, trembling
from head to foot, and little Ewa, two and a half years old sleeping in his arms. And me, I'm
trembling, I'm shivering like with an ague. [...] Any moment those who had received orders
to bring Jews from Slovakia to the border may burst in, on the trail of the doctor. Seconds go
by, and the three of us are overcome by a real, mortal fear...

All of a sudden, this strange peace returns to my heart, colour to my face, a huge wave
of love pours into my heart, love towards these people, who are so fear-stricken. It’s fortitude,
yes! Fortitude strengthens my heart. This very minute these people become closer to me than
anyone in the world. So I say to them calmly: “The forest has its end, the winter is coming.
You will stay with me”... I was aware it was God acting through me. My calm infected
them. The doctor laid the baby down on my divan bed, Elzbieta began to vomit bile...

serce. Ci ludzie staja mi sie w jednej chwili najdrozszymi na $wiecie. Méwie wiec do nich
spokojnie: ,Las ma swéj kres, zima nadchodzi. U mnie zostaniecie”... Zdawatam sobie
sprawe, ze to bylo dziatanie Boze we mnie. Méj spokdj i im si¢ udzielit. Pan doktér poto-
zyt na moim tapczanie dziecko, pani Elzbieta zaczeta zétcia wymiotowac...

1. Zj. stowackiego ,Tylko pomatu”.
1. In Slovak “Just slowly”.
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Zostali i trwali. Nazajutrz otworzyli walize i podali mi
blaszang puszke ze swoim majatkiem, z pieniedzmi. Powiedzia-
tam im: ,W piwnicy sa ziemniaki i t¢ puszke tam sobie panistwo
przechowajcie”. Oni nie zdawali sobie z tego sprawy, jak swie-
tym byto dla mnie ich zycie i moje, ktére dla nich narazitam!

Rano tez powiedziatam im, ze pdjde Ewe u ludzi we wsi
umiescié, bo dziecko wotato rozkosznie: ,mama, tata”, szczebio-
tato i mogtoby zdradzi¢ miejsce schronienia rodzicéw. Poddali
si¢ mojej propozycji i uznali j za stuszna. [...]

Zamknetam ich wiec w Betlejemce? ktédka na zewnatrz,
wzietam Ewe na rece posztam z nig do wsi. Zaszlam do Heleny
Sowy, matki mego chrzesniaka Michata, i prositam o przyjecie
dziecka za oplatg miesieczng. Powiedziatam im, Ze to dziecko
p. doktora Rajca z Frydmana, mnie w opieke oddane przez
rodzicéw. Helena radzita si¢ kumotra, bo byta wdowa i miata
swoich czworo dzieci, a kumoter jej odradzit, ze jak si¢ Niemcy
o tym dowiedza, to ja z rodzing zabija.

Wzietam wiec Ewe i posztam z nig przez Honaj do tapsz
Niznych. Tam mieszkatfa zyczliwa mi rodzina, ktérej cérce by-
tam $wiadkiem do bierzmowania. [...]

Mile mnie przyjeli, ale gdy ustyszeli, z czym przysztam,
gtowa domu, p. Kowalczyk, oburzyt si¢ i powiedziat, jak $mia-
tam odwazy¢ sie przyjs$¢ do nich z zydowskim dzieckiem. Jak
$miatam przyjs$¢ i czego$ takiego od nich zada¢! Zeby to byto
cho¢ cyganskie dziecko, ale zydowskie? Swoku?® méwie: ,To
dziecko jest ochrzczone, a P[an] Jezus powiedzial: coscie zrobili
jednemu z tych maluczkich, mnie$cie uczynili”.

Nie przekonatam go, wrogo patrzal na mnie. Zona tez nic
nie dopowiedziata, dzieci jego widzialy calg scene oraz student,

They stayed and did not move. The next day they opened their suitcase and handed me
a tin with their entire fortune inside, with all the money they had. I told them: “In the cellar
there are potatoes, put your tin there for safe keeping”. They did not realise how sacred their
lives and mine, which I risked for them, were for me!

In the morning I told them that I would go and put Ewa with people in the village,
because she was calling and chirping delightfully: “mum, dad”, and could give away her
parents’ hiding place. They accepted my proposition and deemed it right. [...]

Thus I locked them in my shed, Betlejemka with a padlock from the outside, I took
Ewa in my hands and went to the village. I called in on Helena Sowa, my godson Michat’s
mother, and I asked her to shelter the child in exchange for a monthly payment. I told them
it was the child of Doctor Rajec from Frydman, whom the parents had left in my care.
Helena consulted a kinsmen, for she was a widow and already had four children herself, and
the kinsmen advised against this, because if the Germans learn about this, they will kill her
and her family.

So I took Ewa and I went with her through Honaj to Eapsze Nizne. One family that [
was friendly with lived there. I had served as sponsor to the daughter for her Confirmation. [...]

I was warmly welcomed, but when they heard whom [ came with, the head of the
family, Mr Kowalczyk, was outraged and asked how I dared to come to their house with a
Jewish child. How did I dare to come and ask for something like that? It could at least be a
gypsy child, but Jewish? I say to the old man: “This child has been baptised, and Jesus said:
whatever you did for one of the little ones of mine, you did for me”.

I could not persuade him, he was still looking at me with hostility. And his wife added
nothing, his children observed the whole scene, and a student who had begun to go to gym-
nasium in Slovakia saw it. And this Mr Kowalczyk also said: “back to the tenth generation
the Germans would wipe us out”. So I had to go away... [...] I took Ewa. I asked Franus
the student to help me carry her to Kacwin, where I also had some good-hearted and dear
friends, who had been kind enough to put me up when I came to their village for St. Anne’s
Church Fair.

ktéry zaczat chodzi¢ do gimnazjum na Stowacji. Jeszcze ten p. Kowalczyk powiedzial: ,do dziesigtego pokolenia
wybiliby nas Niemcy”. I musiatam odejsc... [...] Zabratam Ewe. Prositam Franusia studenta, by pomégt mi ja za-
nie$¢ do Kacwina, gdyz tam takze miatam zyczliwych i mitych znajomych, ktérzy mnie serdecznie goécili, kiedy

bywatam w tej wsi na odpuscie $w. Anny.

2. Pustelnia na , Skatce”, w rejonie wsi Dursztyn. Obecnie znajduje sie tam kaplica $w. Ducha.
2. The “Skatka” hermitage, near the village of Dursztyn. Today there is the Holy Spirit Chapel.

3. W znaczeniu: panie (z gwary ludowe;j).



[...] A wigc student Franus$ Kowalczyk pomagal mi nie$¢ Ewe
na zmiane. Przezytam tyle od rana i szmat drogi juz przesztam,
nim dosztam do Kacwina. U Dudaszkéw dostatni dom, mat-
zenhstwo bezdzietne. [...] Tutaj Ewie dobrze by bylo. Glos zabrata
ciotka, thtumaczac, ze dziecka przyjac nie moga, bo péjda kopac
ziemniaki, a z dzieckiem to nijako, bo to i owo. Swok, dobry
chtop, on bytby sie chyba zgodzit, ale nic nie méwit. Ona miata
glos i wymoéwita sie. W konicu data mi rade, bym przyjeta do
dziecka stuzaca, bo dlaczego narzucam je innym ludziom, skoro
wzietam je pod opieke.

Z ciezkim sercem wysztam od nich, opisa¢ tego nie zdotam.
W jednym dniu do§wiadczy¢ musiatam takiego braku litosci nad
dziecigtkiem i nade mnga.

[...] Z Honaja Franus$ zawrécit do domu, a ja Ewe donio-
stam na Skatke i powiedziatam jej rodzicom: ,Teraz juz razem
zostaniemy i razem $mier¢ poniesiemy. Nikt bowiem Ewy nie
przyjat!” [...]

We wsi w jej wieku byla dziewczynka, przy ktérej ktog
z domownikéw zostawal zawsze w czasie Mszy $w. niedzielnej.
Poprositam jej matke, bym i Ewe mogta dofaczy¢ do jej cérecz-
ki — lecz nie zgodzita sie. Wiec zasilana co dnia mestwem przez
Ducha Naj$wietszego, z miloscig spetniatam swoje zadanie.

Pewnej niedzieli szta ku mojej chacie kumotra moja, He-
lena Sowa. Wysztam naprzeciwko niej, a ona mi powiedziata,
ze gotowa jest wzig¢ Ewe do siebie, ale pod warunkiem, ze jesli
Niemcy przyjda, to po mnie przysle i ja poniose konsekwencje.
Zgodzitam sie. [...]

Czas mijat, nadchodzil zmierzch Hitlera. Rosja zaczeta go
wypierac z Polski, pozary, tuny i huki armat. Nad Dursztynem
gonity juz bojowe samoloty. Na Skatke przybiegto kilka oséb,

[...] So Franus the student helped me, and we took turns in carrying Ewa. I had been
through a lot since that morning and I had walked a long way, before I reached Kacwin.
The Dudaszeks are wealthy people, a childless couple. [...] Ewa would be good here. The
aunt spoke first and explained they could not take the child in because they were going to
harvest potatoes, and it’s no good with a child, because this and that. The old man was a
good chap, he might have agreed, but said nothing. She spoke and said no. Finally, she gave
me a piece of advice: I shall hire a maid for the child because why should I burden others
with it, if I myself had taken it into my care.

I am not able to describe how heartbroken I was when I left their house. In a whole
day, no mercy for the child and none for me.

[...] In Honaj Franus turned back home, and I carried Ewa to the Skatka hermitage,
where I told her parents: “Now we will stay together and together we will die. For nobody has
taken Ewa in!”[...]

In the village there was a girl of the same age as Ewa, and when everybody attended
Sunday mass, somebody always stayed home with her. I asked the girl’s mother, if Ewa could
join her daughter, but she refused. So strengthened every day with fortitude by the Holy
Spirit , I carried out my obligation with love.

One Sunday an old woman, Helena Sowa, walked towards my cottage. I came out to
greet her, and she told me that she was ready to take Ewa in, but there is only one condition:
if the Germans came, she would send them to me and I would have to take the consequenc-
es. I agreed. [...]

Time went by, and Hitler’s end was approaching. Russia began to drive him away from
Poland. Fire and blaze, and canon thunders. Fighter planes were flying over Dursztyn.

A few people, friendly faces from the nearby villages, came to Skatka to take shelter. In the
village they advised me to take Ewa to Skatka because the front was approaching, and the
widow had enough troubles with her own children. [...] I come near Skatka, a woman runs
down towards us, it’s Elzbieta, she shouts overjoyed from a distance: “Slawa, finally, we’ll be
free” She hugs and kisses me, and takes the child in her arms...

przyjaznych mi, z okolicznych wsi, aby si¢ tutaj schronic¢. Radzono mi we wsi, bym Ewe zabrata
na Skatke, bo front idzie i wdowa ma do$¢ klopotu ze swoimi dzie¢mi. [...] Przyblizam sie do Skal-
ki, zbiega ku nam kobieta — to pani Elzbieta, uszczesliwiona, wota z daleka do mnie: , Pani Slawa,

uz budieme wolni”. Sciska mnie i catuje, dziecko bierze ku sobie...
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[...] Odjechali saniami do Frydmana. Ptakatam za nimi,
zostalam sama, sama w jaskini. Odeszli ci, za ktérych, zasila-
na mestwem, zycie swe zastawialam. Odeszli — a ja, zwigzana
z nimi miloscig, postanowitam do mej $§mierci tak sie modli¢:
,O Boze, dla Ciebie ich ratowatam. Pragne, by przez dalsze zycie
do nieba doszli”. [...]

Gdy po froncie niedobitki ich rodzin odnalazty sie i ze-
szli sie razem, wymieniali kazdy z osobna, ile ich kosztowato
ocalenie, jak drogo optacali swoje marne ukrycia. Doktor wstat
i powiedzial: ,Nas uratowalo milosierdzie chrzescijatiskie”. Te
stowa byly dla mnie $wiadectwem i hojna zaptata.

Mieczystawa Faryniak (1903-1990), katolicka mistyczka i pustelniczka.
Powyzszy tekst napisata w Dursztynie-Skatce w roku 1975, gdzie miesz-
kata od lat 30. XX wieku i gdzie ukrywata zydowska rodzine Rajcéw.
Archiwum Akt Nowych, Komitet dla Upamietnienia Polakéw Ratujacych
Zydéw, sygn. 101.

[...] They rode back to Frydman in a sleigh. I cried for them, I was left alone, alone in
a cave. Those, for whom I, strengthened with fortitude, risked my life, left. They went away,
and I was bound to them by love, so I decided to pray for them till I die with these words:
“Oh God, I rescued them for you. I prey they come to heaven through their lives”. [...]

When the war was over, and survivors found their families and were reunited, each be-
gan to list how much their survival had cost, how much they had paid for their poor shelters.
The doctor stood up and said: “We were saved by Christian mercy”. These words were my
testimony and my generous pay.

Mieczystawa Faryniak (1903-1990), Catholic mystic and hermit.

She wrote this text in 1975, in Dursztyn-Skatka, where she lived from the 1930s
and where she hid a Jewish family, the Rajcas.

The Archive of New Files, the Committee for Commemorating Poles who
Rescued Jews, no. 101.
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Jan Adamczyk ...
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Lucjanna Maria KuZnicka .. .o
Jan Kazimierz Adamczyk ... .
Helena Adamczyk ..o

STOJA OD LEWE] / STANDING LEFT TO RIGHT
ARE: M0jzESzZ FRYMEL, HELENA ADAMCZYK,
Japwica Apamczyk, CHAIM FRYMEL,
BriMmkA FRYMEL, LUCJANNA ADAMCZYK
SIEDZA OD PRAWE] / SITTING RIGHT TO LEFT
ARE: JAN ADAMCZYK, MARIANNA ADAMCZYK,
JAN-JUNIOR ADAMCZYK, SARA FRYMEL

ARCHIWUM RODZINNE
FAMILY ARCHIVE

JADWIGA SZCZESZAK

LucjANNA MARIA KUZNICKA

For. MAGDALENA STAROWIEYSKA,
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA / RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1975 (JAN ADAMCZYK, MARIANNA ADAMCZYK), 1997 (HELENA ADAMCZYK, JAN KAZIMIERZ ADAMCZYK,

Lucj)ANNA MARIA KUZNICKA Z D. /| NEE ADAMCZYK, JADWIGA SZCZESZAK Z D. /| NEE ADAMCZYK)

OsoBy, KTORYM UDZIELILI POMOCY: CHAIM FRYMEL (UR. 1924), MojzEsz FRYMEL (UR. 1921)

PeopLE THEY HELPED: CHAIM FRYMEL (B. 1924), MOjZESZ FRYMEL (B. 1921)

Przed wojna Adamczykowie mieszkali w Obornikach w Wiel-
kopolsce, gdzie Jan Adamczyk pracowat jako urzednik. W 1940
roku cata rodzina zostata wysiedlona do Denkowa (k. Ostrowca
Swietokrzyskiego). Tam przydzielono im lokum w domu Icka
i Sary Frymléw.

Adamczykowie zajeli salon, a Frymlowie przeniesli si¢ do
dwéch mniejszych pokoi. Lucjanna Maria i Jadwiga zaprzyjaznity
sie z dzie¢mi zydowskiego matzenistwa: Chaimem, Mojzeszem
oraz Blimka. ,Nawigzali$émy taka bardzo serdeczng przyjazi. (...)
Takie grupy zesmy stworzyli. Spotykali$my sie, rozmawialismy,

w przyjazni zylismy. Zdjecia zesSmy robili razem” — wspominata
Jadwiga Szczeszak.

Kuchnia byta wspélna, ale Sara Frymel przestrzegata zasad
koszernosci, wiec gotowano osobno. Czasami Adamczykéwny
pomagaty Sarze przygotowywac dania na szabat.

Mojzesz i Chaim pracowali przy robotach drogowych w Ku-
nowie. W pazdzierniku 1942 roku skierowano ich do obozu pracy
w Bodzechowie, gdzie glodowali. Adamczykéwny trzy razy w tygodniu
ukradkiem zanosily im jedzenie. Inspiratorka pomocy byta Helena.

W tym samym czasie, 12 pazdziernika 1942 roku, pozostalych

w Denkowie Zyd6éw deportowano do Treblinki. Wsréd nich znalezli

sie Icek, Sara i Blimka Frymel. Przed wywiezieniem Icek btagat
Marianne Adamczyk, by zaopiekowata sie jego synami. On sam,
jego zona i cérka Blima zgineli.

Chaim i Mojzesz w lutym 1943 roku uciekli z transportu do

Before the war Adamczyk family lived in Oborniki in Wielkopolska Province, where
Jan was a clerk. In 1940 the whole family was transported to Denkow, near Ostrowiec
Swigtokrzyski, where they were assigned to Icek and Sara Frymel's house.

The Adamczyks’ took over the living room, and the Frymels had moved into two small-
er rooms. Lucjanna and Jadwiga became very good friends with their children — Chaim,
Mojzesz and Blimka. "They became very close. (...) We formed a kind of a group. We
would meet up, chat and, like that, we became friends. We had photos of us taken together”,
told Jadwiga Szczeszak. They shared a common kitchen, although Sara Frymel kept kosher,
so they cooked separately. Sometimes, the Adamczyks’ girls help their hosts prepare for
Shabbat. Mojzesz and Chaim worked on the roads in Kunowa. In October 1942, they were
directed into the slave labour camp in Bodzechow, where they starved. Three times per week,
the Adamczyk family took them food secretly.

At that same time, on the 12th October 1942, the remaining Denkow Jews were deport-
ed. Among them were Icek, Sara and Blimka Frymel. They perished in Treblinka. Before
being deported, Icek begged Marianna Adamczyk to take care of his sons.

In February 1943 Chaim and Mojzesz escaped from a transport heading to Opatow,
and they reappeared in Denkow, asking the Adamczyk family for help. They settled in in a
hiding place built inside their own house.

In January 1945, the Red Army entered Denkow. The Adamczyk family considered
how best to fake Chaim and Mojzesz’s return to Denkow, so that no one would realise that
they had been hidden by the Adamczyks. It was decided that, during the night, they would
go to the home of their former teacher and would return later to the Adamczyk family. ”So,
at noon, they officially returned here through that door — so that everyone would see that
they were returning to us”, recalls Lucjanna KuZnicka.

Opatowa, po czym zjawili sie w Denkowie, proszac Adamczykéw o pomoc. Zamieszkali w kryjéwce zbudowanej w ich wlasnym domu.

W styczniu 1945 roku do Denkowa wkroczyta Armia Czerwona. Adamczykowie zastanawiali sie, jak upozorowac powrét Chaima i Mojzesza, aby
nikt sie nie dowiedziat, Ze ich ukrywali. Postanowiono, ze p6jda na noc do bytej nauczycielki, a péZniej przyjda do Adamczykéw. ,,I w potudnie oficjal-
nie tu weszli tym wej$ciem. Tak, ze wszyscy widzieli, ze oni wchodzg do nas” — wspominafa Lucjanna Kuznicka.




Julia Barnas$ s. Frydolina . .
Franciszka Haponska s. Gertruda . . s
Balbina Pieczara s. Seweryna . s




OsoBY, KTORYM UDZIELILY POMOCY: NIEZNANI ZYDZI Z GORLICKIEGO GETTA

PEOPLE THEY HELPED: UNKNOWNJEWS FROM THE GORLICE GHETTO

Podczas okupacji niemieckiej siostry zakonne Frydolina,
Gertruda i Seweryna ze Zgromadzenia Stuzebniczek Najswiet-
szej Maryi Panny Niepokalanie Poczetej (stuzebniczki starowiej-
skie) przebywaty na placéwce w Gorlicach. Tam pracowaly jako
pielegniarki w miejscowym szpitalu i wraz z personelem niosty
pomoc Zydom, zaréwno tym hospitalizowanym, jak i przeby-
wajacym w getcie. Siostry z dr. Janem Rybickim, dyrektorem
szpitala, w tajemnicy m.in. jeZzdzity do gorlickiego getta, aby
pomagacd przy operacjach. Siostra Frydolina byla odpowiedzialna
za narkoze, a siostra Gertruda jako instrumentariuszka asysto-
watla dr. Rybickiemu, ktéry przeprowadzat operacje.

During the occupation by Nazi Germany, Sisters Frydolina, Gertruda and Seweryna
of the Congregation of the Sisters Servants of Holy Mary Immaculate (Sister Servants
of Stara Wies) were assigned to staff the convent in Gorlice. They were nurses in a local
hospital, and, together with its staff, helped Jews; those hospitalised, as well as those resi-
dent in the ghetto in Gorlice. The Sisters together with Dr Jan Rybicki, the director of the
hospital, would secretly enter the ghetto in order to perform operations. Sister Frydolina was
responsible for anaesthetising patients and Sister Gertruda assisted Dr. Rybicki with surgical
procedures.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIL POMOCY: RODZINA EIGEROW Z HARKLOWE)

PEOPLE HE HELPED: THE EIGER FAMILY FROM HARKLOWA

Franciszek Belniak razem z zona Marig i dziesiecioletnig
cérka Zofia mieszkat podczas okupacji niemieckiej w Glebokiej
(pow. gorlicki).

W lasach polozonych pomiedzy Przysiekami i Harklowa
ukrywali sie Zydzi, m.in. okoto dziesieciu oséb z rodziny Eige-
réw, pochodzacych z Harklowej. Poniewaz znali Franciszka,
wieczorami przychodzili do niego po zywno$¢.

Na poczatku stycznia 1943 roku Franciszek Belniak otrzy-
mat pocztg kartke z korespondencja od nieustalonych z nazwi-
ska Zydéw, przebywajacych w obozie w Krakowie-Plaszowie, a
pochodzacych z Harklowej. Nadawcy z pewnych Zrédet dowie-
dzieli sie, ze ich krewni Eigerowie ukrywaja si¢ w okolicznych
lasach i czesto przychodza do Belniaka po pomoc. W liscie do-
pytywali sie o los swoich krewnych. Gdy ukrywajacy sie w lasach
Zydzi po raz kolejny przybyli do jego domu, jak zwykle w nocy,
Franciszek przekazat korespondencje jednemu z nich.

Kilka dni potem Niemcy zrobili oblawe na ukrywajacych sie
Zydow i wszystkich rozstrzelali. Podczas przeszukiwania zwtok
zamordowanych znalezli wspomniang kartke, na ktérej widniat
adres Franciszka Belniaka.

During the German occupation, Franciszek Belniak lived with his wife Maria, and
their ten-year old daughter Zofia in Glghoka in Gorlice County.

The woods surrounding Przysieki and Harklowa served as a hiding place for Jews,
among them ten members of the Eiger family from Harklowa. The Eigers and Franciszek
knew each other, so at nights the Harklowa family would go to the Belniaks’ home for food.

At the beginning of January 1943 Franciszek Belniak received a letter with a message
from some Jews who withheld their names. They were from Harklowa but were in the Kra-
kow-Plaszow labour camp. The writers of the letter seem somehow to have learnt that their
relatives were in hiding in the surrounding woods and often came to to Franciszek Belniak’s
for help. In the letter they asked what had happened to their relatives. The next time the
Jews in hiding in the nearby forest came to the Belniaks’ home, he handed the letter to one of
them.

A few days later Germans launched a manhunt for the Jews in hiding and shot all of
them dead. As they were searching the bodies, the Germans found the letter with Franciszek
Belniak’s address.

On 14 January 1943 two Gestapo officers arrived at Bielniak’s home. They brought the
incriminating letter with them and showed it to Franciszek. They took him from his home
and shot him dead. They let his wife live. After they had shot him, the Germans told Maria
that her husband had been shot as a warning to others, and ordered her to bury him.

14 stycznia 1943 roku do domu Belniakéw przyjechato dwéch funkcjonariuszy gestapo. Przywiezli
ze soba korespondencjeg i pokazali j3 Franciszkowi, nastepnie wyprowadzili go z domu i zastrzelili.
Jego zone zostawili przy zyciu. Po wszystkim powiedzieli Marii, Ze maz zostat zastrzelony ku przestro-

dze innych, i polecili go pochowac.




Helena BeniSz .. .o o
Jan Benisz .. .o

HEeLENA BENISZ

ZBIORY IPN RzESzZOW
COLLECTIONS OF IPN RzESzOwW




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 2015 (JAN BENISZ)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: BLUMA HONIGWACHS, MATKA, SABINA HONIGWACHS, CORKA, HIRSCH HONIGWACHS, SYN, BLUMA URBACH, MATKA, HANNA URBACH, CORKA

PEOPLE THEY HELPED: BLUMA HONIGWACHS, MOTHER, SABINA HONIGWACHS, DAUGHTER, HIRSCH HONIGWACHS, SON, BLumA URBACH, MOTHER, HANNA URBACH, DAUGHTER

Helena i Jan Beniszowie mieszkali podczas okupacji
niemieckiej w Gorlicach. Juz od pierwszych dni wojny Helena
pomagata Blumie Honigwachs i jej rodzinie: dzieciom Sabinie
i Hirschowi oraz siostrze meza Blumie Urbach i jej malej cérce
Hannie. Dzieki pomocy Beniszowej Sabina Honigwachs, otrzy-
mata zaraz po wybuchu wojny prace w gorlickim magistracie, gdzie
zajmowala si¢ wydawaniem kartek zywnosciowych. Praca ta byta
jednym z gtéwnych Zrédet utrzymania zydowskiej rodziny.

Po likwidacji gorlickiego getta 14 sierpnia 1942 roku jako
jedyna z calej rodziny Honigwachséw ocalata Sabina, ukrywana
przez gorlickie struktury AK u zaufanych oséb. Bezposrednio
w pomoc dla Zydéwki byt zaangazowany maz Heleny Benisz,
Jan, ktéry w gorlickiej AK petnit funkcje kwatermistrza, a jedno-
czesnie byt kierownikiem urzedu aprowizacji magistratu w Gor-
licach. Wykorzystywat on swoje stanowisko do organizowania
pomocy Zydom, zdobywat dodatkowe kartki zywnosciowe,
gromadzit prowiant zaréwno dla Zydéw, jak i Polakéw. To m.in.
dzieki pomocy AK Sabina znalazta schronienie w Zgromadzeniu
Siéstr Stuzebniczek Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie Poczetej
w Dominikowicach.

Dziewczyng opiekowata sie woéwczas Helena Benisz, ktéra
odwiedzala ja w zakonnej ochronce. Sabina po wojnie na
kartach pamietnika zanotowata: ,Stosunek catego otoczenia do
mnie byt bardzo dobry i bardzo serdeczny. W kazda niedziele

During the German occupation, Helena and Jan Benisz lived in Gorlice. From the
earliest days of the war, Helena was involved in helping Bluma Honigwachs and her family:
her children Sabina and Hirsch, and her husband’s sister Bluma Urbach and her daughter
Hanna. Thanks to Mrs Benisz’s help, at the outbreak of the war, Sabina Honigwachs found
work in the Gorlice City Council. She was responsible for the distribution of food stamps.
Sabina Honigwachs’ jobs made her the family’s major breadwinners.

Sabina was the only member of the family to survive the liquidation of the Gorlice ghet-
to, on 14 August 1942, hidden as she was at the homes of trusted people by the local Home
Army network. Helena’s husband, Jan, served as a quartermaster in the Gorlice division
of the Home Army, and was directly involved in helping Sabina. At the same time he was
the head of the office responsible for the provisioning in the Gorlice City Council. Using his
position to provide help, he arranged for extra food stamps and gathered food supplies for
both Jews and Poles. Thanks to the assistance offered by the Home Army, among others,
Sabina found shelter with the Congregation of the Sisters Servants of the Mother of God,
Immaculate Virgin in Dominikowice. At that time Mrs Benisz took care of Sabina, visit-
ing her in an orphanage run by the Convent. After the war, Sabina wrote in her diary: The
attitude of people around towards me was very good and very friendly. The Benisz’s visited
me every Sunday. When asked, they said I was their god-daughter. They took good care of
me, and showed me nothing but kindness. In October 1943, Germans arrested about twenty
soldiers from the Gorlice division of the Home Army. Among those arrested were Jan Benisz
and his two sons, nineteen-year old Lech and twenty-year old Mieczystaw. All were shot dead
on 19 October 1943 in Rozwadow near Stalowa Wola. In spite of the family tragedy, Helena
Benisz continued to visit and take care of Sabina, who survived the occupation.

odwiedzali mnie Beniszowie. Pytani o mnie, odpowiadali, ze jestem ich cérka chrzestng. Opiekowali sie mng serdecznie i nigdy nie zmienili swojego do-
brego stosunku do mnie”. W pazdzierniku 1943 roku Niemcy aresztowali okolo dwudziestu zolnierzy z gorlickiej AK. Wsréd nich byli réwniez Jan Benisz
oraz jego dwaj synowie: dziewietnastoletni Lech i dwudziestojednoletni Mieczystaw. Wszyscy zostali rozstrzelani 19 pazdziernika 1943 roku w Rozwado-
wie (k. Stalowej Woli). Pomimo rodzinnej tragedii Helena Benisz nadal odwiedzala i opiekowata si¢ Sabing, ktéra przetrwata okupacje.
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OsOBA, KTOREJ UDZIELILI POMOCY: ALEKSANDER METZ

PERSON THEY HELPED: ALEKSANDER METZ

Zofia i Walerian Bombowie z pieciorgiem dzieci w wieku
od pieciu do siedemnastu lat mieszkali w Szklarach (k. Dynowa)
w matym drewnianym domku. Latem 1942 roku zdecydowali
sie ukry¢ dwudziestoletniego Zyda, Aleksandra Metza, ktéry
wczeséniej przebywat w sasiedztwie u Wojciecha Patronskiego
(druga zona Patronskiego, Aniela z Gérlowskich, byla siostra
Zofii Bomby).

Bombowie traktowali Aleksandra Metza jak cztonka rodziny.
Mieszkat razem z nimi w domu, tylko w razie niebezpieczen-
stwa chowat sie w piwnicy lub na strychu. We wrzeéniu 1942
roku Patroniski i ukrywani przez niego Zydzi zostali zamordowa-
ni przez Niemcéw. Wkrétce po tym wydarzeniu jedna z miesz-
kanek Szklar ostrzegta Bombdw, ze grozi im rewizja. Mimo tego
malzenstwo nie wymoéwito kryjéwki Metzowi.

Walerian przenidst si¢ do pobliskiego lasu, gdzie najblizsi
przynosili mu zywnos¢. Wierzyl, ze w ten sposéb zdota oca-
li¢ swoja rodzine i Aleksandra. Kilka tygodni péZzniej Niemcy
przeprowadzili rewizje w domu Bombdw i znalezli Metza. Kiedy
wyprowadzali go na rozstrzelanie, Aleksander skoczyt w gteboki

Zofia and Walerian Bomba lived with their five children aged between 5 and 17 in a
little wooden cottage in Szklary near Dyndw. In the summer of 1942 they decided to hide
Aleksander Metz, a twenty-year-old Jew who been staying at Wojciech Patroviski’s home
in the neighbourhood. Patroriski’s second wife, Aniela née Gérlowska, was Zofia Bomba’s
sister.

The Bombas treated Aleksander as a member of the family. He lived together with them
in their home, but when danger threatened he would hide either in the cellar or in the attic.
In September 1942 the Patrotiskis and the Jews they were hiding were killed by the Germans.
Shortly afterwards a women from Szklary warned the Bomba family of a forthcoming
search. In spite of all this, the Bombas would not turn Aleksander ou.

Walerian moved to a nearby forest, where other members of the family would take him
food. He believed that in this way he could save his family and Aleksander. A few weeks later
the Germans conducted a search of the Bombs’ house and found Metz. As the Germans
were escorting Aleksander to the place he would be executed by firing squad, he jumped into
a deep ravine densely overgrown with bushes, and, in spite of the hail of gunfire, he escaped
death. At first he hid in Harta and then in Dynow. Both he and the Bomba family survived
the Geman occupation. Walerian had to hide in the forest until the end of the war and his
wife was repeatedly harassed by German patrols.

wawoz, zarosniety krzakami, i mimo ostrzatu z broni palnej uniknat §mierci. Ukrywat sie najpierw w Harcie, a potem w Dyno-
wie. Zaréwno jemu, jak i rodzinie Bombéw udalo sie przezy¢ niemiecka okupacje. Walerian do konica wojny musiat ukrywac
sie w lesie, a jego zona byla czesto niepokojona przez niemieckie patrole.




Mikotaj Chanas ..

Ropzina CHANASOW. PIERWSZY Z PRAWE] SIEDZI
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THE CHANAS FAMILY IN THE 1930s,
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OsoBY, KTORYM UDZIELILt POMOCY: LEW BANK, ELIASZ MARGULIES ORAZ JEGO NIEZNANY Z IMIENIA BRAT

PeopLE HE HELPED: LEw BANK, ELIASZ MARGULIES AND HIS BROTHER WHOSE NAME REMAINS UNKNOWN

Mikotaj Chanas byt stolarzem i spotecznikiem.

Przed wojng prowadzit m.in. klub patriotyczno-sportowy dla
mlodziezy. Podczas okupacji niemieckiej razem z rodzing
mieszkal w Zagérzu (k. Sanoka). W piwnicy wybudowanej
pod domem ukrywat trzech zydowskich uciekinieréw z obozu
w Zastawiu: Lwa Banka, Eliasza Marguliesa oraz jego brata

o nieustalonym imieniu.

28 marca 1943 roku Niemcy zorganizowali poszukiwanie
uciekinieréw z Zastawia. Podczas szczegétowej rewizji w domu
Chanasa Zydzi zostali odkryci przez Niemc6w i zabici na miej-
scu. Mikotaj Chanas, cigzko pobity, zostal rozstrzelany obok

Mikotaj Chanas was a carpenter and a social activist. Before the war he was in charge
of a patriotic sports youth club among other things. During the German occupation, he
settled with his family in Zagorz near Sanok. In a cellar that he had built under his house
he hid three Jewish fugitives who had escaped from the ghetto in Zastaw, Lew Bank, Eliasz
Margulies and Eliasz’s brother whose name is unknown.

On 28 March 1943 the Germans launched a search for the fugitives from Zastaw.
During a thorough search of Chanas’ house, the Germans found the Jews and killed them
on the spot. Mikotaj Chanas was brutally beaten and shot dead near his carpentry shop.
The locals were rounded up by the German police and forced to watch the execution. After-
wards, the Germans burnt the carpentry shop down and all Chanas’ farm buildings.

swojej stolarni. Egzekucji przygladali sie spedzeni przez niemiecka policje
okoliczni mieszkancy. Niemcy spalili nastepnie stolarnie oraz wszystkie zabu-

dowania w gospodarstwie Chanasa.
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OsoBA, KTOREJ UDZIELILI POMOCY: ABRAHAM |ZAAK SEGAL

PERSON THEY HELPED: ABRAHAM [ZAAK SEGAL

Jan i Helena Cwynarowie prowadzili jedno z wiekszych
gospodarstw rolnych w Markowej. Jan, dziatacz spoteczny
i polityczny, cieszyl sie duzym autorytetem we wsi. Przed wojna
byt m.in. zastepcg wéjta w gminie Markowa, a takze szefem
struktur Stronnictwa Ludowego w powiecie przeworskim. Pod-
czas wojny nalezat do tréjki powiatowej Ruchu Oporu Chtopa
w Przeworsku.

Podczas okupacji niemieckiej, w drugiej potowie 1943 roku,
w domu Cwynaréw pojawit sie chlopiec podajacy si¢ za Roma-
na Kaliszewskiego. Powiedzial, Ze jest sierotg i szuka pracy.

W rzeczywisto$ci byt to Abraham Izaak Segal. Cata jego rodzina
zostata wymordowana. Chlopiec otrzymat wczegniej pomoc od
rodziny Skrobaczéw z Krzemienicy. W gospodarstwie Cwyna-
réw zajmowat sie pasieniem kréw. Polska rodzina po pewnym
czasie zorientowala sig, ze mieszkajacy u nich trzynastolatek
jest Zydem. Postanowili jednak nie ujawnia¢ tego nikomu, mieli
nawet zamiar, by zaadoptowac chtopca, mimo ze posiadali juz
dwie cérki (ich syn Zbigniew — rok mlodszy od Segala — zmart
jeszcze przed wojng).

Po wkroczeniu Armii Czerwonej do Markowej latem 1944
roku Abraham Izaak Segal uciekt. Dostat sie do Pragi, a nastep-
nie wyjechat do Izraela. W 1950 roku w liscie napisal: ,Zapewne
pamietacie znikniecie Waszego pastucha w sierpniu 1944 r.
Sadze, zescie sie domyslali, ze ten Romek Kaliszewski jest Izra-
elita”. W odpowiedzi Cwynarowie napisali: ,Ze byles Izraelita,

Joan and Helena Cwynar ran one of the largest farms in the village of Markowa. Jan,

a social and political activist, enjoyed high standing in the village. Before the war, he was
deputy mayor of the village of Markowa, as well as Head of the Polish Peasant’s Party in the
county of Przeworsk. During the war, he was a member of a three-man team in the Peas-
ants’ Resistance Movement in Przeworsk.

During Germany’s occupation of Poland, in the second half of 1943, a boy claiming
to be Roman Kaliszewski turned up at the Cwynars’ farm. He said he was an orphan and
was looking for work. In fact, his name was Abraham Izaak Segal. His entire family had
been murdered. The boy had earlier been helped by the Skrobacz family from Krzemienica.
On the Cwynars’ farm he grazed the cattle. After some time, the Cwynars realized that the
thirteen-year old boy living on their farm was Jewish. They nevertheless decided not to reveal
this to anybody. They even intended to adopt the boy, although they themselves already had
two daughters. They had also had a son Zbigniew, a year Abraham'’s junior, but he had died
before the war.

When the Red Army entered Markowa in the summer of 1944, Abraham Izaak Segal
ran away. He made it as far as Prague, and later left for Israel. In a letter from 1950 he
wrote: ‘You certainly remember the disappearance of Your cattleman in August 1944. I
think you must have guessed that the Romek Kaliszewski was an Israelite’. In reply the
Cwynars wrote: ‘We worked out that you were an Israelite at the end of your stay with us,
and your escape only confirmed our guess’.

After the war, Jan Cwynar was an activist in the Polish Peasants’ Party and was
therefore repressed by the Communist authorities and even spent a few months in jail. Since
1990s Abraham Izaak Segal has visited Poland every few years and has been in constant
contact with the Cwynars’ daughters, Maria and Czestawa Lonc.

domyslali$émy sie ku koricowi twego pobytu u nas, a twoja ucieczka potwierdzita nasze domysty”.

Po wojnie Jan Cwynar dziatal w Polskim Stronnictwie Ludowym. Z tego m.in. powodu byt represjonowany przez komu-
nistyczne wladze — w wiezieniu spedzit kilka miesiecy. Od lat go. XX wieku Abraham Izaak Segal co kilka lat odwiedza Polske
i utrzymuje staty kontakt z cérkami Cwynaréw: Marig Lonc i Czestawa Lonc.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: ROZALIA OBERLANDER, MATKA (zM. 1971), SABINA OBERLANDER, CORKA, (1908—1985), IRENA OBERLANDER, CORKA (1930-1997),

AMALIA ZAK Z D. OBERLANDER, CORKA (1932-2008)

PEOPLE THEY HELPED: ROZALIA OBERLANDER, MOTHER (D. 1971), SABINA OBERLANDER, DAUGHTER (1908-1985), IRENA OBERLANDER, DAUGHTER (1930-1997),

AMALIA ZAK NEE OBERLANDER, DAUGHTER (1932—2008)

Przed wojng Wiadystawa i Stanistaw Domanscy z dzie¢mi
mieszkali w Falenicy pod Warszawg. Stanistaw byt cukierni-
kiem, Wiadystawa zajmowala sie gospodarstwem domowym.
Mieli dwa domy: w jednym mieszkali, drugi wynajmowali
letnikom.

Na poczatku wojny Wtadystaw zostat aresztowany, ale po kil-

ku miesigcach Niemcy wypuscili go, juz ciezko chorego. Utrzy-

maniem rodziny zajefa si¢ Wladystawa i otworzyla piekarnie.
Wiosng 1942 roku do piekarni Domarnskiej zglosita si¢

elegancko ubrana Rozalia Oberlinder z pytaniem o mozliwo$¢

wynajecia mieszkania jej i trzem cérkom. Domanska sie zgodzi-

ta. Kiedy kobieta wyjawita Wtadystawie, ze jest Zyd6éwka, ta nie
zmienita zdania.

Dzieci Domanskich nie wiedzialy, ze nowe lokatorki domu
letniskowego to Zydéwki. Jedenastoletnia wtedy Krystyna wspo-
minata: ,Przyszty cztery osoby do nas. Mama powiedziata nam:
»Tu beda mieszkac. Jak sie kto$ bedzie pytaé, to sg kuzyni«”.

Panie Oberlinder wynajmowaty mieszkanie w Falenicy do
konica wojny, nie budzac niczyich podejrzen. Dzieki pomocy
Domanskiej Amalia poszta do szkoty. Byla w klasie z jej cérka

Before the Second World War, Wiadystawa and Stanistaw Domariski lived with their children in
Falenica near Warsaw. Stanistaw was a pastry cook and Wiadystawa took care of their household. They
owned two houses, living in one, and letting the other to summer visitors.

Stanistaw was arrested at the beginning of the war. The Germans released him a couple of months
later, when he was already seriously ill. Wiadystawa became the family breadwinner. She started a bakery.

In the spring of 1942 the elegant Rozalia Oberlinder came to Wiadystawa Domariska’s bakery and
asked if there was a chance of renting out the house to her and her three daughters. Wiadystawa agreed.
And did not change her mind when the woman revealed that she was Jewish.

Whadystawa’s children were unaware that the new tenants in the summer house were Jews. Krysty-
na, who was 11 then, recalls: ‘Four people came to us. Mum said: "They are going to live here. If anyone
asks, say that they're cousins”.

The Oberlinder fomily rented the house in Falenica until the end of the war, without anybody’s
having suspected a thing. Thanks to Wiadystawa’s help, Amalia went to school and was in the same
class as Wiadystowa’s daughter, Krystyna. Wiadystawa would also sell food to her tenants: she had bread
from her own bakery, planted a vegetable garden near the house and kept animals. The tenants helped
Whadystawa with her household chores.

The two families formed a friendship. Rozalia and her daughters stayed with the Domariskis until
1947, when they returned to Zakopane. Rozalia and her daughters would spend every holiday in Faleni-
ca until Wiadystowa’s death.

Krystyna. Kobieta sprzedawata tez lokatorkom jedzenie: chleb miata z wlasnej piekarni, przy domu zalozyta
ogrédek warzywny, hodowata zwierzeta. Lokatorki pomagaty Wiadystawie w pracach domowych.

Obie rodziny zaprzyjaznily sie. Rozalia i jej cérki mieszkaty u Domanskich do 1947 roku, kiedy wyjechaty
do Zakopanego. Az do $§mierci Wiadystawy kazde wakacje kobiety spedzaty w Falenicy.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: SZESCIORO CZtONKOW RODZINY SCHWIMMEROW Z TARNOWA

PEOPLE THEY HELPED: SIX MEMBERS OF THE SCHWIMMER FAMILY FROM TARNOW

Podczas okupacji niemieckiej Franciszek Dwojak
mieszkat wraz z zong Marig oraz czterema synami: Bro-
nistawem, Jakubem, Stefanem i Tadeuszem, a takze z sio-
strg Marii, Julig Broniskg, w Klimkéwce (gm. Ropa). Przez
prawie trzy lata Dwojakowie ukrywali u siebie szescioro
czlonkéw rodziny Schwimmerdéw z Tarnowa.

Zydzi znali ciezka sytuacje Dwojakéw, dlatego cze-
Sciowo partycypowali w kosztach swojego utrzymania
oraz zapewniali, Ze jesli przezyja, to odwdzieczg sie za
pomoc. Na co dzier mieszkali w ciasnym domu polskiej
rodziny, a w razie zagrozenia ukrywali si¢ w specjalnie
zbudowanej skrytce pod stodols, do ktérej wchodzito sie
przez chlewik. Skrytke te przygotowal na polecenie Fran-
ciszka Dwojaka jego syn Tadeusz. Bylo to bardzo ciasne
pomieszczenie i aby do niego wej$¢, Zydzi musieli sie
wczolgiwad. Lezac w nim, przeczekiwali zagrozenie. Po
kilku latach zydowska rodzina opuscita kryjéwke i prze-
niosta sie do Michata i Antoniny Deciéw z Ropy, ktérych o
pomoc poprosifa Julia Broriska.

Powodem zmiany kryjéwki byta rewizja w gospodar-
stwie Dwojakéw, przeprowadzona przez policje ukrainska
z UScia Gorlickiego na skutek donosu jednego z miesz-
kancéw wsi. Po jakims$ czasie nastgpita druga rewizja

During the German occupation, Franciszek Dwojak, his wife Maria, and their four sons:
Bronistaw, Jakub, Stefan and Tadeusz, together with Maria’s sister, Julia Broriska, lived in
Klimkéwka, Ropa. For almost three years the Dwojaks hid six members of the Schwimmer
family from Tarndéw in their home.

The Jewish family were aware of the poor conditions the Dwojaks lived in, so they contrib-
uted financially to their living costs and promised that if they survived they would repay the
kindness they had received. They mostly shared the tiny, cramped house owned by their Polish
rescuers, but when under threat, they would hide in a specially built hideout under the barn
floor, which they entered through the pigsty. The hideout was constructed at Franciszek Dwo-
Jjak’s request by his son, Tadeusz. It was a cramped den, and the Schwimmers had to crawl to
get inside. They would lie still inside, waiting until the threat had gone. After few years, the
Schwimmers left their hideout and moved to Michat and Antonina Dec from Ropa, whom
Julia Broviska had asked for help.

This change of hideout was triggered by the Ukranian police from US¢ Gorlicki searching
the Dwojaks’ farm, as a result of information from an inhabitant of the village. After some
time, the Ukrainian police conducted a second search of the Dwojaks’ farm. This was prompt-
ed by another allegation against the Schwimmers and Tadeusz Dwojak, who was in hiding
nearby after escaping from a rail transport to slave labour in Germany. During the search
Franciszek Dwojak was arrested and taken to the Ukrainian police station in US¢ Gorlicki.
He was released within a few days, but was arrested again shortly after. According to Kaz-
imierz Data’s testimony, Franciszek Dwojak was imprisoned in Jasto and after almost two
months was shot dead in Wawrzyce near Jasto.

policji ukrainskiej u rodziny Dwojakéw, spowodowana kolejnym donosem o ukrywaniu Zydéw oraz tym, ze Tadeusz Dwojak uciekt
z transportu na roboty do Niemiec i ukrywat sie¢ w okolicy. W trakcie rewizji Franciszek Dwojak zostal aresztowany i odstawiony na
posterunek policji ukrainiskiej w Usciu Gorlickim. Po kilku dniach zwolniono go, jednak za jaki$ czas ponownie aresztowano. We-

diug relacji Kazimierza Daty, Franciszek Dwojak zostat osadzony w wiezieniu w Jasle, a po blisko dwéch miesigcach — rozstrzelany

w Warzycach koto Jasta.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: NIEZNANI ZYDZI, UKRYWAJACY SIE W OKOLICY

PEOPLE THEY HELPED: UNKNOWNJEWS WHO WERE HIDING IN THEIR NEIGHBOURHOOD

Od lata 1942 roku, po akcjach likwidacyjnych skierowanych
przeciwko Zydom w powiatach krognieniskim i rzeszowskim, w
lasach lezacych na obrzezach wsi Koziéwek, Oparéwka, Marku-
szowa i keki Strzyzowskie ukrywato si¢ w ziemiankach kilku-
dziesieciu Zydéw, ktérym pomagato kilkunastu Polakéw.

Obecnosci tak duzej grupy nie udato sie utrzymac w tajem-
nicy. Niemcy przeprowadzili kilka obtaw i zabili prawie wszyst-
kich ukrywajacych sie. Wczesng wiosng 1943 roku ujeli réwniez
Kiwe Diamenta z zong i bratem Azykiem.

W wyniku brutalnego przestuchania Kiwa Diament ujawnit,
ze zywit go J6zef Fafara z Koztéwka. Fafara zostat aresztowany i
razem z Diamentem przewieziony do siedziby gestapo w Jasle.
Tam poddano ich brutalnym przestuchaniom. Obu mezczyzn
rozstrzelano potem na miejscowym cmentarzu zydowskim.
Prawdopodobnie to na podstawie wymuszonych torturami zeznan
Diamenta Niemcy poznali nazwiska os6b pomagajacych Zydom.

Rano 3 lipca 1943 roku kilkuosobowe grupy niemieckich
zandarmoéw z Wisniowej, na polecenie ich dowédcy Karla
Perschkego, udaty sie do wskazanych przez niego doméw w Ko-
ztéwku i Markuszowej. Niemcy spotkali po drodze Aleksandre
Pirgowa, ktéra zaprowadzili na jej podwoérze i zastrzelili. Druga
grupa skierowala sie do obejscia Katarzyny Fafary, gdzie zastrze-
lony zostat jej sasiad Feliks Ciotkosz. Potem Niemcy udali sie
w kierunku centrum wsi Koziéwek. Po drodze spotkali Piotra

From the summer of 1942, after the attempts to exterminate the Jews of Krosno and
Rzeszow counties’, dozens of Jewish fugitives, helped by Poles, went into hiding in the forests
surrounding the villages of Koztéwek, Oparéwka, Markuszowa, and E¢ki Strzyzowskie.

Keeping the presence of such a numerous group secret was impossible. The Germans
launched a number of manhunts and killed almost all the fugitives. In the early spring of
1943 they also caught Kiwa Diament with his wife and brother Azyk.

Under brutal questioning Kiwa Diament revealed that Jozef Fgfara of Koztéwek had
provided him with food. Fafara was arrested, and together with Diament was transported
to the Gestapo headquarters in Jasto, where they were subjected to vicious interrogations. Both
men were later shot and killed in the local Jewish cemetery. In all probability, from testimonies of
Kiwa Diament extracted under torture the Germans learnt the names of persons helping Jews.

On the morning of 3 July 1943 small groups of German military policemen from
Wisniowa, commanded by Commander Karl Perschke, headed for the houses in Koztowek
and Markuszowa indicated by Perschke. On the way there they chanced upon Aleksandra
Pirgowa. They took her to her farmyard and shot her dead. One group reached Katarzy-
na Fgfara’s farmyard and shot her neighbour, Feliks Ciotkosz. The Germans then moved
towards the centre of Koztéwek. On their way there they ran into Piotr Zagérski, whom Karl
Perschke killed on the spot (he died of a gunshot to the head). According to an eye witness,
Perschke accused Zagdrski of giving food to Jews. Stanistaw Oparowski and Wojciech Sliwa
were the next victims. They were shot in Aniela Sliwa’s farmyard.

After the massacre, the victims’ families tried to obtain permission to bury the bodies in
the local cemetery, but the military police from Wisniowa denied them, claiming that those
who had been killed were criminals.

Zagorskiego, ktérego Karl Perschke zabit na miejscu strzalem z rewolweru w glowe. Wedtug naocznego $wiadka morderca zarzucal Zagér-
skiemu, ze ten dawat Zydom zywno$¢. Nastepnymi ofiarami Niemcéw byli Stanistaw Oparowski i Wojciech Sliwa z Koztéwka, zastrzeleni na
podwérzu gospodarstwa Anieli Sliwy. Po zbrodni rodziny ofiar staraty sie o zezwolenie na pochowanie cial na miejscowym cmentarzu, jednak
zandarmeria z Wisniowej nie wyrazita zgody, twierdzac, ze zamordowani byli bandytami.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIL POMOCY: LEON IRES, OJCIEC, ABRAHAM IRES, SYN, RYFKA IRES, CORKA, ORAZ DWOJE NIEZNANYCH ZYDOW

PEOPLE THEY HELPED: LEON IRES, FATHER, ABRAHAM IRES, SON, RYFKA IRES, DAUGHTER, AND TWO UNKNOWN JEWS

Jesienig 1942 roku Andrzej Fenczak, mieszkajacy w Za-
woziu z zong Marig i szesciorgiem dzieci, przyprowadzit do
swojego domu pigcioro Zydéw. Wsréd nich byta trzyosobowa
rodzina Ireséw (Leon i jego dwoje dzieci, Abraham i Ryfka). Po-
lak ukryt ich w specjalnie w tym celu przygotowanej kryjéwce w
domu. Informacje o ukrywaniu Zydéw przez Fenczaka dotarty
do ukrainskiej policji. 20 marca 1943 roku do domu Fenczakéw
przyjechali funkcjonariusze, przeprowadzili rewizje i znalezli
ukrywajacych sie¢ Zydéw. Andrzej Fenczak z zong i najstarszym
synem Andrzejem zostali aresztowani. Po przestuchaniu Maria
Fenczak i syn Andrzej zostali zwolnieni z aresztu i wrécili do

In the autumn of 1942 Andrzej Fenczak brought to his home in Zawodzie, where

he lived with his wife Maria and their six children, five Jews, among whom was the Ires
family: Leon and his two children, Abraham and Ryfka. Fenczak hid them at home in a
purpose-built hideout. Information that Fenczak was harbouring Jews was passed to the
Ukrainian police. On 20 March 1943 police officers arrived at Fenczak’s home and conduct-
ed an extensive search, during which they found the concealed Jews. Andrzej Fenczak, his
wife and their eldest son were arrested. After Maria Fenczak and her son Andrzej had been
interrogated, they were released and returned home. Andrzej Fenczak and the Jews he hid
were taken away by the Germans to Sanok prison. All of them were killed. Neither the place
nor time of their death is known.

domu. Andrzeja Fenczaka i ukrywanych przez niego Zydéw Niemcy wywiezli do wiezienia w Sanoku.
Wszyscy zostali zamordowani, nie wiadomo jednak ani gdzie sie to stalo, ani kiedy.




J6zeta Florek .. s
Franciszek Florek ... e

JOZEFA FLOREK
FRANCISZEK FLOREK

ZBIORY IPN RzESzOw
COLLECTIONS OF IPN RzZESzOW




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1994

OsOBA, KTORE) UDZIELILI POMOCY: MARIAN REICH

PERSON THEY HELPED: MARIAN REICH

W czasie okupacji niemieckiej J6zefa i Franciszek Florkowie
mieszkali w Nizatycach razem z tréjka maloletnich dzieci. Od
1941 roku opiekowali si¢ jedenastoletnim Marianem Reichem,
ktéry uciekt z rzeszowskiego getta.

Chtopiec pochodzit z Trzebosi pod Sokotowem Matopolskim,
skad uciekt do swojej babci, mieszkajacej w Markowej, a niedtugo
potem, po jej $mierci, przeprowadzit sie do ciotki. Po latach wspo-
minat: ,Wtedy sytuacja stala si¢ nie do zniesienia. Ciagle przepro-
wadzano obtawy na Zydéw oraz ich deportowania, wiec moja ciotka
zdecydowata sie znalez¢ dla nas jaka$ kryjowke. Pewnego ranka
wyszla i nigdy nie wrécifa. Zostatem sam”.

Chtopiec przez krétki czas ukrywal sie u pewnej polskiej
rodziny, ale gospodyni nie potrafita przeméc strachu przed
ukrywaniem Zyda, musiat wiec odej$¢. , Przez nastepne sze§¢
miesiecy ukrywatem sieg, gdzie tylko mogtem. Ciggle szukatem
pracy oraz schronienia i w ten sposéb przybytem do Pana i Pani
Florek” — wspominat. ,Zapukatem do ich drzwi (...), a oni bez
zadnego pytania zaoferowali mi zaréwno prace, jak i schronie-
nie. Zostalem z nimi do korica wojny”.

Wobec sgsiadéw Marian uchodzit za polskiego chiopca,
przyjetego na stuzbe, a Niemcom przedstawiany byt jako syn
Florkéw. ,Niezaleznie od tego, ze jedzenia byto malo, a ja bytem
dla nich ogromnym zagrozeniem, zostalem cztonkiem ich rodziny
iw ten sposéb przetrwatem wojne” — wspominat Marian Reich.

Przyjmujac pod swéj dach zydowskie dziecko, rodzina Flor-

During the German occupation, [6zefa and Franciszek Florek lived with their three
children in Nizatyce. From 1941 they took care of eleven-year old Marian Reich, who had
escaped from the ghetto in Rzeszow.

The boy came from Trzebos near Sokotéw Matopolski, from where he escaped to Mar-
kowa, to his grandmother. After his grandmother’s death, he moved into his aunt’s home.
Years later he recalls: At that time the situation had become untenable. Constant manhunts
were launched for Jews and those found were deported, so my aunt decided to find us a
hiding place. One morning she left and never came back. I was left alone’.

For a short time the boy hid with a Polish family, but the woman of the house was un-
able to overcome her fear of harbouring a Jew, and he had to leave. ‘For the next six months
I was hiding in any place I could find. I was constantly looking for work and shelter, this
is how I got to Mr and Mrs Florek’, he recalled. ‘I knocked on their door (...), and without
even one question, they offered me both a job and shelter. I stayed with them till the end of
the war’.

With the neighbours Marian passed himself off as a Polish peasant hired for work, but
he was introduced to Germans as the Floreks’ son. Although food was so scarce and I posed
such a threat to them, I became a member of the family and this is how I survived the war’,
recalled Marian Reich.

By taking in a Jewish child, the Floreks doubled their risks, since Franciszek was also
a Home Army member and kept a radio and weapon in at home. The family experienced
some terrifying moments, such as when, during suppression in the village, Franciszek was
first shot, but miraculously escaped being executed.

Marian Reich stayed at the Floreks’ until summer 1944. After the war he remained in
Poland, had a family and worked as a taxi driver in Rzeszéw. He left for the US in 1968.

kéw narazata si¢ podwdjnie, poniewaz Franciszek byt cztonkiem AK i w swoim domu przechowywat radiostacje¢ oraz bron. Rodzina przezyta dramatyczne
chwile, kiedy w trakcie pacyfikacji wioski Franciszek zostat najpierw postrzelony, a potem cudem uniknat egzekucji. Marian Reich przebywat u Florkéw
do lata 1944 roku. Po wojnie pozostat w Polsce, zatozyt rodzine i pracowat w Rzeszowie jako takséwkarz. Wyjechat do USA w roku 1968.




Katarzyna Gerula .. ..ooom oo
Michal Gerula ...

RopziNna GERULOW
THE GERUILA FAMILY

ZBIORY IPN RzESzOW
CoLLECTIONS OF IPN RzESzOwW
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: GUSTAW |GEL, OJCIEC, STANLEY IGEL, SYN, LUSIA IGEL, SYNOWA (ZONA STANLEYA),

MARYSIA IGEL, WNUCZKA, MARTYN IGEL, SYN, ORAZ TROJE ZYDOW NIEZNANYCH Z NAZWISK

PeopLE THEY HELPED: GUSTAW IGEL, FATHER, STANLEY IGEL, SON, LUSIA IGEL, DAUGTHTER-IN-LAW (STANLEY’S WIFE), MARYSIA IGEL,

GRAND-DAUGHTER, MARTYN IGEL, SON, AND THREE UNKNOWN_]EWS

Zima 1943 roku mieszkajacy w Eodzince Gérnej (k. Birczy)
Katarzyna i Michat Gerulowie udzielili schronienia siedmiu oso-
bom pochodzenia zydowskiego, ktérych przyprowadzit do nich
znajomy im Roman Segelin.

Wkrétce okoliczni mieszkancy dowiedzieli sig o ukrywa-
nych Zydach. Tak zapamietat to Stanley Igel: ,W niedziele rano
pan Gerula poszedt do ko$ciota, gdzie spotkat sie z mieszkanka
jego miejscowosci, ktéra w jaki§ sposéb dowiedziata sie, ze
przechowuje on partyzantéw oraz Zydéw. Kobieta ta powiedziata
mu: »Nie badzZ takim chojrakiem, bo przechowujesz partyzan-
téw i Zydéw«”. Michat Gerula opowiedziat ukrywanym o tym
zdarzeniu, w konsekwencji czego Iglowie zdecydowali sie ukry¢
w innym miejscu. Pozostale trzy osoby zostaly u Geruléw.

I stycznia 1944 roku Michat Gerula zostal zatrzymany przez
ukrainskg policje na drodze prowadzacej do Birczy i przywiezio-
ny do domu. Ukraincy przeprowadzili w zabudowaniach Geru-
16w rewizje, podczas ktérej znalezli ukrytych Zydéw. Policjanci
rozstrzelali ich na oczach gospodarza. Aresztowali tez Michata
Gerule, a nastepnie przewiezli go do wiezienia w Przemyslu,
gdzie zostal on rozstrzelany wiosng 1944 roku.

Katarzynie Geruli podczas rewizji udato si¢ razem z dziec-
mi uciec do sgsiada. Po wszystkim wrécita jednak do domu.
Dwa dni p6zniej zostala aresztowana przez policje ukrainska
i przewieziona najpierw do Dobromila, a nastepnie do wiezienia

In the winter of 1943 Katarzyna and Michat Gerula of Eodzinka Gérna (near Bircza)
gave shelter to seven people of Jewish descent who had been brought to their home by an
acquaintance, Roman Segelin.

Local inhabitants soon learnt of the Jews in hiding. As Stanley Igel racalls: “On Sunday
morning Mr Gerula went to church, where he came across some woman from Eodzinka.
Somehow she had learnt that he was harbouring partisans and Jews. The women told him
not to play the tough guy, just because he was hiding partisans and Jews”. Michat Gerula
told the fugitives about the incident, and the Igels decided to look for another hiding place.
The other three people stayed with the Gerulas.

On 1 January 1944 Ukrainian policemen stopped Michat Gerula on the road to Bircza
and drove him back home. The Ukrainians conducted a thorough search of the buildings
at the Gerulas’ farm and found the Jews who were hiding. The policemen shot them dead
in front of the Gerulas. They also arrested Michat Gerula. They then transported him to
Przemysl prison, where he was shot in the spring of 1944.

During the search Katarzyna Gerula and the children managed to escape to their
neighbour’s house. Once the search was over, she returned home. Two days later she was
arrested by the Ukrainian police and transported first to Dobromil prison, and then to Prze-
mysl prison. She was killed in unknown circumstances in February 1944.

Years later, Stanley Igel recalled the heroism of the couple who helped him: "Although
the Gerulas were treated so inhumanly and they knew where we and our child, our little
daughter Marysia, were hiding, they did not turn us in or give anything away under inter-
rogation. (...) For us this is something unimaginable and heroic, for they sacrificed their
lives for ours.”

w Przemyslu i zamordowana w nieznanych okolicznosciach w lutym 1944 roku.

Po latach Stanley Igel wspominat bohaterstwo matzenstwa, ktére udzielifo mu pomocy: ,Pomimo tego, ze Gerulowie byli tak nieludzko trak-
towani i wiedzieli o miejscu naszego pobytu oraz naszego dziecka — matej céreczki Marysi — to jednak nie wydali nas i nic nie powiedzieli podczas
przestuchan. (...) Jest to dla nas co$ niewyobrazalnego i heroicznego, bowiem poswiecili oni swoje zycie w zamian za nasze”.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: AKIBA-JAKUB SCHIPPER, SUZAN SCHIPPER, ABRAHAM-BUNK SCHIPPER | ICH WSPOtMALZONKOWIE

PeopLE HE HELPED: AKIBA-JAKUB SCHIPPER, SUZAN SCHIPPER, ABRAHAM-BUNK SCHIPPER WITH THEIR SPOUSES

Franciszek Gniewek w wieku pietnastu lat rozpoczat prace
w tartaku Zygmunta Schippera przy ul. Grunwaldzkiej w Rze-
szowie. W 19277 roku zostal przeniesiony przez pracodawce do
nowo uruchomionego tartaku w Staroniwie (obecnie w grani-
cach Rzeszowa). Pracowal tam do wkroczenia wojsk niemiec-
kich do Rzeszowa we wrzesniu 1939 roku. Tartaki Schipperéw
przeszly wéwczas na wlasnosc niemiecks, ale zydowska rodzina
nadal w nich pracowata.

Franciszek Gniewek od poczatku pracy u Zygmunta Schip-
pera przyjaznit sie z jego dzie¢mi: Suzan, Abrahamem-Bun-
kiem i Akiba-Jakubem. Po przesiedleniu Schipperéw do getta w
Rzeszowie Gniewek dostarczal im zywno$¢. Latem 1942 roku,
po jednej z akeji likwidacyjnych w getcie, Akiba-Jakub zdobyt
dla siebie ,aryjskie” dokumenty. Gniewek towarzyszyt mu w
podrézy do Krakowa, gdzie mtody Schipper zarejestrowat sie w
urzedzie pracy jako ,Aryjczyk”, by nastepnie wyjechac na roboty
do Niemiec, w okolice Gdanska. Napisat stamtad do Gniewka,
proszac, by ten przekonat jego siostre i brata do udania sie w
jego §lady i pomégt im w wyjezdzie.

Franciszkowi udato sie zatatwic ,aryjskie” dokumenty dla
Suzan, Abrahama-Bunka i ich wspétmatzonkéw. Pojechat z
zydowskimi przyjaciétmi do Krakowa, ale tylko Abraham i jego
zona dotarli do celu. Suzan i jej maz zagineli w czasie podrézy.

When he was fifteen years-old, Franciszek Gniewek began to work in the Jew Zygmunt
Schipper’s lumber mill in Grunwaldzka Street in Rzeszoéw. In 1927 his boss transferred
him to a recently opened lumber mill in Staroniwa (today within Rzeszéw’s administrative
boundaries). Franciszek continued to work there until September 1939, when the German
army entered Rzeszéw and Schippers’ lumber mills passed into German ownership, but the
Schippers still worked there.

Since beginning work at Zygmunt Schipper’s Franciszek had been friends with his
employer’s children: Suzan, Abraham-Bunk and Akiba-Jakub. After the Schippers were
moved to the ghetto in Rzeszow, Gniewek would provide them with food. In the summer of
1942, after one of the numerous liquidation actions in the ghetto, Akiba-Jakub managed
to arrange himself “Aryan documents”. Gniewek accompanied Akiba-Jakub on a trip to
Krakéw, where the young Schipper registered with a local labour office as Aryan in order to
go to Germany, to some place near Gdarisk, to work as forced labour. From there he wrote to
Gniewek asking him to persuade his brother and sister to follow him, and asking Gniewek to
help them prepare for the journey.

Franciszek managed to arrange “Aryan ” papers for Suzan and Abraham-Bunk, as well
as for their spouses. Gniewek went to Krakow with his Schippers, but only Abraham and his
wife arrived at their destination. Suzan and her husband perished during the journey. After
Abraham Schipper and his wife registered with the labour office, they were sent to a place
near Wroctaw. While working as forced labour, the Shchipper brothers wrote to each other
with Gniewek acting as a go-between. In 1946 the Schippers left for Canada, and Fran-
ciszek Gniewek moved to Wroctaw.

Matzenstwo Schipperéw po rejestracji w krakowskim urzedzie pracy zostalo wystane w okolice Wroctawia. Przebywa-
jac na robotach, bracia korespondowali ze sobg za posrednictwem Gniewka. W 1946 roku Schipperowie wyjechali do

Kanady, a Gniewek przeniést si¢ do Wroctawia.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: SZMUL (SZYMEK) ZAK, NAFTALI BERLINER, STANIStAW LORDENBAUM, JuLiusz GOLDFARB, JECHESKIEL KLAJNMINT, ELIASZ Fisz

PEOPLE THEY HELPED: SZMUL (SZYMEK) ZAK, NAFTALI BERLINER, STANIStAW LORDENBAUM, JuLIUSZ GOLDFARB, JECHESKIEL KLAINMINT, ELIASZ Fisz

Gwizdakowie w czasie II wojny §wiatowej mieszkali
w kancucie, gdzie Stanistaw prowadzit piekarnie przy
pl. Sobieskiego. W lipcu 1942 roku udzielili schronienia
Szmulowi Zakowi — znajomemu Stanistawa sprzed wojny
—1i Naftalemu Berlinerowi. Ukrywanym urzadzili w domu
schowek pod schodami. Do wiosny 1943 roku syn Gwizdakéw,
Tadeusz, przyprowadzit z getta w Rzeszowie kolejne dwie
osoby: Stanistawa Lordenbauma i Juliusza Goldfarba. Do
piekarni czesto wstepowali Niemcy z mieszczacej sie w poblizu
komendy gestapo, dlatego ukrywanie Zydéw pod schodami
stawalo sie coraz bardziej ryzykowne. Wykopano wiec
ziemianke z wej$ciem obok pieca piekarskiego, zamaskowane
drewnem i okruchami. Czwérka mezczyzn wychodzita z niej
wylacznie w nocy. W listopadzie 1943 roku Gwizdakowie
otrzymali nakaz wyprowadzki. Zamieszkali w kamienicy przy
rynku. W nowym miejscu réwniez wykopano ziemianke,
jednak ukrywajacy sie nie mieli mozliwo$ci wychodzenia
na zewnatrz. Zima 1943/1944 do juz ukrywanych dotaczyli
kolejni Zydzi — Jecheskiel Klajnmint i Eliasz Fisz. Wiosna
1944 roku, po jednym z przestuchan, na ktére zostat
wezwany, Stanistaw Gwizdak ukry! si¢ u rodziny swojej zony
pod tanicutem. Przebywat tam do korica wojny. W domu
Gwizdakéw wielokrotnie odbywaty sie rewizje. Podczas jednej
z potajemnych wizyt Stanistawa w Eancucie Niemcy z psem

During World War 11, the Gwizdak family lived in Eavicut, where Stanistaw ran a bak-
ery. In July 1942 they provided shelter to two fugitives from a train transport: Szmul Zak,
who was Stanistaw’s friend from before the war, and Naftali Berliner. The first hiding place
was prepared under the stairs in the house. Until the spring of 1943 Gwizdaks’ son, Tade-
usz, brought two more men: Stanistaw Lordenbaum and Juliusz Goldfarb. Hiding under
the stairs in the house became too risky. The bakery run by the Gwizdaks was often visited
by the Germans. The next hiding place was a dug-out with the entrance near the bakery
furnace. The four men could only leave the dug-out at night. In November 1943, the Gwiz-
daks received an order to move out from the house. They moved to a tenement house located
near the Market Square. In the new place they prepared another dug-out, however, the
fugitives practically could not leave it. The next two Jewish fugitives — Jecheskiel Klajnmint
and Eliasz Fisz — arrived in the winter of 1943/44. In the spring of 1944 Stanislaw, after
being summoned for one of several interrogations, had to hide in the village near Eaticut,
where he hid to the very end of the war. The Gwizdaks experienced several German inspec-
tions. During one of Stanistaw's secret visits to his family, Germans accompanied by a dog
unexpectedly burst into the house. Stanistaw together with his 6-year-old son Kazimierz
hid under the bed. Luckily the father was not found. Tadeusz was also interrogated by the
Gestapo. Tortured, he was rescued by the Blue policeman, who secretly let him go. At the
end of the war, the family was visited by a German with an order to deport the whole family
to a concentration camp. However, Katarzyna managed to bribe him with her savings, and
the family was spared.

When the war ended, all of 6 rescued Jews departed for the West.

weszli do domu Gwizdakéw. Stanistaw schowat si¢ pod 16zko wraz z synem Kazimierzem. Niemcy go nie odkryli. Syn Tadeusz byt przestuchiwany

i torturowany przez gestapo. Zostal uratowany przez granatowego policjanta, ktéry umozliwit mu ucieczke. Pod koniec wojny zjawit sie w faiicuckim domu
Gwizdakéw Niemiec z nakazem wywiezienia catej rodziny do obozu. Katarzyna Gwizdak przekupita go posiadanymi oszczedno$ciami, dzieki czemu zostali
skregleni z listy 0s6b przeznaczonych do wywoézki. Po wojnie szesciu ukrywanych Zydéw wyjechato z Polski. Cze$¢ z nich odnowita kontakt z Gwizdakami.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: NIEZNANI MIELECCY ZYDZI

PEOPLE HE HELPED: UNKNOWN JEWS FROM MIELEC

W czasie II wojny swiatowej Wiktor Jaderny prowadzit
zaktad fotograficzny w Mielcu i byt zotnierzem ZWZ-AK. Dla
podziemnej organizacji wykonywat m.in. mikrofilmy z doku-
mentéw i zdjecia do fatszywych dowoddéw osobistych i kart pracy
(kenkart i ausweiséw). Od poczatku okupacji niemieckiej az do
wysiedlenia Zydéw z miasta, tj. do 9 marca 1942 roku, wspierat
miejscowa ludnos¢ zydowska. Po utworzeniu w marcu 1942
roku przez koncern Heinkel Flugzeugwerke obozu pracy dla
Zydéw przy zaktadach lotniczych w Mielcu wysytat im paczki
Zywnosciowe.

Po wojnie Jaderny wspétdziatal z miejscowa komoérka
Zrzeszenia ,Wolno$¢ i Niezawisto$¢”. W sierpniu 1946 roku
zostal aresztowany i oskarzony o dziatalno$¢ na szkode panstwa
polskiego. Wojskowy Sad Rejonowy w Rzeszowie 11 kwietnia
1947 roku skazat go na pietnascie lat wiezienia. Mieleccy Zydzi,
wdzieczni Jadernemu za pomoc, prébowali wplyna¢ na ztago-
dzenie wyroku. W o$wiadczeniu Zarzadu Zydowskiej Kongre-
gacji z Mielca, wydanego 19 sierpnia 1947 roku, napisano m.in.:

During World War 11, Wiktor Jaderny ran a photographer’s studio in Mielec. He
was also a soldier of the underground organisation, the Union of Armed Struggle-Home
Army. His duties included microfilming documents, taking photographs for forged identity
documents (Kenkarte) and work permits (Ausweis). From the beginning of the German
occupation until the displacement of the town’s Jews, i.e. 9 March 1942, he supported the
local Jewish population. When a forced labour camp for Jews was set up in 1942 by Heinkel
Flugzeugwerke (the Heinkel Aeroplane Company) at the aircraft factory in Mielec, Jaderny
sent food parcels to Jewish slave labourers.

After the war Jaderny collaborated with a local cell of the “Freedom and Independence”
Association. In August 1946 he was arrested and accused of illegal activity detrimental to
the Polish State. On 11 April 1947 the Military District Court in Rzeszow sentenced him to
15 years in prison. Grateful to Jaderny for his help, the Mielec Jews, petitioned to have his
sentence reduced. The declaration issued on 19 August 1947 by the Mielec Jewish Congrega-
tion’s Board read: “(...) it is hereby declared that during the time of the German occupation,
Citizen Wiktor Jaderny was known in the area for his humane attitude towards the Jewish
population prosecuted by the occupying forces”.

Wiktor Jaderny was released in 1956 and he returned to Mielec.

»(-..) o$wiadcza sig, ze ob. Wiktor Jaderny w czasie trwania okupacji niemieckiej znany byt na tutejszym te-
renie z nader zyczliwego ustosunkowania sie do prze§ladowanej przez okupanta ludnosci zydowskiej (...)”.
Wiktor Jaderny wyszed! na wolno$¢ w 1956 roku i powrdcit do Mielca.
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PERSON THEY HELPED: |ZYDOR LEGAL-LEGALSKI (B. 1896)

Przed wybuchem II wojny §wiatowej rodzina Jagiettow
ze wsi Chroscina (pow. ploniski) utrzymywata bliskie kontakty
z kilkoma rodzinami zydowskimi w pobliskim Ptonisku. Jesienia
dzierzawita cze$¢ wlasnego sadu Zydom, ktérzy zajmowali sie
zbieraniem owocéw. Po $§mierci meza w 1940 roku Stefania
Jagietto nadal prowadzita gospodarstwo wraz z nastoletnim
synem Ludomirem.

W czasie okupacji niemieckiej Ludomir poznat w getcie
w Plonisku, za posrednictwem jednego z zydowskich znajo-
mych, Izydora Legala. Legal odwiedzat Jagiettéw od poczatku
1942 roku, wymykajac si¢ z getta w Plonisku, zamknigtego

w maju 1941 roku. W pobliskich wsiach prosit o zywno$¢ dla sie-

bie i swojej rodziny: zony i dwéch cérek. Ludomir nie odméwit
Izydorowi pomocy, cho¢ wiedzial, ze mezczyzna jest uciekinie-
rem z getta.

Pod koniec 1942 roku Legal poprosit o schronienie. Jego
najblizsza rodzina zgineta podczas likwidacji ptoniskiego getta,
przeprowadzonej miedzy 1 listopada a 5 grudnia 1942 roku.
Jagieftowie przyjeli go pod swéj dach. Ludomir miat nadzieje,
ze przez dobry uczynek pomoze swojemu bratu Ryszardowi,
przebywajacemu w niewoli sowieckiej. W wywiadzie dla Mu-
zeum Historii Zydéw Polskich POLIN ttumaczyt: ,Nie moglem
odméwié, bo mdj brat, (...) byt u Ruskich w niewoli. (...) moze
i jemu ktos reke poda”.

Before the outbreak of World War I1, the Jagietto family from the village of Chroscina
in the county of Plorisk were in close contact with a few Jewish families from nearby town of
Plotisk. Every autumn the Jagiettos would lease a part of their orchard to Jews so they could
pick fruit. After her husband died in 1940, Stefania Jagielto continued to run their farm
together with her teenage son Ludomir.

During the German occupation, Ludomir met Izydor Legal in the Plorisk ghetto. At the
beginning of 1942 Legal began to visit the Jagiettos. He would slip out of the Plorisk ghetto,
which was closed in May 1941. In the nearby villages he would ask for food for himself and
his family, his wife and two daughters. Although Ludomir knew that Izydor had escaped
from the ghetto, he helped him. At the end of 1942 Legal asked Jagietto for shelter. His
immediate family had been killed during the liquidation of the Plovisk ghetto, which took
place between 1 November and 5 December 1942. The Jagiettos gave him shelter. Ludomir
hoped that, thanks to his act of kindness, he would somehow help his brother Ryszard, who
was in a Soviet prison camp. In an interview for the Museum of the History of Polish Jews
he explained: “I couldn’t refuse because my brother, (...) was in a Soviet camp. (...) maybe
someone would give him a helping hand”. A hiding place was prepared for Izydor in the
farmyard. The Jagiettos would bring him food, changes of underwear and German news-
papers. Even after the German police had turned up to look for Izydor, without success, but
threatening the farmers, the Jagiettos remained firm in their resolution to help Izydor sur-
vive. Izydor hid at the Jagiettos farm until January 1945, when Ludomir helped him obtain
documents and took him to the train in Plorisk. According to Ludomir, Izydor returned to
his hometown of Lipno and remained in contact with the Jagietos.

W obejsciu przygotowano dla Izydora kryjéwke, do ktdrej Jagieltowie przynosili mu jedzenie, bielizne i niemieckie gazety. Nawet po wizycie nie-
mieckich zandarméw, ktérzy bezskutecznie szukali ukrywanego Zyda i grozili gospodarzom, Jagiettowie trwali w postanowieniu, ze pomogg Izydorowi
przezy¢ do konca wojny. Ten ukrywat sie u polskiej rodziny Jagieltéw do stycznia 1945 roku, kiedy to Ludomir pomégt mu w wyrobieniu dokumentéw
i odwiézt na pocigg do Ploriska. Wedle relacji Ludomira Jagielly, Izydor Legal wrécit do rodzinnego Lipna i utrzymywat kontakt z jego rodzina.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1992 (MARIA, KAROL, WALERIA JAMRO), 1993 (JAN JAMRO)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: HANA OLINER (1912-2003), OskAR OLINER (1910-1998)

PeopPLE THEY HELPED: HANA OLINER (1912—2003), OSKAR OLINER (1910-1998)

Gdy w lipcu 1942 roku Niemcy likwidowali getto w Bieczu
(k. Gorlic), Hana i Oskar Olinerowie w ostatniej chwili ukryli sie
w zaroslach koto domu, gdzie przetrwali do konca akgji. Stracili
jednak wtedy dwuletniego synka, ktérego nie zdofali zabra¢ ze
soba. Kiedy wrdcili do mieszkania, juz go tam nie bylo.

Olinerowie przez jakis czas bigkali sie po okolicy, szukajac
ratunku u znajomych. Ci przyjmowali ich na kilka dni, ale z po-
wodu grozby utraty zycia za okazang pomoc nie chcieli ryzyko-
wac diuzszej obecnosci zydowskiego matzenstwa. W koricu, brudni
i glodni, Olinerowie trafili do obejscia Karola i Walerii Jamréw.

Jamrowie byli gospodarzami w podbeskidzkiej wsi Zagérza-
ny. Mieli dwoje dzieci: Marie i Jana. Waleria znata Hane z widze-
nia ze swojej rodzinnej wsi. Rodzice Hany mieli tam sklepik, w
ktérym ich cérka czesto pracowata.

Karola i Walerie Jamréw bardzo poruszyla sytuacja zydow-
skiego malzenstwa i postanowili mu poméc. Krétko ukrywani
w domu, Olinerowie przeniesli sie do kryjéwki wykonanej w bu-
dynku gospodarczym. Karol zbudowat ja, wykorzystujac pryzme
cegiel, i tak je ulozyl, ze trudno bytoby sie domysli¢ znajdujace-
g0 sie za nimi pomieszczenia.

Mimo wszelkich srodkéw ostroznosci ktos doniést Niem-
com, ze w obej$ciu Jamréw ukrywaja sie Zydzi. Pewnej zimowej
nocy wywlekli oni z domu calg rodzine i przeszukiwali gospo-
darstwo, gotowi zastrzeli¢ wszystkich, gdy tylko znajda ukrywa-
nych. Tak si¢ jednak nie stato.

When in July 1942 the Germans liquidated the ghetto in Biecz near Gorlice, Hana and
Oskar Oliner hid in the nick of time in the bushes near their home and remained there until
the end of the Aktion. Unfortunately, they lost their two-year-old son, whom they were un-
able to take with them. When they returned to their apartment, he had already been gone.

For some time the Oliners wandered the area looking for help from their friends. Fear-
ing the death penalty for helping Jews, no one was willing to take them in for longer than a
few days. Eventually, they came upon the farmyard of Karol and Waleria Jamro.

The Jamros were farmers in the village of Zagdrzany near Gorlice. They had two chil-
dren, Maria and Jan. Waleria knew Hana by sight from her home village. Hana’s parents
had had a small shop there and as a girl she had often worked behind the counter.

Karol and Waleria were deeply moved by the Oliners’ situation and decided to help. For
a short time the Oliners hid in the house, but they then moved to a hiding place that Karol
had built in one of the farm buildings. He cleverly laid a pile of bricks in such a way as to
disguise the fact that someone could be hiding behind them.

Despite the Jamros’ extreme care, someone must have informed the Germans that there
were Jews at their farm. One winter night, the Germans threw the whole family out of their
house and searched the farmyard, ready to shoot everybody, if they found Jews hiding there.
They found none.

Hana and Oskar remained with the Jamros’ until the Red Army entered the area
in January 1945. Soon afterwards they emigrated to the USA and they lost contact with
the Jamros for many years. Contact was re-established by Maria, daughter of Karol and
Waleria, when, in 1989, she travelled to the USA to visit her son. Hana then requested Yad
Vashem to have the Jamros honoured as Righteous Among the Nations.

Hana i Oskar Olinerowie pozostali u Jamréw do momentu wkroczenia na te tereny Armii Czerwonej w styczniu 1945 roku. Niedtugo potem
wyemigrowali do USA i kontakt urwat sie na wiele lat. Nawigzata go ponownie c6érka Walerii i Karola — Maria, ktéra w 1989 roku przyjechata do Stanéw
Zjednoczonych do swojego syna. Hana wystapita wtedy do Yad Vashem o uhonorowanie Jamréw tytutem Sprawiedliwy wéréd Narodéw Swiata.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATION: 1989 (ANNA JAWORSKA, MiKOtA] JAWORSKI), 1993 (HELENA JAWORSKA Z D. / NEE JAWORSKA,

WIKTORIA SOZANSKA Z D. /| NEE JAWORSKA, OLGA WACHALA Z D. /| NEE JAWORSKA)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: MENDEL SEIFERT (UR. 1900), FRANIA SEIFERT (UR. 1900), R6zIA SEIFERT (UR. 1935), Lusiek SEIFERT (UR. 1932), JoNAs KRAUS, SzAJA Jacko

PEOPLE THEY HELPED: MENDEL SEIFERT (B. 1900), FRANIA SEIFERT (B. 1900), ROZIA SEIFERT (B. 1935), LUSIEK SEIFERT (B. 1932), JONAS KRAUS, SZAJA JACKO

Rodzina Jaworskich mieszkata we wsi Mielnicze, potozonej
sze$¢ kilometréw od Turki nad Stryjem (dawne woj. Iwowskie).
Byli zamozni — maz Anny zarobit na gospodarstwo w Ameryce,
dokad wyjezdzat na poczatku XX wieku. Jaworscy mieli sze$cio-
ro dzieci: Mikotaja, Olge, Wiktorie, Helene, Anne i Antonine.

Wiosng lub latem 1942 roku syn Jaworskich Mikotaj i jego
stryj Nikolcze spotkali w lesie na drodze z Turki czworo Zydéw:
Mendla Seiferta z cérka Rézig, jego bratowa Franie oraz jej trzy-
nastoletniego syna Luska. Uciekali oni przed Niemcami na We-
gry lub na Stowacje. Opflacili przewodnika, ale ten ich oszukat.
Jedna z cérek Anny Jaworskiej wspominata: ,[Stryj powiedziat
do matki o Seifertach:] nie maja pieniedzy, nie maja ztota, nie
maja nic. I jak chcecie, to ich trzymaijcie, a jak nie, to zabijcie.

A mama méwi: »Jakbym mogta zabi¢ czlowieka?«. I tak zostalo.
I Bogu dzieki, zyja”.

Seifertowie ukrywali sie na strychu w domu i w kryjéwce
pod obora. Gdy latem 1944 roku Niemcy zainstalowali u Jawor-
skich punkt tacznosciowy, rodzina zydowska przeniosta sie do
lasu, ale nadal pozostawata pod opieka Jaworskich.

Z ich pomocy skorzystali tez inni Zydzi — grupa partyzan-
téw znalazla na krétko schronienie na ich strychu, a Wiktoria
Jaworska, ktéra chciata uniknaé wyjazdu na roboty do Niemiec,
przekazata swoje skierowanie Eajci Jecko. W ten sposéb jej kole-
zanka unikneta $§mierci.

Po wojnie Mendel i Frania wyjechali do Bawarii, gdzie wzig-

The Jaworski family lived in the village of Mielnicze, six kilometers from Turka by the
Stryj River (then Lviv Province). They were a wealthy family. Anna’s husband bought their
farm with money he had earned in America, where he travelled in the early 20th century.
The Jaworskis had six children: Mikotaj, Olga, Wiktoria, Helena, Anna and Antonina.

In the spring or summer of 1942 the Jaworskis’ son Mikotaj together with his uncle Ni-
kolcze met four Jews in a wood on the way from Turka. They were Mendel Seifert with his
daughter Rozia, his sister-in-law Frania and her 13-year-old son Lusiek. They were fleeing
the Germans and heading for Hungary or Slovakia. They had hired a guide, but he cheated
them. One of Anna’s daughters recalls: “[Uncle said to mum about the Seiferts:] ‘They have
no money, no gold, nothing. If you want, let them stay, if you don’t, kill them.” Mum replied:
‘How could I kill a human being?’ That’s how we left things. And, thank God, they all
lived”.

The Seiferts hid in the Jaworskis’ attic and in a hideout under the barn. In summer
1944, when the Germans set up a communication point at the Jaworskis’ farm, the Seiferts
moved to the woods, but they remained under the Jaworskis’ care.

The Jaworskis also helped other Jewish people. A group of partisans hid for a short
while in their attic. Wiktoria Jaworska, wanted to avoid going to Germany to work as forced
labour and gave her work card to Eajcia Jecko, thus saving her friend’s life.

After the war Mendel and Frania left for Bavaria and they married. They visited the
Jaworskis in their new home in Wroctaw several times until the early 1960s. They later
emigrated to the United States and the ties between the families weakened. In November
2008 Wiktoria Jaworska and her daughter Nelly travelled to New York at the invitation of
the Jewish Foundation for the Righteous. There, for the first time in 65 years, Wiktoria and
Rézia Seifert were reunited.

li §lub. Do poczatku lat 6o0. XX wieku odwiedzali rodzine Jaworskich w ich nowym domu we Wroctawiu. P6Zniej wyemigrowali do
Stanéw Zjednoczonych i kontakty ostabty. W listopadzie 2008 roku Wiktoria Jaworska z cérka Nelly pojechaty do Nowego Jorku na
zaproszenie Jewish Foundation for the Righteous. Tam po raz pierwszy po sze$¢dziesieciu pieciu latach spotkata sie z R6zig Seifert.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1992

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: RODZENSTWO JAKUB, IRVING, MINA GELLER, DAWID NEHMER, HERMAN NEHMER, ANKIEL PELLER, JEDNA NIEZNANA OSOBA

PEOPLE THEY HELPED: JAKUB, IRVING AND MINA GELLER (SIBLINGS). DAWID NEHMER, HERMAN NEHMER, ANKIEL PELLER, AN UNKOWN PERSON

Franciszek i Maria Kazanowscy wraz z synem Stanistawem During the German occupation, Franciszek and Maria Kazanowscy lived with their
mieszkali podczas okupacji niemieckiej w Turzy (pow. gorlic- son Stanistaw in Turza in Gorilce County. From September 1942 to January 1945 they
ki). Od wrzesnia 1942 do stycznia 1945 roku ukrywali czworo hid four Jews. Three of them, Jakub, Irving and Mina Geller, were siblings and came from
Zydéw. Troje z nich: Jakub, Irving i Mina Geller byto rodzen- the neighbouring village of Staszkéwka. The fourth person they hid, Dawid Nehmer, was
stwem i pochodzilo z sasiedniej wsi Staszkéwka, czwarty Mina’s fiancé and came from Moszczenica.
natomiast, Dawid Nehmer, byt narzeczonym Miny i pochodzit The Gellers and Nehmer escaped from the Bobowa ghetto shortly before its liquidation
z Moszczenicy. in the summer of 1942 and wandered the area more or less aimlessly for a few days. Mina
Zydzi ci uciekli z getta w Bobowej tuz przed jego likwidacja was the first to come to the Kazanowskis’ home. She wept and begged them to take her in.
latem 1942 roku i przez kilka dni bigkali sie po okolicy. Do Ka- Some time later, her brothers and fiancé joined her.
zanowskich trafita najpierw Mina, ktéra ptaczac, ubtagata, aby ja Maria and Franciszek, themselves poot, took them in. The Gellers and Nehmer, who
przyjeto. Jakis czas potem dotaczyli do niej bracia i narzeczony. had had to leave all their belongings behind in the ghetto when they escaped, were entirely
Maria i Franciszek — mimo ze sami byli biedni — pozwolili dependent on the Kozanowskis” help. The Kozanowskis shared what little food they had with
im zostaé. Zydzi, ktérzy podczas ucieczki zostawili caty swoj the fugitives and washed their laundry. With the help of his wife and son Franciszek, despite
dobytek w getcie, zdani byli wylacznie na pomoc Kazanowskich. being one-handed, managed to arrange a hideout in the attic of the barn. It was concealed
Polska rodzina dzielila sie z nimi swoja skromng strawa i prata under the roof with straw, and they had to crawl to enter it. The Germans came several
ich brudne ubrania. Franciszek, mimo Ze nie miat jednej reki, times with dogs to the Kozanowskis’ farm, but the hideout was well concealed, and they did
Z pomocg zony i syna przygotowat kryjéwke na strychu obory. not find the Jews.
Znajdowala sie ona w stomie pod dachem i aby do niej wejs¢, The Kozanowskis also provided temporary shelter to three other Jews, whom they hid on
Zydzi musieli si¢ wezotgiwac. Kilka razy w gospodarstwie their farm when their permanent hideout was being searched by the Germans. These were
zjawiali sie Niemcy z psami, ale dzieki dobrze przygotowanej Herman Nehmer, Ankiel Peller and a third Jew, whose name remains unknown, all of them
kryjéwce nie znalezli ukrywajacych sie w niej Zydéw. related to either the Gellers or Dawid Nehmer.

Kazanowscy udzielali ponadto czasowego schronienia
trzem innym Zydom, ktérzy ukrywali sie u nich, gdy w ich dotychczasowej kryjéwce Niemcy urzadzali rewizje. Byli to: Herman Nehmer,
Ankiel Peller i trzeci Zyd nieznany z nazwiska, spokrewnieni z rodzefistwem Gelleréw i Dawidem Nehmerem.
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OsOBA, KTORE) UDZIELILY POMOCY: SABINA HONIGWACHS

PERSON THEY HELPED: SABINA HONIGWACHS

Podczas okupacji niemieckiej siostry zakonne Zgromadze-
nia Siéstr Stuzebniczek Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie
Poczetej (stuzebniczki debickie): Atanazja, Czestawa, Serapiona,
Chrystiana, Ambrozja przebywaty na placéwce w Dominiko-
wicach (pow. gorlicki), gdzie wspdlnie z innymi zakonnicami
prowadzity ochronke. Na przetomie 1942 i 1943 roku w Domini-
kowicach zjawita sie Zydéwka Sabina Honigwachs, ktéra uciekta
z getta w Gorlicach. Sabing opiekowal sie m.in. Jan Benisz z
gorlickiej AK, ktéry pomoégt Zydéwee w znalezieniu schronienia
u siéstr. Zakonnice przebraty ja w habit i odtad przebywata ona
w zakonie jako zakonnica. Sabina pod przybranym nazwiskiem
uchodzita za Polke, ktéra wstapita do klasztoru, poniewaz byfa

przesladowana przez Niemcéw za swoje przekonania polityczne.

Aby nie wzbudzad¢ podejrzen, wspdlnie z siostrami spozywata
positki i wraz z kilkoma z nich mieszkata w jednym pokoju.
Poza tym wspdélnie z nimi modlita sie w kosciele w pobliskiej
Kobylance, spowiadala i przyjmowata komunie $wieta oraz po-
magala w pracach na terenie zakonu. Na miejscu Sabing zaopie-
kowaly sie przetozona siostra Serapiona oraz siostry Chrystiana,
Czestawa i Atanazja.

5 maja 1943 roku zmarla siostra Serapiona. Siostra Am-

During the German occupation, Sisters Atanazja, Czestawa, Serapiona, Chrystiana,
and Ambrozja of the the Congregation of the Sisters Servants of the Mother of God, Immac-
ulate Virgin were charged with staffing the convent in Dominikowice, in Gorlice County,
where, together with other nuns, they ran an orphanage. In the winter of 1042-1943, a Jew
named Sabina Honigwachs came to Dominikowice, after escaping from the Gorlice ghetto.
Sabina was in the care of Jan Benisz, who served in the Gorlice division of the Home Army,
and helped Sabina to find shelter with the Sisters. The Sisters dressed the girl in nun’s habit,
and from that moment she lived in the convent as a nun. Sabina, under an assumed name,
passed herself off as a Pole, who entered the convent because she had been prosecuted by
the Germans for her political views. So as not to raise suspicions, she had meals together
with the sisters and shared a room with some of them. Sabina would pray with the nuns
in church in the nearby village of Kobylanka. Like other nuns, she went to confession and
received communion. She also helped with the everyday chores in the convent. Sabina was
taken in to the convent by Mother Superior Serapiona and Sisters Chrystiana, Czestawa,
and Atanazja.

On 5 May 1943 Sister Serapiona passed away. Sister Ambrozja became Mother Supe-
rior of the convent in Dominikowice. She was also let into the secret regarding the girl in
hiding. Sister Ambrozja became one of a small circle of trusted people who took care of and
protected Sabina. Thanks to the help provided by the Sisters, Sabina Honigwachs survived
the war.

brozja objela stanowisko przetozonej placéwki w Dominikowicach. Ona réwniez zostala wtajemniczona w szczegély dotyczace
ukrywanej dziewczyny. Siostra Ambrozja znalazta sie w waskim i zaufanym gronie oséb, ktére opiekowaty sie Sabing i ochraniaty

ja. Dzieki pomocy siéstr Sabina Honigwachs doczekata konica wojny.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 2000 (STANIStAW KADZIOtKA, LEOKADIA KIELER Z D. KADZIOtKA, GENOWEFA OSTROWSKA Z D. KADZIOtKA)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: M0OjzEsz KATz, BRAT (UR. 1904), BLIMA KATZ, siosTRA (1910-2002), MAJER BLAU, MENASZE NN (PRZEZWI1SKO OKUPACYNE: ,,CHURCHILL")

PeEOPLE THEY HELPED: MOJZESZ KATZ, BROTHER (B. 1904), BLIMA KATZ, SISTER (1910—2002), MAJER BLAU, MENASZE [LAST NAME UKNOWN] (NICKNAME ,,CHURCHILL")

Rodzina Kadziotkéw, mieszkajaca we wsi Wieckowice na
Podkarpaciu, jeszcze przed wojng przyjaznita sie z rodzing
Katzéw z pobliskich Czelatyc. Katzowie zajmowali si¢ handlem,
prowadzili karczme i gospodarstwo.

Zapewne jesienig 1942 roku, po masowych egzekucjach Zy-
déw w Czelatycach i w okolicznych miejscowo$ciach, u Kadziot-
kéw schronili si¢ Mojzesz (Moszek) Katz i jego siostra Blima
— poprosili Stanistawa Kadziotke o zgode na kilkudniowy pobyt.
Dzieki naleganiom najstarszych cérek, Genowetfy i Leokadii,
Blima i Mojzesz Katzowie ukrywali si¢ w domu Kadziotkéw az
do wejscia wojsk radzieckich w lipcu 1944 roku. Do rodzenistwa
dotaczyt wkrétce narzeczony Blimy — Majer Blau. Niemal wszy-
scy pozostali cztonkowie licznej rodziny Katzéw zostali w czasie
wojny zamordowani. Majera Blaua i rodzenistwo Katzéw ukryto
najpierw w stajni, a nastepnie w specjalnie przygotowanych
schowkach pod stodola, obora i w domu gospodarzy. W 1943
roku Blima urodzita w bunkrze céreczke, ktéra jednak po kilku
dniach umarta.

Kadziotkowie pomagali réwniez bratu Mojzesza i Blimy,
Ickowi, ktéry przychodzit czasem do ich gospodarstwa. Jednak
ani on, ani jego zona Chana z d. Schifman nie przezyli. Od zimy
1942 roku Kadziotkowie przechowywali u siebie ukrywajacych
sie przed gestapo policjanta Jankowskiego z zong oraz Zyda z
Rozwienicy, Menaszego, zwanego ,,Churchill”.

Before the war Stanislaw Kgdziotka’s family, living in the village of Wigckowice in the
Podkarpacie region were in friendly relations with the Katz family, who run a wayside inn
and a farm.

It was probably in the autumn of 1942, following the mass executions of Jews in
Czelatyce and other nearby places, that Mojzesz (Moszek) Katz and his sister, Blima, hid
in the Kgdziotkas’ farm. They had asked Stanistaw’s permission to stay for a few days, but
thanks to the insistence of his oldest daughters, Genowefa and Leokadia, who sympathised
with the terrified pair, they remained there until the liberation in July 1944.

At first, they were hiding in the stable and, later, in a specially prepared hiding-places
under the barn, the cowshed and the farmhouse. Shortly after, the Katz family were joined
by Blima’s fiance, Majer Blau. In 1943, Blima gave birth to a little girl who, sadly, died
after a few days. Almost the entire numerous Katz family were murdered.

The Kgdziotka family also helped Icek, Mojzesz and Blima’s brother, who sometimes
came to their farm. However neither he nor his wife Chana (née Schifman) managed to
survive. From the winter of 1942, the Kgdziotka family also hid policeman Jankowski and
his wife, as well as a tailor from RoZwienice nicknamed Menasze, alias ‘Churchill’.

Genowefa and Leokadia took general charge of looking after those hidden. After the
war, it turned out that some inhabitants of Wigckowice and Czelatyce had worked out that
the Kgdziotkas were hiding Jews, but they had kept quiet.

Following liberation, Stanistaw asked the survivors not to speak of the help his family
had given them. Blima and Mosze left, first to Jarostaw, and then to Krakéw, where Blima
gave birth to twins. Majer Blau died from bring shot in Munich. The Kgdziotka family lost
contact with Blima and Mojzesz after they left for Israel.

Opieka nad ukrywanymi zajmowaly si¢ przede wszystkim Genowefa i Leokadia. Po wojnie okazalo si¢, ze niekt6rzy mieszkanicy Wieckowic i Cze-
latyc domyslali sie, ze Kadziotkowie przechowuja Zydéw, ale zachowali milczenie. Po wyzwoleniu Stanistaw Kadziotka prosit ocalatych, by nie méwili o
pomocy udzielonej im przez jego rodzine. Blima i Mojzesz wyjechali najpierw do Jarostawia, a nastgpnie do Krakowa, gdzie kobieta urodzita bliznieta.
Majer Blau zginat tuz po wojnie. Po wyjezdzie rodzenstwa Katzéw do Izraela Kadziotkowie nie utrzymywali z nimi kontaktéw.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: POPIEL BODENSTEIN, DUWET BODENSTEIN

PEOPLE THEY HELPED: POPIEL BODENSTEIN, DUWET BODENSTEIN

Helena i Jan Koszykowie w czasie okupacji niemieckiej
mieszkali w Ropie (pow. gorlicki). Od lata 1942 roku udzielali
czasowego schronienia oraz dozywiali dwéjke miejscowych
Zydéw, Popiela i Duweta Bodensteinéw.

Obaj mezczyzni po ucieczce z getta w Bobowej powrdcili
do Ropy i poprosili o pomoc Koszykéw, gdyz znali ich dobrze
jeszcze przed wojng. Matzenstwo zgodzito sie i przygotowato dla
nich skrytke oraz w miare mozliwo$ci dostarczato im pozywie-
nie. W kryjéwce Zydzi przebywali czasowo, gdyz ukrywali sie
takze w innych miejscach na terenie Ropy.

Dzigki pomocy m.in. malzenstwa Koszykéw obaj mezczyz-
ni przezyli okupacje.

During the German occupation, Helena and Jan Koszyk lived in Ropa in Gorlice
County. From summer 1942 they provided temporary shelter and nourishment for two local
Jews, Popiel and Duwet Bodenstein.

Upon escaping from the Bobowa ghetto, both men returned to Ropa and asked the
Koszyks for help, The Koszyks and Bodensteins had become very friendly before the war. The
Koszyks agreed and arranged a hiding place for Popiel and Duwet, and, whenever possible,
they provided them with food. The place served the Jews as a temporary hideout, since they
also used other hiding places around Ropa.

Thanks to the assistance offered by the Koszyks among others both men survived the
German occupation.




Maria KoZminska .o s,
Anna Kozminska oo,

ANNA KoZMINSKA

FOT. MATEUSZ SZCZEPANIAK, MuzEuM POLIN




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA /| RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1991

OsoBY, KTORYM UDZIELILY POMOCY: BOGDAN BLocH, NN RuBINSTEIN, STEFA NN, MATKA, RITA NN, cORKA

PEOPLE THEY HELPED: BOGDAN BLOCH, [UNKNOWN FIRST NAME] RUBINSTEIN, STEFA [UNKNOWN FAMILY NAME], MOTHER, RITA [UNKNOWN FAMILY NAME], DAUGHTER

W czasie okupacji niemieckiej Maria i Anna Kozminskie
mieszkaty w Czestochowie. W latach 1943-1945 ukrywaty zy-
dowskiego chlopca, Abrahama Jablonskiego, ktérego znaty pod
imieniem i nazwiskiem: Bogdan Bloch. Czasowo udzielity tez
schronienia panu Rubinsteinowi — dalekiemu krewnemu rodzi-
ny Jabloriskich — i jego znajomej Ricie wraz z jej matka Stefa.

We wrzesniu 1942 roku, w czasie likwidacji getta czesto-
chowskiego, o§mioletni Abraham Jabtoniski z pomoca krewnych,
ktérzy ukrywali sie po ,aryjskiej” stronie miasta, wydostat sie
z getta. Pomogla mu starsza siostra Iza, ktéra zorganizowata
bratu ucieczke z pomocg policjanta granatowego. Przez kilka
dni chlopiec tutat sie po tymczasowych kryjéwkach. Na prosbe
wujka Abrahama, Stefana Jabloniskiego, Maria KoZzmiriska i jej
pasierbica Anna zgodzily sie udzieli¢ chtopcu schronienia. Zna-
jomych poinformowaty, ze dziecko przezylo tragedie rodzinna,
stracilo ojca i jest czasowo pod ich opieka. Obie panie zajmowa-
ty sie nim troskliwie i uczyly jezyka polskiego. Narazajac sie na
niebezpieczenstwo, chodzily z nim na spacery i zabieraty go na
dziatke. Abraham przebywat u nich do stycznia 1945 roku. Po
wojnie wyemigrowat do Izraela.

During the German occupation, Maria and Anna KoZmitiska lived in Czgstochowa.
Between 1943 and 1945, they hid a Jewish boy, Abraham Jabtoriski, whom they knew as
Bogdan Bloch. For some time they also sheltered Mr Rubinstein, a distant relative of the
Jabtoriski family, and his friend Rita with her mother Stefa.

In September 1942, during the liquidation of the Czgstochowa ghetto, 8-year-old Abra-
ham managed to get out of the ghetto, which was possible thanks to the help of his relatives
who were hiding on the “Aryan” side of the city. He was helped by his elder sister Iza, who
plotted an escape for her brother aided by a Blue policeman (a member of the Polish police
collaborating with the Germans occupiers). For several days the boy wandered the city, tak-
ing shelter in temporary hideouts. At the request of Abraham’s uncle, Stefan Jabtoriski, Ma-
ria KoZminska and her step-daughter agreed to shelter the boy. In order to avoid suspicions,
they they told their friends that the child had had a family tragedy and had lost his father,
and was staying with them for the time being. Both women were very caring and thought-
ful, and began to teach the boy the Polish language. Exposing themselves to the danger of
denunciation, they would take the boy for walks to their allotment. Abraham stayed with
them until January 1945. When World War 11 ended, he emigrated to Israel.

After 47 years, Abraham found Anna KoZmiriska in Warsaw and thanked her for all
her help. At Abraham’s request Anna wrote her memoirs from the war. At his request both
Maria and Anna KoZmiriska were awarded the title of Righteous Among the Nations.

Po czterdziestu siedmiu latach odnalazt Anne Kozminska w Warszawie, okazujac jej wdzieczno$¢ i zainte-
resowanie. Poprosit j3 o napisanie wspomnien z tamtego okresu, co tez uczynita. Na jego wniosek Maria i Anna
Kozmitiskie zostaty uhonorowane tytutem Sprawiedliwy wéréd Narodéw Swiata.




(1880-1943)




OsoBY, KTORYM UDZIELIL POMOCY: ALEKSANDER HIRSCHBERG I IN.

PEOPLE HE HELPED: ALEKSANDER HIRSCHBERG AND OTHERS

W czasie okupacji niemieckiej Michat Kruk byt emerytowa-
nym kolejarzem i mieszkat w domu przy ulicy Kopernika 36 w
Przemyslu. Ulica ta graniczyla z gettem, ktére w wyniku choréb
szerzacych sie w jego granicach, licznych egzekucji i wywézek
ludnosci zydowskiej do obozéw zagtady systematycznie sie
zmniejszalo. Michal Kruk posredniczyt w kontaktach Polakéw z
Zydami przebywajacymi w getcie. Zorganizowat ucieczke duzej
grupy Zydéw do rodziny Banasiewiczéw, mieszkajgcej w Orze-
chowcach, kilka kilometréw od Przemysla. Udzielat tez pomocy
Aleksandrowi Hirschbergowi, cztonkowi Zydowskiego Zwigzku
Robotniczego ,Bund”.

4 wrzes$nia 1943 roku do mieszkania Kruka przybyli Niemcy
pod komendg SS-Hauptsturmfiihrera Josefa Schwambergera.
Przeprowadzili rewizje w mieszkaniu Kruka i w mieszkaniu

During the German occupation, Michat Kruk, a retired railwayman, lived in the
house at 36 Kopernika Street in Przemysl. The street bordered the ghetto, which, shrank
as a result of disease, executions and deportations to death camps. Michat Kruk acted as a
go-between for Poles and Jews in the ghetto. He plotted the escape of a large group of Jews to
the Banasiewicz family, who lived in Orzechowice, a few kilometres from Przemysl. He also
offered to help Aleksander Hirschberg, a member of the Bund, the General Union of Jewish
Workers.

On 4 September 1943, under the command of SS-Hauptsturmfiihrer Josef Schwam-
berger Germans arrived at Kruk’s home. They conducted searches of Kruk’s appartment
and of his brother Teodor Cais’ apartment, looking for possessions belonging to Jews. They
arrested Michat Kruk and two days later, Kruk and Hirschberg were shot dead in Kopernika
Street. Their dead bodies were left hanging in public, so as to strike terror into the inhabi-
tants of Przemysl. The whereabouts of Michat Kruk’s grave is unknown.

jego bratanka Teodora Caisa w poszukiwaniu pozydowskich rzeczy. Nastepnie aresztowali
Michata Kruka. Dwa dni pézniej Kruk i Hirschberg zostali rozstrzelani na ulicy Kopernika.
Ich zwloki publicznie powieszono, aby zastraszy¢ mieszkancéw Przemysla. Miejsce pochéw-

ku Michata Kruka jest nieznane.




Helena Krzysztatowska .. ..o
Jozet Krzysztalowski v s
[rena Senderska-RzonNca .. oummmemmmmn s o

HELENA KRZYSZTAROWSKA Z DZIECMI
HELENA KRZYSZTAEOWSKA WITH CHILDREN

ARCHIWUM RODZINNE
FAMILY ARCHIVE

IRENA SENDERSKA-RzoXNcA
Z D. /[ NEE KRZYSZTALOWSKA

FOT. MAGDALENA STAROWIEYSKA, MuzEuM POLIN




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 2000

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: ELIAS BANDER, OjcIEC (1904-1975), REGINA BANDER Z D. ZIELONKA, MATKA (zM. 1984), MYRON BANDER, sYN (1937-2012)

PeoPLE THEY HELPED: ELIAS BANDER, FATHER (1904—1975), REGINA BANDER NEE ZIELONKA, MOTHER (D. 1984), MYRON BANDER, SON (1937—-2012)

Jozef i Helena Krzysztatowscy wraz z czworgiem dzieci
mieszkali w Borystawiu, gdzie J6zef pracowat jako kierowca. W
miescie zylo takze malzenistwo Banderéw z kilkuletnim synem
Myronem. Elias Bander byt lekarzem. Uciekt z rodzing do
Borystawia w 1939 roku z terenéw Polski okupowanych przez
Niemcéw. Tu poznat si¢ z Krzysztalowskimi.

Po wejsciu Niemcoéw do Borystawia Krzysztatowscy musie-
li przeprowadzic sie do mniejszego mieszkania z jedng izbg i
strychem. W sierpniu 1942 roku Banderowie trafili do getta, do-
kad Irena na prosbe ojca zanosita paczki z lekarstwami dla Eliasa.

Na przelomie lat 1942 i 1943 w Borystawiu utworzono obéz
pracy Karpathen-Ol, w ktérym Elias umiescit zone i nielegalnie
dziecko. Sam nadal pracowat poza obozem i utrzymywat kon-
takty z dawnymi polskimi pacjentami, co pozwolito mu znalez¢
schronienie dla Reginy i Myrona po ,aryjskiej stronie”.

Na poczatku 1944 roku musiat znalez¢ dla nich nowa
kryjéwke. Zostali przyjeci przez Krzysztatowskich. J6zef przy-
gotowat dla nich strych, na ktéry wniesiono koce i materace. Po
kilku dniach o ukrycie poprosit sam Elias. Banderowie pozosta-
wali u Krzysztatowskich od lutego do sierpnia 1944 roku.

Aby zdoby¢ zywnos$¢, Helena Krzysztatowska jezdzita po

okolicznych wsiach i wymieniata wszystko na jedzenie. Irena za-

nosita na strych wode i zupe, wynosita nieczystosci. Dla Myrona
zdobywala dziecigce ksigzki, ktére czytali mu rodzice. Ze wzgle-

Jozef and Helena Krzysztatowski lived with their four children in Boryslav. J6zef was
a driver. The Banders and their little son Myron also lived in Boryslav. Elias Bander was a
doctor. He and his family arrived in Boryslav in 1939, in flight from German occupants. In
Boryslav Elias met the Krzysztatowskis.

When the Germans entered Boryslav, the Krzysztatowskis had to move to a smaller
apartment with only one room and an attic. In August 1942 the Banders were sent to the
Boryslav ghetto, where Irena, at her father’s request, would bring Elias parcels with medi-
cines. In the winter of 1942-1943 the Karpathen-Ol labour camp was established in Boryslav
and Elias secured a place for his wife Regina and, illegally, for his son Myron. He himself
continued to work outside the camp, thus maintaining contact with his Polish former pa-
tients, which allowed him to find refuge “on the Aryan side” for Regina and Myron.

At the beginning of 1944, Elias needed a new refuge for his family. The Krzysztatows-
kis agreed to take in Regina and Myron. [6zef prepared the attic for them. There he put
blankets and mattresses. Soon Elias too came asking for shelter. The Banders stayed at the
Krzysztatowskis’ from February to August 1944. In order to get food, Helena would go to
the nearby villages and trade whatever she could for food. Irena brought water and soup to
the attic, and took away the waste. She even took children’s books for Myron, so the parents
could read to him. The hideout was tiny, so the Banders had to lie down all the time. Only
at nights could they enter the attic’s more spacious parts. After the Soviet troops entered
Boryslav in August 1944, the Banders came out of hiding. Elias Bander began to organise a
local hospital. When Helena Krzysztatowska caught typhus, Elias took great care of her.

A few months later the Banders moved from Boryslav to £6dZ, whence they left for
Germany. In 1949 they emigrated to the US.

du na niewielkie rozmiary kryjéwki Banderowie zmuszeni byli do ciaglego lezenia. Jedynie noca mogli przechodzi¢ do obszerniejszej czesci strychu.

Po wejsciu wojsk radzieckich do Borystawia latem 1944 roku Banderowie opuscili kryjéwke. Elias zaczat organizowac miejscowy szpital. Kiedy
Helena Krzysztatowska zachorowata na tyfus, opiekowat sie nig z wielkim oddaniem. Kilka miesiecy p6Zniej Banderowie opuscili Borystaw i za-
mieszkali w Lodzi, a nastepnie wyjechali do Niemiec. W 1949 roku wyemigrowali do USA.




MARIA KUKULSKA ... e oo sercessommee tsonsons
ANNA KRZYZOWSKA ... scoromen covensscmen on s 006

ANNA KRZYZOWSKA Z D. | NEE KUKULSKA
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1995

OsoBY, KTORYM UDZIELILY POMOCY: STEFAN ZGRZEMBSKI, ROMAN BASECHES, JERZY GROSS, JERZY KEINER I IN.

PEOPLE THEY HELPED: STEFAN ZGRZEMBSKI, ROMAN BASECHES, JERZY GROSS, JERZY KEINER AND OTHERS

Maria Kukulska wraz cérka Anng mieszkata na warszaw-
skiej Pradze. Z zawodu byfa nauczycielka, a przed wojna dziatata
w Polskiej Partii Socjalistycznej. W czasie okupacji prowadzita
tajne nauczanie, od 1940 roku niosta réwniez pomoc Zydom.
Maria byta jedng ze wspétpracownic Ireny Sendlerowej. Do jej
domu przy ul. Markowskiej trafiaty takze dzieci, ktére Sendle-
rowa ratowala z getta, zanim znaleziono dla nich nowe miejsce.
Jej cérka Anna wiele lat pézniej wspominata, ze juz w 1941 roku
w ich mieszkaniu ukrywato si¢ na state troje Zydéw.

Anna nie od razu wiedziala, czym zajmuje sie jej matka.

W 1942 roku zostata jednak przez nig wtajemniczona w dziatal-
nos¢ konspiracyjna, w ktéra Anna zaangazowala sie bez wahania.

Stata sie taczniczka pomiedzy ukrywajacymi sie Zydami,

a takze towarzyszyla tym z nich, ktérzy musieli poruszac si¢ po
miescie. Dom Kukulskich byt jednym z punktéw kontaktowych
Rady Pomocy Zydom ,Zegota”. Przechowywano w nim réwniez
bron.

W domu Kukulskich na state ukrywali sie m.in. Stefan
Zgrzembski (dziatacz , Zegoty”) oraz lekarz Roman Baseches.
Z powodu duzej liczby oséb w jednym czasie przebywajacych
w mieszkaniu, wynajeto mieszkanie w Swidrze pod Warszawa,
gdzie trafili ukrywani. Po jakim§ czasie zostali tam zadenuncjo-
wani i aresztowani. Dzieki przekupieniu policjanta granatowe-

Maria Kukulska lived with her daughter Anna in Praga, an eastern district of Warsaw.
She was a teacher by profession. Before the war she had been an active member of the Polish
Socialist Party. During the German occupation she was involved in providing secret school-
ing. From 1940 she also provided Jews with help. Maria was one of Irena Sendler’s helpers.
Her house in Markowska Street was a temporary safe place for the children, whom Irena
Sandler had rescued from the Warsaw ghetto, and who remained at Maria’s home until a
new hiding place had been found. Many years later Maria’s daughter Anna recalled that as
early as in 1941 three Jewish fugitives hid at their home on a long-term basis.

At first Anna did not know in what her mother was involved with. In 1942, however,
she was let in on the nature of her mother’s underground activity, and without hesitation
joined her herself .

Anna became a go-between between Jews in hiding and those Jewish fugitives for whom
a hiding place in town had to be found. The Kukulskis’ house served as one of the contact
points of the Polish Council to Aid Jews, Zegota. It also served as a weapons cache.

Among those who permanently hid at the Kukulskis’ home were Stefan Zgrzembski,

a Zegota activist, and physician Roman Baseches. Due to the large number of people who
were staying there at the same time, another flat in Swider, near Warsaw, was rented, and
the fugitives were moved there. After some time, somebody informed on them and they were
arrested. Luckily they managed to bribe the Blue policemen who was guarding them and
they were released. Another flat was rented in Otwock, where Jerzy Gross and Jerzy Keiner
joined the fugitives. In 1944 Julian Grobelny, Chairman of Zegota, found shelter at the
Otwock safe house.

go, ktéry ich pilnowal, zostali zwolnieni. Kolejne mieszkanie wynajeto w Otwocku, a do ukrywanych dolaczyli Jerzy Gross
i Jerzy Keiner. W 1944 roku z otwockiego adresu skorzystat takze szef ,Zegoty” Julian Grobelny.




Ozef Laska ...,
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OsoBY, KTORYM UDZIELILt POMOCY: HUGO STEINHAUS, MIECZYstAwW BRAND, IRENA MACIEJOWSKA, NN LANDAU

PEOPLE HE HELPED: HUGO STEINHAUS, MIECZYStAW BRAND, IRENA MACIEJOWSKA, [GIVEN NAME UNKNOWN] LANDAU

W czasie okupacji niemieckiej Jézef Laska mieszkat wraz
z zong Emiliag w Bobowej (pow. gorlicki). W okresie od 1940 do
1944 roku pehit funkcje komendanta posterunku Policji Pol-
skiej Generalnego Gubernatorstwa w Bobowej, a jednoczes$nie
byt Zolnierzem ZWZ-AK, ps. ,Orlicz”. Prawie caty skfad kiero-
wanej przez niego placéwki policji granatowej dziatat w struktu-
rach miejscowego ZWZ-AK.

Obsada posterunku pomagata Polakom oraz Zydom $ci-
ganym przez gestapo. J6zef Laska zajmowat sie wyrabianiem
i dostarczaniem falszywych dowodéw osobistych (kenkart) dla
0s6b $ciganych przez gestapo. W taka kenkarte, wystawiong dla
Grzegorza Krochmalnego, zostal zaopatrzony prof. Hugo Stein-
haus, ukrywajacy si¢ wraz z rodzing u Jana Cielucha w Berde-
chowie kolo Stréz. Laska wraz z innym Zolnierzem, Marianem
Szafraricem ps. ,,Junosza” ze Str6z, sprawowat bezposrednig
opieke nad Steinhausem.

Inng formg pomocy, w jaka zaangazowat sie J6zef Laska,
byta organizacja przerzutéw Polakéw i Zydéw na Wegry. Z pomo-
cy takiej skorzystafa Irena Maciejowska, dzieki czemu ocalata, a
po wojnie wyjechata do Izraela i osiadta w Tel Awiwie. J6zef Laska
udzielit réwniez pomocy dr. Mieczystawowi Brandowi, ktérego
zaopatrzyt w fatszywe dokumenty i ukrywat przez jakis czas.

Przed likwidacjg getta w Bobowej Jézef Laska przeprowadzit
do getta w Bochni Zyda o nazwisku Landau, dokad — juz po li-

During the German occupation, J6zef Laska and his wife Emilia, lived in Bobowa in
Gorlice County. From 1940 to 1944 Laska served as Chief of Police for the General Govern-
ment’s Polish Police force in Bobowa. At the same time he was also a soldier in the Union of
Armed Struggle-Home Army, under the false name ‘Orlicz’. Almost the entire staff of Las-
ka’s Polish Blue Police station were active members of the local division of the Home Army
and helped Poles and Jews pursued by the Gestapo. Jozef Laska was involved in providing
those wanted by the Gestapo with forged identity documents (Kenkarten). One such card,
issued in the name Grzegorz Krochmalny, was given to Professor Hugo Steinhaus, who was
in hiding with his family at Jan Cieluch’s home in Berdechéw near Stroze. Laska and another
soldier from Stréze, Marian Szafraniec, alias ‘Junosza’, personally took care of Steinhaus.

Jézef Laska also smuggled Poles and Jews into Hungary. Irena Maciejewska was one of
those he smuggled. She survived the war and left for Israel, settling in Tel Aviv. Laska also
came to Dr Mieczystaw Brand’s help, providing him with forged documents and hiding him
for some time.

Before the liquidation of the Bobowa ghetto, Jozef Laska smuggled a Jew named Lan-
dau into the Bochnia ghetto, where he also smuggled Rabbi Halberstam's daughter, who
went into hiding once the Bobowa ghetto was liquidated. At the request of Rabbi Halbers-
tam’s family, who were captive in the Bochnia ghetto, Laska forged 8 baptismal certificates
with the help of Bobowa Parish Priest Stanistaw Warchatowski. He delivered the certificates
in person to the Bobowa Jews in the Bochnia ghetto. It was necessary to show them in order
to confirm one was a Catholic before one could be issued with new Kenkarten. Thanks to
that some of Rabbi Halberstan’s family survived and emigrated to the United States after
the war.

kwidacji bobowskiego getta — przeprowadzit réwniez ukrywajaca sie cérke rabina bobowskiego, Halbersztama. Na prosbe rodziny Halbersztama, kt6-
ra przebywata w getcie w Bochni, i dzieki pomocy ksiedza proboszcza Stanistawa Warchatowskiego z Bobowej, Laska wyrobit siedem metryk chrztu.
Dostarczyt je osobiscie bobowskim Zydom do getta w Bochni. Miaty stuzy¢ do wyrobienia nowych kenkart, w ktérych figurowato katolickie wyznanie.
Dzieki temu cze$¢ czlonkéw rodziny rabina Halbersztama przetrwala, a po wojnie wyjechata do Stanéw Zjednoczonych.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1989

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: LEJB LERMAN, OJCIEC, LEA LERMAN, MATKA, BRACHA LERMAN, CORKA, SZLOMO LERMAN, SYN, CHAWA LAMBEK, MATKA, ESTER LAMBEK,

CORKA, MENASZE NAJMAN, HERSZ FRYS, IRENA ROSENHENDLER

PEOPLE THEY HELPED: LEJB LERMAN, FATHER, LEA LERMAN, MOTHER, BRACHA LERMAN, DAUGHTER, SZLOMO LERMAN, SON, CHAWA LAMBEK, MOTHER, ESTER LAMBEK,

DAUGHTER, MENASZE NAJMAN, HERSZ FRYS, IRENA ROSENHENDLER

We wrzesniu 1942 roku Zydzi ze wsi Jedlicze (k. Krosna)
dostali polecenie ,zgloszenia si¢ do deportacji”, do ktérego nie
wszyscy sie zastosowali. Dziewig¢ 0séb z kilku rodzin zaryzy-
kowato ucieczke. Znalezli kryjéwke w Jaszczwi, gdzie ktos ich
wydat, ale ostrzezeni, zdazyli uciec. Przeniesli sie do wsi Bajdy,
z ktérej, ponownie zdradzeni, uciekli do Moderéwki. Tu na nie-
mal dwa lata przygarnela ich biedna chlopska rodzina: Franci-
szek i Maria Lubasiowie.

Zydzi mieli dwie kryjéwki: w wykopanym schronie i na
poddaszu drewnianego domu, gdzie Franciszek Luba$ wstawil
dodatkowa Sciane. W konspiracje wtajemniczono jedynie Julig
Janine — najstarsza cérke Lubasiéw, wcigz jednak dziecko. Cho-
dzita kilka kilometréw po chleb, dostarczata do kryjéwek wode,
wynosila nieczystosci, byta taczniczka. Dziewczynka przedarfa
sie réwniez dwukrotnie do getta w Rzeszowie, aby wreczy¢ mezowi
Chawy Lambek jej list, ,w ktérym blagata na litos¢, zeby uciekt”,
jednak bez powodzenia — jego strach okazaf sie silniejszy.

Wiele lat po wojnie historie ukrywania opowiedzial maz
Julii Janiny, ktéra z powodéw zdrowotnych nie mogta méwic.
Wspominat o ogromnej biedzie, ktéra cierpieli Lubasiowie:
,Dwoje Zydéw miato jakie$ pieniadze, ale reszta nie miata i
rodzice zony musieli ich wykarmi¢. Ciezko bylo, bo trzeba bylo
jeszcze Niemcom kontyngent oddaé. G16d ogromny. A buty no-
sito sie tylko zimg”. Gdy w lecie 1944 roku do powiatu krosnien-

In September 1942 Jews from the village of Jedlicze, near Krosno, were ordered to
“report for deportation”, but not all of them obeyed the order. Nine people decided to risk
an escape. They found a hiding place in Jaszczew, where they were denounced, but were

fortunately warned in time and managed to escape. They moved to the village of Bajdy,
where they were betrayed once again, and fled to Moderéwka. There, a poor peasant family,
Franciszek and Maria Lubas, gave them shelter for almost two years. The fugitives had two
hiding places: one in a dugout and the other in the attic of a wooden house, where Fran-
ciszek Lubas erected an additional wall. Only Julia Janina, the eldest child, was let in on
this secret. She used to walk a number of kilometers just to get bread. She would bring water
to the hiding places, dispose of the waste and serve as a messenger. Janina managed to get
into the Rzeszow ghetto twice, delivering a letter from Chawa to her husband, “in which she
implored him to escape”, but without success, fear prevailing.

Today, after numerous strokes and heart attacks, Julia is unable to speak. It is her
husband who tells her story. He describes the severe poverty in which the Lubas family lived:
“Two Jews had some money, but the rest didn’t, and my wife’s parents had to feed them. It
was really hard, because we also had to hand over a quota to the Germans. We were very
hungry. And we only wore shoes in winter”.

In the summer of 1944, when the Soviet offensive reached the county of Krosno, the
nine Jews rescued by the Lubas family left the shelter and reached the territory liberated
from the Germans. Only the little Irena Rosenhendler remained in the hiding place. For a
few weeks she was alone because the Germans displaced the Poles from the area, but Janina
still brought her food. All the Jews hidden by the Lubas family survived the war. Most of
them left for the US.

skiego dotarta radziecka ofensywa, dziewiecioro ukrywanych Zydéw przedostato si¢ na tereny wyzwolone od Niemcéw. W kryjéwce pozostata dziewczyn-
ka, Irena Rosenhendler. Przez kilka tygodni pozostawata sama, gdyz Niemcy wysiedlili okolicznych Polakéw. Julia Janina dostarczata jej jednak zywnosc.
Raz nawet musiata sie schowac do kryjéwki dziewczynki, gdyz w poblizu niespodzianie zjawili sie Niemcy.

Wszyscy ukrywajacy sie u Lubasiéw przezyli. Wiekszo$¢ wyjechata po wojnie do USA.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1980 (ALEKSANDER MiKOtAjKOW, LEOKADIA MikotAjkOw), 1989 (ANDRZE) MiKOtAJKOW, LESZEK MIKOEAJKOW)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: CHASKIEL REICH, ojciECc, NN REICH, MATKA, EFRAIM REICH, SYN

PeopLE THEY HELPED: CHASKIEL REICH, FATHER, [UNKNOWN FIRST NAME] REICH, MOTHER, EFRAIM REICH, SON

Aleksander Mikotajkéw mieszkat z zong i dwoma synami
w Debicy. Byl lekarzem. Po utworzeniu getta w Debicy w stycz-
niu 1942 roku, kierowany wspétczuciem, zatrudnit w charakte-
rze gonca w prowadzonej przez siebie kasie chorych 13-letniego
Efraima Reicha i wspomagat jego rodzicéw przebywajacych w get-
cie. Brali w tym udziat dwaj jego synowie — Leszek i Andrzej.

W lipcu 1942 roku, kiedy w debickim getcie rozpoczela sie
akcja likwidacyjna, rodzina Chaskiela Reicha, ojca Efraima, zja-
wila sie w domu doktora i za jego zgoda ukryla sie na strychu.
Po zakonczeniu akcji powrdcili do getta, zamienionego w obdz
pracy. Sytuacja powtérzyla sie w listopadzie 1942 roku.

W przededniu kolejnej akeji likwidacyjnej rodzina Reicha,
ostrzezona przez doktora Mikofajkowa, ukryla sie na strychu
garazu, przylegajacym do domu, oraz w piwnicy pod garazem.
Tutaj w catkowitych ciemnos$ciach — w obawie przed zdemasko-
waniem nie palono $wiatet — 13 ukrywanych Zydéw przebywato

przez 9 miesiecy. Latem 1943 roku, po zajeciu garazu na potrze-

by gestapo, Zydzi zostali przeprowadzeni w inne miejsce, do

domu Jézefa Kurzyny. Przebywali tam pod opieka rodziny Miko-

tajkowéw do zajecia Debicy przez Armi¢ Czerwong w sierpniu
1944 roku.

Leszek Mikotajkéw nosit zywnos¢, lekarstwa i wiadomosci
do getta, a potem do kryjéwki, co byto dla niego czesto fatwiej-
sze niz dla dorostych. ,Odnosze wrazenie, ze wtedy przy tym
moim wieku dla mnie to byta §wietna zabawa. Bo chyba jeszcze

Aleksander Mikotajkow, his wife and their two sons lived in D¢bica. He was a doc-
tor. After a ghetto was established in Debica in January 1942, Aleksander was driven by
compassion to hire 13-year-old Efraim Reich as an office boy in his health insurance fund.
He also supported Efraim’s parents, who were living in the ghetto. His sons, Leszek and
Andrzej, were also involved in this.

In July 1942 the liquidation of the ghetto began and Chaskiel’s family arrived at the
doctor’s house. With his consent, they hid in the attic. Once the liquidation was over, they
returned to the ghetto, which had already been transformed into a forced labour camp. The
same pattern of events took place in November 1942.

A day before the next liquidation the Reichs, who had been warned by Dr Mikotajkdw,
hid in the attic of a garage adjacent to the doctor’s house, and in the cellar under the garage.
There, in pitch darkness (they did not turn on the lights for fear of being discovered) 13 Jews
hid for nine months. In the summer of 1943, when the Gestapo began to use the garage for
their own needs, the fugitives moved to another place: to Jozef Kurzyna’s home, where they
remained under the protection of the Mikotajkéws, until the Red Army entered Debica on
20 August 1944. Leszek Mikotajkow would take them food, medicine and news to the ghetto,
and later to the hideout, which for him was easier than for grown-ups. “I got this impres-
sion that then, owing to my youth, I had a great fun. I guess, I was not yet able to feel fear’,
recalls Leszek in his interview for the POLIN Museum of the History of Polish Jews.

Dr Mikotajkéw was killed on the day of the town’s liberation, while giving first aid to
an injured person. When the Reichs left Poland, they began to post parcels to their rescuers,
and have kept on doing so since settling in the US. Efraim Reich became a rabbi in Brook-
lyn. Leszek Mikotajkow is still in close contact with him and with Chaskiel Reich’s numer-
ous children.

bytem niezdolny do tego, zeby sie ba¢” — méwit w wywiadzie dla Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN.Doktor Miko-
tajkéw zginat w dniu wyzwolenia miasta, podczas udzielania pierwszej pomocy rannemu. Po opuszczeniu Polski Reicho-
wie zaczeli przesyla¢ pomoc Polakom. Kontynuowali to po osiedleniu sie w USA.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1983

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: DAvID BIEN (URr. 1910), FANNY BIEN (UR. 1911), LUNIA BIEN (UR. 1940), LORA BIEN (UR. 1913)

PeopLE THEY HELPED: DAVID BIEN (B. 1910), FANNY BIEN (B. 1911), LUNIA BIEN (B. 1940), LORA BIEN (B. 1913)

Czerwcowa noc 1943 roku. ,Zaczat szczekad pies. Mama
wyszla i przed drzwiami zobaczyta zarosnietego pana z mala
dziewczynka” — wspominata Janina Zwolicka. Jej rodzina miesz-
kata pod Tarnopolem, w domu na uboczu.

Whasnie to sprawito, ze Dawid Bien zapukat do ich drzwi.
Dotart tu z tarnopolskiego getta. Czasem mégt je opuszczac —
wyjezdzat po prowiant, wywozil $mieci. Tamtej nocy wywiézt
takze swoja 3-letnig cérke Lunie.

Mama Janiny go poznata. Dawid byt przed wojna rzezni-
kiem. Rozalia Misiewicz robita czasami zakupy w jego sklepie.
Wraz z mezem Adamem zgodzila sie zaopiekowac Lunig.

Wkrétce David Bien znowu przyszedt do Misiewiczéw. Byt
z zong Fanny i jej siostra Lorg. Uciekli z getta, przeznaczonego
do likwidacji, bfagali o pomoc. Pierwsza reakcja — przerazenie.
Rozalia opanowata strach pierwsza. ,Réziu, chcesz narazié
swoja rodzine?” — pytal maz Adam. Decyzja jednak zapadta,

a Adam sie jej podporzadkowatl. Wraz z tesciem wykopat dla
Bienéw kryjéwke koto domu. Z Misiewiczami zamieszkata tylko
mata Lunia. Przedstawiano ja jako dziecko Polakéw zamordo-
wanych przez Ukrainicéw. Adam pracowal w miynie. Wynosit

w kieszeniach ziarno. W 1944 roku Tarnopol przechodzit z ragk
do rak. Adama wecielono do Ludowego Wojska Polskiego. ,Nastata
straszna bieda” — wspominata Janina. Teraz Rozalia byta jedynym
zywicielem polsko-zydowskiej rodziny. Zdobywata gdzies nafte

i zapatki — wymieniata je na make lub mleko. Handlowata. Domem

A June night in 1943. “The dog was barking. Mum went outside and saw a man at the
door with heavy stubble and a little girl,”, recalls Janina Misiewicz. They lived near Tarnop-
ol, in a house rather off the beaten track.

That was the reason Dawid Bien knocked on their door. He had come from the Tar-
nopol ghetto. He had occasionally been able to get out, for instance, to take rubbish out and
fetch provisions. That night, he “took away” his 3-year-old daughter Lunia.

Janina’s mother recognised him. Before the war, he had been a butcher. Rozalia had
bought groceries in his shop. She and her husband agreed to take Lunia in. Before long
Dawid returned, this time with his wife Fanny, and her sister Lora. They had escaped
from the ghetto just before its liquidation, and begged for help. The family’s initial reaction
was one of terror. Rozalia was the first to overcome her fear. “Rézia, you want to put your
family in danger?” her husband Adam asked, but the decision had been made, and Adam
went along with it. He and his father-in-law dug the Biens a shelter near the house. Only
Lunia stayed in the house with the Misiewiczs. She passed herself off as the daughter of
a Polish family murdered by Ukranian nationalists. Adam worked in a mill and would
bring home grain in his pockets. In 1944 Tarnopol repeatedly passed between Germans and
Russians and Adam was conscripted into the People’s Army of Poland. “This was a time of
abject poverty,” recalls Janina. Rozalia became the only breadwinner for the Polish-Jewish
family. Somehow she got hold of kerosene and matches and exchanged them for bread and
milk. Janina was left to look after the household. Tarnopol was once again occupied by the
Germans, who suspected the Misiewiczs of harbouring Russians. They found no one, but
burned the house down anyway. The Misiewicz family was left with nothing, but they saved
the Biens. “They did it out of Christian mercy,” wrote Dawid Bien in 1962, having emigrat-
ed with his family to Canada.

zajmowala sie 12-letnia Janina. Kiedy Tarnopol znéw zajeli Niemcy, zaczeli podejrzewaé Misiewiczéw, ze ukrywaja... Rosjan. Nikogo nie znaleZli, ale na wszelki
wypadek spalili dom. Misiewiczowie zostali bez niczego, ale Bienéw ocalili. ,Uczynili to z litosci chrzescijariskiej” — napisat w 1962 roku David Bien,

ktéry z rodzing wyemigrowat do Kanady.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1993

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: SIEPSIEL SZTEIN, HELENA SZTEIN, BELA SzTEIN (UR. 1925), TEciA NN, NN GoLbszTEIN, R6z1A NN, HErRszek NN

PeoPLE THEY HELPED: SIEPSIEL SZTEIN, HELENA SZTEIN, BELA SZTEIN (B. 1925), TECIA [UNKNOWN FAMILY NAME], [UNKNOWN FIRST NAME] GOLDSZTEIN, RGZIA [UNKNOWN

FAMILY NAME], HERSZEK [UNKNOWN FAMILY NAME]

Rodzina Nestorowiczéw znala si¢ ze Szteinami jeszcze
przed wojna. Siepsiel Sztein, zamozny kupiec, z zong i cérka
Belg kilkakrotnie spedzat wczasy w gospodarstwie Nestoro-
wiczéw, potozonym niedaleko Miedzyrzecza (woj. podlaskie).
Eucja zaprzyjaznita si¢ z Bela, jednak po wybuchu wojny ich
kontakt sie urwat.

Wiosng 1942 roku fucja, mijajac druty getta w Miedzyrze-
czu, dostrzegta za nimi Bele. Chwile porozmawiaty, po czym
tucja postanowila wyprowadzi¢ swoja przyjaciétke z getta. Prze-
konata domownikéw, by ja przyjeli do siebie.

Ucieczka z getta powiodta sie. Przez pierwsze dwa tygodnie
dziewczyny mieszkaty razem w pokoju. PéZniej Bela ukrywata
sie w stodole. ,Jak sie wchodzito do stodoty, to nie byto widac
nic, ale ona tam byla... A w dzien, poniewaz to byto piekne lato,
to ona wychodzita w pole i caly dzien siedziata sobie” — wspomi-
nafa fucja. Nestorowiczowie ukrywali Bele od maja do pazdzier-
nika 1942 roku. Jesienia, razem z bratem ktucji, Stanistawem,
zaopatrzona w falszywa kenkarte, dziewczyna wyjechata na
roboty do Niemiec. Do korica wojny pracowata na wsi jako opie-
kunka do dzieci. Dwa dni po wyjezdzie Beli w gospodarstwie
Nestorowiczéw pojawili sie jej rodzice. Dowiedzieli sie o bun-
krach w lesie, ktére nalezaty do jednego z sgsiadéw. Szteinowie

dotaczyli do széstki juz ukrywajacych sie tam Zydéw. Nestorowi-

czowie przynosili im jedzenie, czasem tez prali ich bielizne.

The Nestorowicz family knew the Szteins before the war. Siepsiel Sztein, a wealthy mer-
chant, his wife and daughter Bela spent several summer holidays on the Nestorowiczs’ farm,
not too far from Miedzyrzecz in Podlasie Province. Lucja became friends with Bela. When
war broke out, however, they lost contact.

In spring 1942 fifieen year-old Eucja was passing the wire fence of the Migdzyrzecz
ghetto when she caught sight of Bela. They talked for a moment and Eucja decided to get her
friend out of the ghetto. She persuaded her family to take Bela in.

The escape was successful. For the first fortnight the girls lived together in one room.
Bela hid in the barn after that. “When you entered the barn, you couldn’t see anything, but
she was there ... And during the day, ‘cause it was a beautiful summer, she would go out into
the fields and sit around the whole day”, recalls Eucja. The Nestorowiczs sheltered Bela from
May to October 1942. In the autumn Bela got a fake Kenkarte and left with Eucja’s brother
Stanistaw to work in Germany. She worked as a nanny in a village until the end of the war.

Two days after Bela left for Germany, her parents arrived at the Nestorowiczs’ farm. The
Szteins had learnt about some bunkers in the forest owned by their neighbours. The family
Jjoined six other Jews already in hiding there. The Nestorowiczs provided them with food and
from time to time did their laundry. In spring 1944 the fugitives had to leave the bunker.
“They had no money, but would get into barns and stay there overnight. And, somehow
people didn’t chase them away. They were scared, but, luckily, those eight survived the war.
(---) They were miserable. So miserable that even today I can see those horrifyingly, terrified,
sad eyes. It was something terrible, you know?” recalls Lucja.

After the war almost all the eight Jews from the bunker left Poland. Bela Sztein now
lives in Australia.

Wiosng 1944 roku ukrywajacy si¢ musieli opusci¢ kolejny bunkier. ,Oni nie mieli pieniedzy, ale wchodzili do stodét i tam spali w nocy. No, jakos lu-
dzie nie wypedzali ich. Bali sie, ale i szczesliwie ta 6semka przezyta do konca. (...) Bo oni byli bardzo biedni, tak biedni, ze dzi$, gdy mysle i widze te oczy
straszne, przerazone, te ich smutne oczy. To bylo co$ takiego strasznego, wiecie?” — méwita fucja.

Po wojnie sposréd o$miu Zydéw z bunkra prawie wszyscy wyjechali z Polski. Bela Sztein obecnie mieszka w Australii.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: POPIEL BODENSTEIN, DUWET BODENSTEIN

PEOPLE THEY HELPED: POPIEL BODENSTEIN, DUWET BODENSTEIN

Anna Niemiec, jej maz Ludwik oraz cérka Stanistawa During the German occupation, Anna Niemiec, her husband Ludwik and daughter
mieszkali podczas okupacji niemieckiej w Ropie (pow. gorlicki). Stanistawa lived in Ropa in Gorlice County. From summer 1942 the couple helped two local
Od lata 1942 roku malzenstwo pomagato dwoéjce miejscowych Jews, Popiel and Duwet Bodenstein.

Zydéw, Popielowi i Duwetowi Bodensteinom. Both men had escaped from the Bobowa ghetto and returned to Ropa, where they asked

Obaj mezczyzni po ucieczce z getta w Bobowej powrdcilido  for help from Anna and Ludwik, with whom they had been good friends before the war. The
Ropy i poprosili o pomoc Anne i Ludwika, dobrze im znanych couple agreed and built a hiding place. It was located near their house and consisted of a
jeszcze sprzed wojny. Malzenstwo zgodzilo sie i przygotowato pile of bricks covered with a roof and hidden under wisps of straw. In winter, the Jews slept in
skrytke. Znajdowala sie ona koo domu, w pryzmie cegiet, przy- the barn, where Anna Niemiec would bring them food at night. It served the Bodensteins as
krytej dachem, pod ktérym rozrzucono stome. W zimie Zydzi a temporary hideout, since they also hid in other places around the village of Ropa.
nocowali w oborze, do ktérej Anna Niemiec wieczorami zanosi- Thanks to the help provided by Anna and Ludwik, the Bodensteins survived the war.

ta jedzenie. W kryjéwce tej przebywali czasowo, gdyz ukrywali
sie takze w innych miejscach na terenie Ropy.
Dzieki pomocy matzenstwa Niemcéw Bodensteinowie przetrwali okupacje.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1979

OsoBA, KTORE) UDZIELIL POMOCY: JUDYTA EISENBERG

PERSON HE HELPED: JUDYTA EISENBERG

Przed wojna ks. Jan Patrzyk byt proboszczem w Medenicach
(k. Drohobycza), gdzie przyjaznit sie z miejscowym lekarzem,
dr. Mayerem Eisenbergiem. Gdy we wrzesniu 1939 roku do
miasteczka wkroczyla Armia Czerwona, ks. Patrzyk wyjechat z
Medenic i schronit sie w swoim rodzinnym domu w Lipinkach
(pow. Gorlice). Na przelomie paZzdziernika i listopada 1939 roku
otrzymat list od dr. Eisenberga z pro$ba o udzielenie schronienia
jego kilkunastoletniej cérce Judycie. Wspélnie z rodzeristwem
ks. Patrzyk podjat decyzje o ratowaniu dziewczyny. Judyte z Dro-
hobycza do Lipinek przywiézt brat ksiedza, Wtadystaw.

W Lipinkach przygotowano skrytke w stogu siana, jednak
dziewczyna nigdy z niej nie skorzystata — ks. Patrzyk pojechat do
Ractawic (k. Stalowej Woli), gdzie od miejscowego proboszcza
ks. Franciszka Zmarzlego otrzymat falszywa metryke chrztu,
wystawiong dla Anny Maziarz.

Judyta Eisenberg stala sie cztonkiem rodziny ks. Patrzyka, a
jego siostra Barbara troszczyta sie o nig jak o najblizszg osobe.
Aby nie wzbudzad podejrzen, miejscowych informowano, ze
Judyta jest daleka krewna, ktéra wojna rozdzielita z rodzicami.
Dziewczyna nie musiata sie wprawdzie ukrywac, ale grozilo jej
wywiezienie na roboty do Niemiec, dlatego ks. Patrzyk wystarat
sie u miejscowego dziedzica Wactawa Byszewskiego o zatrudnie-
nie Judyty w charakterze pokojéwki. Dzieki pracy u Byszewskich

Before the war Father Jan Patrzyk was the parish priest of Medenice near Drohobych,
where he was friends with a local physician, Dr Mayer Eisenberg. When in September 1939
the Red Army entered Medenice, Father Patrzyk left Medenice and took shelter in his family
home in Lipniki in Gorlice County. Sometime between October and November 1939, he
received a letter from Dr Eisenberg, in which he asked for shelter for his teenage daughter
Judyta. Father Patrzyk and his brothers and sisters decided to shelter the girl. Wiadystaw,
Father Patrzyk’s brother, brought Judyta from Drohobych.

In Lipinki they dug a hiding place inside a haystack, but the girl never used it. Father
Patrzyk went to Ractawice near Stalowa Wola, where he acquired a forged baptismal certif-
icate issued in the name of Anna Maziarz from a local parish priest, Franciszek Zmarzty.

Judyta Eisenberg became a member of Father Patrzyk’s family. Patrzyk’s sister Barbara
looked after her as if she were one of the family. So as not to give rise to any suspicions, the
neighbours were informed that Judyta was a distant relative, separated from her parents by
the war. Although the girl did not have to hide, she risked being sent to a forced labour camp
in Germany, which is why Father Patrzyk urged a local land owner, Wactaw Byszewski, to
hire Judyta as a maid. The job at the Byszewskis’ allowed Judyta to get an Arbeitskarte’ (a
work card) and she lived through the war in Lipniki. Her parents perished at the hands of
the Germans in Drohobych.

Approximately a year after the war ended, Judyta’s aunt found her and the family
reunited. Judyta emigrated to Israel, but never forget the help she had received from Father
Patrzyk and his family. Thanks to Judyta’s efforts, in 1979 Father Patrzyk was awarded
Righteous Among the Nations Medal.

Judyta uzyskata , Arbeitskarte” i doczekata w Lipnikach korica wojny. Jej rodzice zgineli w Drohobyczu z rgk Niemcéw.

Okoto roku po zakoriczeniu wojny Judyte odnalazla jej ciotka i zabrata jg ze sobg. Dziewczyna wyemigrowata do
Izraela, nigdy jednak nie zapomniata o pomocy, jaka otrzymata od ks. Patrzyka i jego rodziny. Dzieki jej staraniom w
1979 roku ks. Patrzyk otrzymat tytut Sprawiedliwego wsréd Narodéw Swiata.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: NIEZNANA RODZINA, MATKA Z DZIECKIEM O NAZWISKU HOLENDER

PEOPLE HE HELPED: AN UNNAMED FAMILY, A MOTHER WITH A CHILD WHOSE SURNAME WAS HOLENDER

Jozef Pietrzykowski razem z zong Helena i dwdjka dzie- During the German occupation, [6zef Pietrzykowski lived with his wife Helena, and
ci, Marianem i Ireng, mieszkal podczas okupacji niemieckiej their two children, Marian and Irena, in Bobowa in Gorlice County. Serving as a Home
w Bobowej (pow. gorlicki). Jako Zolnierz AK udzielal pomocy Army soldier, he helped Jews by providing them with forged documents and taking them to
Zydom, ktérym dostarczat fatszywe dokumenty oraz przewozit safe places. Among those who received his help was a family of doctors and a mother with a
ich w bezpieczne miejsca. Pomégt m.in. rodzinie lekarskiej oraz  child whose surname was Holender. When caught by the Germans, the mother revealed that
matce z dzieckiem o nazwisku Holender, ktéra ztapana przez Pietrzykowski helped them to escape from the ghetto in Nowy Sgcz.
Niemcéw, ujawnila, ze to Pietrzykowski wspart ich w ucieczce On 23 August 1943, Dr J6zef Pietrzykowski was arrested by the Gestapo and sent to
z getta w Nowym Saczu. prison in Nowy Sqgcz. After a few days, on 28 August, in the village of Rdziostéw near Nowy
23 sierpnia 1942 roku dr Jézef Pietrzykowski zostat aresz- Sgcz, he was shot dead by Heinrich Hamann, the Head of the Gestapo in Nowy Sgcz. He
towany przez gestapo i osadzony w wiezieniu w Nowym Saczu, was buried in a mass grave and the family was not allowed to collect the body.

a kilka dni péZniej, 28 sierpnia — zastrzelony w Rdziostowie
koto Nowego Sacza przez Heinricha Hamanna, szefa gestapo w Nowym Saczu.
Pochowano go w masowym grobie, odmawiajac wydania ciata rodzinie.




Maria Pruchniewicz .. .co ourmmmo
dzef Pruchniewicz ...

MARIA PRUCHNIEWICZ Z DZIECMI
MARIA PRUCHNIEWICZ WITH CHILDREN

JOZEF PRUCHNIEWICZ

ZBIORY IPN RzEszOw
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 2008

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: YEHUDA BLuM, MAZ, TIREANA LIEB BLUM, ZONA, SHOSHANA SHEINMAN, CORKA, MOszE KUFLIK

PEOPLE THEY HELPED: YEHUDA BLUM, HUSBAND, TIREANA LIEB BLUM, WIFE, SHOSHANA SHEINMAN, DAUGHTER, MoszEe KuFLik

J6zef Pruchniewicz z zong Marig i dwiema cérkami,
Jadwiga i Helena, mieszkat podczas okupacji niemieckiej
w Bieczu (pow. gorlicki). Malzenistwo przyjeto pod swéj dach
czteroosobowa rodzine zydowska: Yehude i Tireane Lieb Blum
z corka Reizel (pdzniej Shoshana Sheinman) oraz ich krewnego,
Moszego Kuflika. Zydzi, ktérych Pruchniewiczowie znali dobrze
jeszcze sprzed wojny, ukrywali sie u polskiej rodziny od grudnia
1942 do listopada 1943 roku w stajni, w specjalnie zbudowanej
skrytce w stogu siana.

W listopadzie 1943 roku Jézef Pruchniewicz otrzymat
ostrzezenie, ze Niemcy planuja rewizje w jego mieszkaniu.
Zydzi przeniesli sie wéwczas w inne miejsce. Po jakims$ czasie
znalezli schronienie u rodziny Dylagéw w pobliskim Strzeszy-
nie, gdzie przez prawie rok ukrywali sie w skrytce pod stodots.
Tireana Blum zmarta wéwczas w wyniku ciezkiego wypadku.

Jozefowi Pruchniewiczowi sugerowano, aby przeniést sie
do nieodleglej Turzy i tam przeczekat wojne. Ten jednak nie
zdecydowat si¢ na to, poniewaz nie chcial narazac rodziny na
niebezpieczenstwo.

Rano 14 marca 1944 roku w domu Pruchniewiczéw zjawit
sie znajomy z ostrzezeniem, ze w magistracie wystawiono nakaz
aresztowania J6zefa. Stato sie tak na skutek donosu ztozone-
go na gestapo przez jednego z sgsiadéw, ktéry poinformowat,
ze w gospodarstwie Pruchniewicza ukrywaja sie Zydzi. J6zef

During Germany’s occupation of Poland, J6zef Pruchniewicz, his wife Maria and their
two daughters, Jadwiga and Helena, lived in Biecz in Gorlice County. The family took
under their wing a Jewish family of four: Yehuda and Tireana Lieb Blum and their daugh-
ter Reizel (later Shoshana Sheinman) and their relative Mosze Kuflik. The Blums, with
whom the Pruchniewiczs had been friends before the war, hid between December 1942 and
November 1943in the Pruchniewiczs’ barn in a purpose-built hideout inside a haystack.

In November 1943, J6zef got word that the Germans were planning to search his house
and the Blums had to move somewhere else. They eventually found refuge with the Dylgg
family in the nearby town of Strzeszyn, where, for almost a year, they hid in a dug-out un-
der the barn floor. During this time Tireana Blum died in a terrible accident.

J6zef Pruchniewicz was advised to move to the nearby town of Turz and to wait there
until the end of the war. He decided against this, however, because he did not want to jeop-
ardise the lives of his family.

On the morning of 14 March 1944 a visitor came to the Pruchniewiczs’ with a warning
that the local magistrates had issued an arrest warrant for Jozef based on a neighbour’s
denunciation who had informed the Gestapo about Jews hiding in the Pruchniewicz family
household. Jozef chose to stay at home, aware that, if the Germans did not find him, the
lives of his family would be at risk. Before noon that day two Gestapo officers arrived. They
beat J6zef and they took him away in hand-cuffs to the Gestapo headquarters in Jasto.

Shortly after his arrest the Germans published a list of people who had been shot and
Pruchniewicz’s name was on it. In all probability on 17 March 1944 he was taken to the
forest near Wawrzyce and shot alongside other prisoners. His body would have been buried
in a mass grave.

postanowit zosta¢ w domu — zdawat sobie sprawe, ze jesli Niemcy go nie zastang, to narazi cala rodzine na $mier¢. Jeszcze tego samego dnia przed
potudniem zjawili sie dwaj gestapowcy, ktérzy pobili J6zefa Pruchniewicza, a nastepnie skutego zawieZli do siedziby gestapo w Jasle.

Jakis czas po jego aresztowaniu Niemcy wywiesili liste rozstrzelanych, na ktérej figurowat J6zef Pruchniewicz. Prawdopodobnie 17 marca 1944
roku zostal wywieziony do lasu w Warzycach i tam rozstrzelany wraz z innymi wieZniami. Jego ciato spoczywa w jednej ze zbiorowych mogit.
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HELENA PRZEBINDOWSKA Z ELIGIUSZEM
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ARCHIWUM RODZINNE
FAMILY ARCHIVE




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA/ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1990

OsoBA, KTORE) UDZIELILI POMOCY: ANNA ALLERHAND (UR. 1930)

PERSON THEY HELPED: ANNA ALLERHAND (B. 1930)

W lipcu 1943 Helena Przebindowska, po konsultacji ze
swoimi cérkami Mirostawa i Urszula, zgodzita sie przyjac,
ukrywang dotychczas przez rodzine swojego brata Stanistawa
Kowalczyka, zydowska dziewczynke Anne Allerhand. Anna mia-
ta zosta¢ w domu Przebindowskich tylko przez kilka dni, dopdki
nie znajdzie si¢ dla niej inne schronienie. Jednak wkrétce sie
rozchorowata. Helena starafa si¢ leczy¢ ja sama, gdyz wezwanie
lekarza byto zbyt ryzykowne. Cafa rodzina szybko przywigzata
sie do dziewczynki i zostata ona z Przebindowskimi.

Sytuacja skomplikowata sie, gdy do ich mieszkania dokwa-
terowano inng polska rodzine. Zdobycie dokumentéw dla Anny
stalo sie wowczas kwestiag nadrzedna. Znajomy ksigdz Faustyn
Zelski dat dziewczynce §wiadectwo chrztu, wystawione dla
Marysi Malinowskiej, zatatwiono inne potrzebne formalnosci i
od tej pory Anna przedstawiana byta jako krewna ze wschodniej
Polski. Zostata u Przebindowskich do kornica wojny.

Aleksander Allerhand, brat Anny, byt tymczasem prze-
noszony z obozu do obozu. Znalaz! sie na liScie Schindlera i
wojne przezyl w obozie Briinnlitz. Po wojnie ich ojciec, Leopold,
powrdcit z oflagu, gdzie przebywal, nie zdajac sobie sprawy, co
naprawde dziato sie na terenie Polski. Udalo mu si¢ polaczyc z
dzie¢mi. Jego Zona Gusta nie przezyta wojny. Anna miala siostre
blizniaczke Réze, ktéra w ukryciu réwniez dotrwata konica
wojny. Dziewczynki wkrétce wyjechaty do Izraela. Aleksander
skoniczyt studia w Polsce i wraz z ojcem w latach 50. réwniez
wyemigrowal do Izraela.

In July 1943 Helena Przebindowska, having asked her daughters, Mirostawa and Ut-
szula, for advice, agreed to take in a Jewish girl named Anna Allerhand, who had until then
been hidden by her brother Stanistaw Kowalczyk’s family. Anna was only going to stay at
the Przebindowskis’ for a few days, until a new shelter could be found. Helena soon became
seriously ill, however. Helena attempted to treat her at home, as calling a doctor would have
been too dangerous. The entire family quickly grew very attached to the girl and she stayed
with the Przebindowskis.

Unfortunately, the situation became more complicated when another Polish family
were quartered with them. Getting Aryan papers for Anna was now of the utmost impor-
tance. A family friend, Father Faustyn Zelski, arranged a baptism certificate for the girl in
the name of Marysia Malinowska and also saw to other necessary formalities. From now on
Anna was introduced as a member of the family from eastern Poland. She remained at the
Przebindowskis’ until the end of the war.

At that time, Aleksander Allerhand, Anna’s brother, was transferred from one camp
to another. Eventually placed on Schindler’s List, he lived through the war in the Briinnlitz
camp. After the war their father, Leopold, returned from Oflag, where he had been staying
without realising what had really been happening in Poland. Luckily, he reunited with his
children. His wife Gusta did not survive the war. Anna had a twin sister, Roza, who also
managed to survive the war in hiding. Shortly afterwards, the girls left for Israel. Aleksand-
er graduated from university in Poland. He and his father emigrated to Israel in the 1950s.

FrRoM THE EXHIBITION “PoLisH HEROES: THOSE WHO RESCUED JEWS”, CURATED
BY THE GALICIA JEWISH MUSEUM, THE AUSCHWITZ JEWISH CENTER, AND PoLisH/AME-
RICAN/JEWISH ALLIANCE FOR YOUTH ACTION (PAJA).

PREZENTOWANY TEKST POCHODZI Z WYSTAWY PoLSCY BOHATEROWIE: CI, KTORZY RATOWALI ZYDOW, PRZYGOTOWANE] PRZEZ ZYDOWSKIE MUZEUM GALICJA

w KRaAKOWIE, CENTRUM ZYDOWSKIE W OSWIECIMIU 1 PAJA.




(1915-1988)




OsoBY, KTORYM UDZIELILtA POMOCY: SALA ERENREICH, MATKA, MARIA ERENREICH, CORKA

PEOPLE SHE HELPED: SALA ERENREICH, MOTHER, MARIA ERENREICH, DAUGHTER

Maria Pyka mieszkata podczas okupacji niemieckiej w Stré-
zéwce (pow. gorlicki). Przez kilka tygodni udzielata schronienia
miejscowej Zydéwce Sali Erenreich oraz jej dwuletniej c6rce Marii.

W tym czasie tez zwroécita si¢ do swojej znajomej, Wandy
Petki (z d. Wysockiej), zatrudnionej w Biurze Pracy w Gorli-
cach, z prosba o zalatwienie falszywych dokumentéw na wyjazd
do pracy w Niemczech. Gdy to sie udato, Sala wraz z cérka
osobiscie odebraty dokumenty w Gorlicach, a nastepnie wré-
city do domu Pykowej. Nastepnego dnia Maria wraz z obiema
Zydéwkami udata sie na dworzec kolejowy, by odprowadzi¢ je
na pociag. Dzieki pomocy Marii Pykowej Sala razem z cérka

przetrwaly okupacje w Niemczech, a po wojnie wrécity do Gorlic.

During Germany’s occupation of Poland, Maria Pyka lived in Strézowka in Gorlice
County. For several weeks she sheltered a local Jew named Sala Erenreich and her two-year
old daughter Maria.

During that time she asked her friend, Wanda Petka (née Wysocka), who worked in
the Labour Office in Gorlice, to arrange a fake document, a work permit for Germany.
When the documents were ready, Sala and her daughter went to Gorlice and collected them
in person and returned to Mrs Pyka’s house. The next day Maria walked Sala and her
daughter to the railway station to catch a train to Germany. Thanks to Maria Pyka’s help,
Sala and her daughter survived the occupation in Germany, and after the war they returned
to Gorlice.




MATKA | MOTHER (1895-1968)

SYN / SON (1931—-2014)




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1990

OsoBA, KTORE) UDZIELILI POMOCY: SAMUEL (SZMUEL) OLINER

PERSON THEY HELPED: SAMUEL (SHMUEL) OLINER

14 sierpnia 1942 roku w Bobowej Niemcy przeprowadzili
obtawe na Zydéw. Estera, macocha 11-letniego Samuela Olinera,
kazata mu uciekaé. Chlopiec najpierw ukryt sie na poddaszu
swojego rodzinnego domu, a nastepnego dnia, kiedy akcja
dobiegta korica, uciekt w kierunku okolicznych pél. Samotnie
bigkat sie, a od napotykanych oséb styszat, ze Niemcy rozstrzela-
li wszystkich Zydéw wywiezionych z Bobowej.

Zdezorientowany i zrozpaczony, szukat schronienia. Po
pewnym czasie zawedrowat do wsi Bystra, do domu Balbiny Pie-
cuch-Pyrek, znajomej rodziny sprzed wojny. Znali si¢, poniewaz
Balbina chodzila z ojcem Samuela do tej samej szkoty. Bardzo
sie wéwczas przyjaznili. Kobieta mieszkata z synem Stanisfawem
i corka Zofig. Zobaczywszy Samuela, od razu zgodzita sie mu
pomoc. Samuel wspominal: , Przygarneta mnie, uspokoita i dodata
mi odwagi. Nakarmita mnie i ukryta na poddaszu domu, w ktérym
mieszkata. Po kilku dniach zmienita mi tez imi¢ na typowe polskie:
Jézef Polewski”. Balbina nauczyta go takze, jak wykonywac znak
krzyza i modli¢ sig, by ludzie nie mieli watpliwosci, ze jest kato-
likiem. Zorganizowata dla niego prace w charakterze pomocnika
w gospodarstwie w pobliskiej miejscowosci Biesnik. W ciggu ty-
godnia Samuel przebywat u bezdzietnej pary, u ktérej pracowat.
Rodzina ta mieszkata w domu nalezagcym wcze$niej do Zydéw.
Chlopiec nie zdradzit sie ze swoim pochodzeniem i powiedziat
im, ze jest biednej polskiej rodziny, ktéra mieszka ok. 40 kilo-

On 14 August 1942 the Germans launched a manhunt for Jews in Bobowa. 11-year-old
Samuel Oliner’s stepmother Estera told him to run away. First, he hid in the attic of his
family house. The next day, when the operation was over, he ran to hide in the nearby fields.
While wandering alone, he heard from people he met that the Germans had shot all the
Jews driven out of Bobowa.

Confused and desperate, Samuel looked for refuge. After a while, he came to the village
of Bystra, to Balbina Piecuch-Pyrek’s house. The Oliners had known Balbina before the war.
She and Samuel’s father had been school-mates and had been great friends.

Balbina lived with her son Stanistaw and daughter Zofia. The moment she saw Sam-
uel, she agreed to help him. Samuel recalled: ‘She took me in, she soothed me, and boosted
my courage. She fed me and hid me in the attic. After a couple of days she also changed
my name to the typically Polish [6zef Polewski. Balbina also taught him to make the sign
of the cross and to pray, so that people would have no doubts about his being Catholic. She
found him a job as a farm hand in the nearby village of Biesnik. During the week he stayed
with the childless couple for whom he worked. The family lived in a house that had previ-
ously been owned by a Jewish family. Samuel did not give away his background. He said he
was from an impoverished Polish family who lived about 40 km from Biesnik. Stanistaw
Pyrek sometimes visited Samuel, passing himself off as his brother. On some Saturdays and
Sundays, and during holidays, Samuel returned to Balbina’s house. He was treated as a
member of the family. Each time the Germans launched a manhunt for Jews, Stanistaw
would warn Samuel and show him a safe hiding place in a forest.

The boy lived through the war. After the war was over, he emigrated to the US. He
remained in touch with Stanistaw Pyrek.

metréw od Biesnika. Stanistaw Pyrek czasami odwiedzal Samuela, podajac si¢ za jego brata. W niektére soboty i niedziele oraz przy okazji §wiat Oliner
wracat do domu Balbiny Piecuch-Pyrek. Traktowano go tam jak cztonka rodziny. Gdy Niemcy przeprowadzali poszukiwania Zydéw, Stanistaw ostrzegat

Samuela i wskazywal mu bezpieczne miejsce w lesie.

Chtopiec przezyt wojne. Po jej zakoniczeniu wyemigrowat do USA. Utrzymywat kontakt ze Stanistawem Pyrkiem.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: SIOSTRY SALOMEA, RozALIA | ANNA WYMISNER, JAKUB HOFFMAN, REBE URY$

PEOPLE THEY HELPED: THE WYMISNER SISTERS — SALOMEA, ROZALIA AND ANNA; JAKUB HOFFMAN, REBE URYS

Stanistaw Radzik z zong Marig i czworgiem dzieci mieszkat
w Euznej (pow. gorlicki). W okresie miedzywojennym najmo-
wal sie do sezonowej pracy u zydowskiej rodziny Wymisneréw.
W czasie okupacji niemieckiej malzenistwo Radzikéw ukrywato
trzy siostry: Salomee, Rozalie i Anne Wymisner oraz Jakuba
Hoffmana i Rebego Urysia, pochodzacego z Moszczenicy. Zydzi
schronili sie na strychu, w niewielkim pomieszczeniu, do kté-
rego wejécie zamaskowane bylo sianem. Ukrywani co jaki$ czas
wychodzili na zewnatrz w celu zdobycia pozywienia. Podczas
jednego z takich wyj$¢ zostat aresztowany Jakub Hoffman, ktéry
wskazal swoja kryjéwke. W sierpniu 1943 roku u Radzikéw
zjawila sie grupa funkcjonariuszy gestapo, ktérym towarzyszyli
policjanci granatowi z Luznej, m.in. komendant posterunku
o nazwisku Sztukowski oraz posterunkowy Januchowski. Stani-
stawa, ktéry akurat rabat drewno, aresztowano i lezacego na zie-
mi, kilka razy uderzono kolbg karabinu. Gestapowcy i policjanci
otoczyli jego dom, a nastepnie cze$¢ z nich rozpoczela rewizje.
W trakcie przeszukiwania strychu ujgto jednego z ukrywajacych
sie Zydéw. Anna Wymisner prébowata uciekaé, skaczac przez
drzwi prowadzace ze strychu na pole, jednak zostata zatrzyma-
na przez obstawe, ktéra otaczata dom, i brutalnie pobita przez
jednego z Niemcéw. Jedynie Salomei i Rozalii udato sie w pore
uciec, gdyz dostrzegly zblizajaca sie obtawe, wyskoczyly przez
drzwi na strychu i ukryty si¢ na polu ziemniakéw. Obie kobiety

Stanistaw Radzik lived with his wife and their four children in Euzna in the Gorlice
Disctrict. In the years between the world wars, Stanistaw worked as a seasonal labourer
with a Jewish family named Wymisner. During the German occupation the Radziks hid
the three Wymisner sisters: Salomea, Rozalia and Anna, together with Jakub Hoffman and
Rebe Urys of Moszczenica. They hid in an attic, in a small room, the entrance to which was
camouflaged with hay. They would come out of their hiding place to find food and during
one such foray Jakub Hoffman was arrested and disclosed their hiding place.

In August 1943 Gestapo officers arrived at the Radziks” home. The Gestapo officers
were assisted by Blue Policemen from Euzna, among them Chief of the police station Szut-
kowski and Police Constable Januchowski. Stanistaw, who was chopping firewood at the
time, was arrested. He was hit with a rifle butt several times while lying on the ground. The
Gestapo officers and policemen surrounded Stanistaw’s house and began a search, during
which in the attic one of the Jews was caught. Anna Wymisner tried to run away and jump
out of the door that led out to the fields, but sadly she was caught by the guards who sur-
rounded the house and she was savagely beaten by one of the Germans. Only Salomea and
Rozalia managed to escape in time. They had spotted the soldiers and the police approach-
ing and jumped out of the attic doors and hid in a potato field. Both women survived the
war, but their subsequent fate remains unknown.

Those arrested, Stanistaw Radzik and two of the Jews, were taken to the Blue Police
station in Euzna, before being transported to Gorlice, where they were shot in the Jewish
graveyard on 30 September 1943. Maria Radzik, who was severely beaten by the Germans,
died on 26 January 1944. Mr and Mrs Radzik were survived by their four children: Tade-
usz, Stanistawa, Zofia and Kazimierz.

przezyty wojne, lecz ich dalsze losy nie sg znane. Aresztowanego Stanistawa Radzika oraz dwéjke Zydéw zaprowadzono na poste-
runek policji granatowej w Luznej, a nastepnie wywieziono do Gorlic, gdzie 30 wrzesnia 1943 roku zostali rozstrzelani na miejsco-
wym cmentarzu zydowskim. Maria Radzik, dotkliwie pobita przez Niemcéw, zmarta 26 stycznia 1944 roku. Radzikowie osierocili

czworo dzieci: Tadeusza, Stanistawe, Zofie i Kazimierza.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: HELENA KAMIENIECKA Z DZIECMI

PeopLE HE HELPED: HELENA KAMIENIECKA WITH CHILDREN

Podczas okupacji niemieckiej Roman Segelin mieszkat During the German occupation, Roman Segelin lived in Bircza with his brother Leon
w Birczy razem z bratem Leonem i szwagierka Stanistawa. and his sister-in-law Stanistawa. The Segelins provided temporary shelter to Helena Kamie-
W domu Segelinowie udzielali czasowego schronienia Helenie niecka and her children. Kamieniecka was of Jewish descent and her husband was a Polish
Kamienieckiej z dzie¢mi. Kobieta byta Zydéwka, a jej maz — gentile. Roman Segelin also offered help other Jews, among whom were some who were hid-
Polakiem. Roman Segelin pomagat takze innym Zydom. Wsréd ing at Michat Gerula’s in Eodzinka Gdrna, to whom Segelin brought food. In the evening
nich byly m.in. osoby ukrywajace sie u Michata Geruli w Lo- of 1 January 1944 Roman Segelin was arrested by the Ukrainian police for helping Jews.
dzince Goérnej, ktérym Segelin dostarczal zywnosé. Wieczorem He was transported to Dobromil prison, and then on to prison in Przemysl. From there he
1 stycznia 1944 roku za pomaganie Zydom Roman Segelin was sent to prison in Tarndw, where he was executed in the spring of 1944. After Roman’s
zostal aresztowany przez ukraiiska policje i przewieziony do arrest, the Ukrainian police conducted a search of the Segelins’ house. They did not find the
Dobromila, a nastepnie do wiezienia w Przemyslu. Stamtad Kamienieckis, but they robbed the Poles.

trafit do wiezienia w Tarnowie. Zginat rozstrzelany wiosna 1944
roku. Po aresztowaniu Romana policja ukrainska przeprowadzita rewizje
w domu Segelinéw. Policjanci nie znalezli rodziny Kamienieckich, ale ograbili Polakéw.
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OsoBA, KTOREJ UDZIELILI POMOCY: ABRAHAM |ZAAK SEGAL

PERSON THEY HELPED: ABRAHAM [ZAAK SEGAL

Antoni Skrobacz od 1930 roku byt wlascicielem sklepu
,Kram mieszany i trafika” w Krzemienicy. Towar kupowat w
hurtowni w tanicucie, ktérej wlascicielem byt Benzion Dorfler.

W latach 1939-1942 doraznie pomagat przesladowanym
przez Niemcéw Dorflerom. Niestety zydowska rodzina zostata
zamordowana przez Niemcéw w ramach akcji ,Reinhard”. Jedy-
ng osoba, ktéra przezyta, byt wnuk Benziona Dérflera, Abraham
Izaak Segal. W 1943 roku przyszedt do Krzemienicy i opowie-
dzial Skrobaczom swoja historie. Ci nie odméwili pomocy
chtopcu i ukryli go w swoim domu, w ktérym mieszkali wraz z
dwojka matoletnich dzieci.

Skrobaczowie postanowili, ze Abraham bedzie udawat
Polaka. Uczyli go wiec modlitw katolickich oraz jak zachowywac
sie w kosciele. Nie jest jasne, czy Abraham Segal przebywat u
Skrobaczéw kilka tygodni, czy miesigcy oraz jak zostat prze-
transportowany do Markowej. Narastaty obawy, ze przebywanie
kilkunastoletniego chtopca mogto by¢ podejrzane w oczach
klientéw sklepu Skrobaczéw. Dlatego postanowiono, ze chio-
piec powinien udac sie do bogatszej wsi, jaka byta Markowa,
aby tam pracowac jako ,polski sierota” u ktérego$ z gospodarzy.
Abraham trafit do zamieszkatej tam rodziny Cwynaréw, ktérym
przedstawit sie jako Roman Kaliszewski. Dzieki temu, czego
nauczyt sie u Skrobaczéw, nie wzbudzit podejrzen. Dopiero po

From 1930 Antoni Skrobacz owned a shop called ‘Kram mieszany i trafika’ (Miscella-
neous Goods & Tobacco) in Krzemienica. He would buy goods wholesale from a warehouse
owned by Benzion Dorfler in Earicut .

From 1939 to 1942 he occasionally helped the Dorflers, who were persecuted by Ger-
mans. The Doérflers were murdered by Germans during an extermination operation called
the Aktion Reinhard. The only survivor was Benzion Dérfler’s grand-son, Abraham Izaak
Segal. In 1943 he came to Krzemienica and told his story to the Skrobacz family. They
agreed to help the boy and hid him in their house, where they lived with their two infant
children.

The Skrobaczs decided that Abraham should pass himself off as a Pole, so they taught
him Catholic prayers and how to behave in church. It is unclear whether Abraham Segal
stayed at the Skrobaczs’ for several weeks or several months and how he was smuggled to
Markowa. Fears grew that the absence of a teenage boy may give rise to suspicions among
the Skrobaczs’ customers. It was therefore decided that he should move to the wealthy village
of Markowa, and work there as “a Polish orphan” for one of the farmers. Abraham wound
up with the Cwynar family, to whom he introduced himself as Roman Kaliszewski. Thanks
to what he had learnt at the Skrobaczs’, he attracted no suspicion. Only after some time did
Jan and Helena Cwynar, who hired Roman, realiee that he was Jewish, but they did not
turn him in.

After the war Abraham Izaak Segal left for Israel, where he lives today. He has
maintained contact with Antoni and Anna Skrobaczs’ children, Zofia Sroka and Michal
Skrobacz.

dtuzszym czasie zatrudniajacy go Jan i Helena Cwynarowie zorientowali sig, ze chlopiec jest Zydem,

mimo to nie wydali go.

Po wojnie Abraham Izaak Segal wyjechat do Izraela, gdzie mieszka do dzis. Utrzymuje staty kon-
takt z dzie¢mi Antoniego i Anny Skrobaczéw: Zofia Sroka i Michatem Skrobaczem.




Anna Sokolowska .. ..o s

ANNA SOKOLOWSKA
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1989

OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: ZYDOWSCY MIESZKANCY NOWEGO SACZA

PEOPLE SHE HELPED: JEWISH INHABITANTS OF Nowy SACZ

Anna Sokolowska, wdowa, po I wojnie §wiatowej osiadfa

w Nowym Saczu z dwéjka dzieci. Poswiecila sie pracy z mlodzie-

z3. Jako polonistka uczyta w gimnazjum Siéstr Niepokalanek
w Nowym Saczu. Swoim uczniom, Polakom, Zydom i Niem-
com, wpajala zasady tolerancji. Zyskata powszechny szacunek,
co bardzo pomagato w jej dziatalno$ci w czasie wojny.

Od poczatku okupacji niemieckiej Anna Sokotowska dziafa-
ta w konspiracji niepodlegtosciowej (Stuzbie Zwycigstwu Polski,
ZWZ, AK). Jej dom przy ul. Szujskiego 10 byt punktem kon-
taktowym dla kurieréw udajacych sie przez Stowacje na Wegry.
Sokotowska przekazywala przywiezione z Wegier pienigdze
do Komendy Okregu ZWZ-AK w Krakowie, brafa takze udziat
W tajnym nauczaniu.

Jako osoba starsza i darzona szacunkiem, a takze znajaca
jezyk niemiecki, mogla poméc wielu osobom. Wspétpracowata
z Rada Pomocy Zydom ,Zegota”. Po utworzeniu getta w Nowym
Saczu dostarczata zamknietym w nim ludziom zywnos¢ i le-
karstwa. Zatatwiala swoim bytym zydowskim uczniom prace,

a uciekajacym z getta przekazywala ,aryjskie papiery”.

W swoim domu ukrywata réwniez przez pewien okres dwie
Zydéwki, ktore jednak zostaty odkryte przez gestapo i stracone.
Udalo sie jej przekona¢ Niemcéw, ze nie wiedziata nic o pochodze-
niu kobiet.

Anna Sokotowska zostata aresztowana przez Niemcéw

When the First World War ended, the widowed Anna Sokotowska settled with her two
children in Nowy Sgcz. She devoted herself to youth work and worked as a Polish teacher in
the gymnasium run by the Sisters of the Immaculate Conception in Nowy Sgcz. She would
instil into her students, Poles, Jews and Germans, the principles of tolerance. Her work
gained her widespread respect, which proved exceedingly helpful in her underground activity
during the next war.

From the beginning of the German occupation Anna Sokotowska was active in the
pro-independence underground movement, the Service for Polish Victory, Union of Armed
Struggle-Home Army. Her house at 10 Szujskiego Street served couriers who were bound via
Slovakia for Hungary as a contact point. Sokotowska would take the money that had been
brought from Hungary to the District Headquarters of the Union of Armed Struggle-Home
Army in Krakow. She was also involved in secret schooling.

By dint of the fact that she was elderly, well-respected, and had a good command of the
German language, she was able to help a good many people. Anna worked together with the
Council to Aid Jews, Zegota. After the ghetto was established in Nowy Sgcz, she would take
food and medicine to those inside. She would find jobs for her former Jewish students, and
deliver Aryan papers.

For some time she also hid two Jewish women at her home. They were found and exe-
cuted by the Gestapo. Anna managed to convince the Germans of the fact that she had been
unaware of their Jewishness. Anna Sokotowska was arrested by the Germans on 17 October
1943. After interrogation in a local Gestapo office, she was taken away to Montelupich
prison in Krakéw and on 2 June 1944 she was sent to the Ravensbriick concentration camp,
where in January 1945 she contracted dysentery, and in February 1945 she was killed.

17 pazdziernika 1943 roku. Po przestuchaniu w miejscowej placéwce gestapo przewieziono ja do wiezienia na Montelupich
w Krakowie, a 2 czerwca 1944 roku wywieziono do obozu KL Ravensbriick. W styczniu 1945 roku zachorowata w obozie na

czerwonke. W nastepnym miesigcu zostala zamordowana.




Wiadystawa SterkOWICZ .. .o s
Wiadystaw Sterkowicz ...

WEADYSEAWA I WEADYSEAW STERKOWICZOWIE Z DZIECMI
WiEADYSEAWA AND WEADYSEAW STERKOWICZ WITH CHILDREN

ZBIORY IPN RzEszOw
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: SZYMON KRACER, HESzTEK ROTT, MIRA HOFFMAN, RozALIA HOFFMAN, FRAGA BEREK, MONIEK MENDEL

PEOPLE THEY HELPED: SZYMON KRACER, HESZTEK ROTT, MIRA HOFFMAN, RozALIA HOFFMAN, FRAGA BEREK, MONIEK MENDEL

Wiadystawa razem z mezem Wiadystawem oraz tréjka
dzieci mieszkata podczas okupacji niemieckiej w Zagérzanach
(pow. gorlicki). Malzenistwo Sterkowiczéw ukrywato w piwnicy
ziemnej szesciu miejscowych Zydéw, ktérzy uciekli z getta,

i dostarczato im zywno$¢. Byli to: Szymon Kracer, Hesztek Rott,
Mira Hoffman, Rozalia Hoffman, Fraga Berek i Moniek Mendel.

Zapewne dzieki oddaleniu piwnicy od domu Sterkowiczo-
wie ocaleli — przybyli na miejsce policjanci granatowi i zandar-
meria niemiecka uznali, ze Zydzi samowolnie zajeli kryjéwke.
Prawdopodobnie donos doprowadzit do aresztowania ukry-
wanych o0s6b. Zydzi ci zostali rozstrzelani 16 listopada 1943 roku
w lesie w Zagérzanach.

During the German occupation, Wiadystawa Sterkowicz, her husband Wiadystaw and
their three children lived in the village of Zagdrzany in the Gorlice District The Sterkowicz
family hid six local Jews who had escaped the ghetto, in a cellar, and provided them with
food. The fugitives were Szymon Kracer, Hesztek Rott, Mira Hoffman, Rozalia Hoffman,
Fraga Berek, and Moniek Mendel.

Most likely the Sterkowiczs survived because the cellar was situated at a fair distance
from their house and, when Blue and German Policemen arrived there, they decided the
Jews must have hid there without permission. In all probability the arrest of those hiding
there was triggered by a denunciation. They were shot in the forest in Zagdrzany on 16
November 1943.




Marian Szatfraniec ...

MARIAN SZAFRANIEC
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: PROF. HUGO STEINHAUS Z RODZINA

PEOPLE HE HELPED: PROFESSOR HUGO STEINHAUS AND HIS FAMILY

W czasie okupacji niemieckiej Marian Szafraniec ps. ,Ju-
nosza” mieszkal w miejscowosci Str6ze (obecnie w pow. Nowy
Sacz), gdzie dowodzit tréjka dywersyjng ZWZ-AK na dworcu
stacji kolejowej. Petnit funkcje facznika pomiedzy Komendan-
tem Obwodu Gorlickiego AK Mieczystawem Przybylskim ps.
»Sporysz”, ,Michal” a placéwkami w fuznej i Str6zach. Wcho-
dzit réwniez w sktad czolowego aktywu placéwki AK w Strézach
i organizowat jej dziatalnos¢, ktéra w nomenklaturze struktural-
nej obwodu nosita kryptonim ,120”".

Marian Szafraniec, dziatajgc w strukturach ZWZ-AK,
zajmowat sie m.in. wyrabianiem i dostarczaniem falszywych
dowodéw osobistych (kenkart) dla oséb $ciganych przez gesta-
po. W taka kenkarte, wystawiong dla Grzegorza Krochmalnego,
zostat zaopatrzony prof. Hugo Steinhaus, ukrywajacy sie wraz
z rodzing u Jana Cielucha w Berdechowie koto Stréz. Marian
Szafraniec wspélnie z innym zolierzem AK, J6zefem Laskg
ps. ,Orlicz” z Bobowej, sprawowal bezposrednia opieke nad
Steinhausem. Ponadto dostarczat profesorowi dodatkowe kartki
na zywnos¢ oraz korespondencje.

Hugo Steinhaus, wspéttwoérca lwowskiej szkoly matema-
tycznej, po latach wspominat: ,Zapoznali$my sie z niejakim
panem Szafraticem, ktéry wraz z panem Laska byt opiekunem
wszystkich tej opieki potrzebujacych. To on poprawiat w ksie-
gach meldunkowych bledne dane, co np. bylo potrzebne,

During the German occupation, Marian Szafraniec, alias ‘Junosza’, lived in the village
of Stréze, today in Nowy Sgcz County, where he commanded a three-man subversive mili-
tary team, operating in the local railway station, as a part of the Union of Armed Struggle
- Home Army. He served as a liaison between the Commander of the Home Army for the
Gorlice District Mieczystaw Przybylski, AKA ‘Sporysz’ and ‘Michat and the Home Army
outposts in Euzna and Stréze. He was also among the main activists of the Stréze outpost
and organized its activities, which in the District’s identification system were code-named
‘120"

Marian Szafraniec was actively involved in the Union of Armed Struggle’s structures
and was responsible for, among other things, the forging and providing of identity documents
(Kenkarten) for people on the run from the Gestapo. Such an identity card, issued in the
name of Grzegorz Krochmalny, was issued to Professor Hugo Steinhaus, who together with
his family was hiding at Jan Cieluch’s place in Berdechéw near Stréze. Marian Szafraniec
and another Home Army soldier from Bobowa, Jozef Laska, alias ‘Orlicz’, personally took
care of Steinhaus. Szafraniec also provided Professor Steinhaus with additional food stamps
and delivered correspondence.

Many years later, Hugo Steinhaus, a co-founder of the Lvov school of mathematics,
recalled: “We got to know a man called Szafraniec, who with Mr Laska was a protector of
all those in need of such protection. He was the one who amended inaccurate data in regis-
ters, which was necessary in case somebody from Galicia wanted - as we did - to move to the
Cracow District in 1942.” Thanks to the help and protection Marian Szafraniec ensured to
the mathematician and his family, the Steinhaus family survived the German occupation.

gdy kto$ z tzw. Galicji chciat — jak my — przenies¢ sie w roku 1942 do dystryktu krakowskiego”. Dzieki pomocy i ochronie,
jaka sprawowal nad uczonym oraz jego rodzing, Steinhausowie przetrwali okupacje niemiecka.




Halina SzaszKieWiCz .. .omm i o
Mieczystaw SzaszKieWiCZ ..o

HALINA SZASZKIEWICZ

FOT. KRzyszToF Sitkowski, KPRP




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1984

OsOBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: IRENA ZYTKIEWICZOWA, |ZABELLA BONIOWKA, NINA BONIOWKA, FELIKS BRODZKI, LEON RAPAPORT, HENRYK BONIOWKA

PEOPLE THEY HELPED: IRENA ZYTKIEWICZOWA, IZABELLA BONIOWKA, NINA BONIOGWKA, FELIKS BRODZKI, LEON RAPAPORT, HENRYK BONIOWKA

Mieczystaw i Halina Szaszkiewiczowie mieszkali w matym Mieczystaw and Halina Szaszkiewicz lived in a small house in the village of Burakow
domu, polozonym w éwczesnej podwarszawskiej wsi Burakéw. near Warsaw. Between the summer of 1943 and October 1944 they gave refuge to six Jews,
Od lata 1943 do pazdziernika 1944 roku przechowywali szeScio- | five of whom survived the occupation.
ro Zydéw, z ktérych piecioro przezyto okupacje. The outbreak of the uprising in the Warsaw ghetto in 1943 came as a great shock to

Wybuch powstania w getcie warszawskim w 1943 roku Mieczystaw Szaszkiewicz, so he decided to help those Jews who survived in the ghetto. His
byt wielkim wstrzasem dla Mieczystawa Szaszkiewicza, ktéry house was in no state to shelter fugitives at that time, but he nagged his parents, who lived
zdecydowat sie poméc ocalatym Zydom. Jego dom nie byt wéw- in Warsaw, into hiding Izabella Boniéwka in their home for some time. The woman stayed
czas przygotowany na przyjecie uciekinieréw, ale wyprosit on there for three months before Mieczystaw and Helena took her in. Before that, however, the
u swoich rodzicéw, mieszkajacych w Warszawie, aby przez jakis Szaszkiewiczs had made all the necessary arrangement in their house, so that they could
czas ukryli u siebie Izabelle Boniéwke. Kobieta spedzita w ich shelter them.
mieszkaniu trzy miesiace, zanim zaopiekowali sie nig Mieczy- When in 1944 the Warsaw Uprising failed, the displacement of the inhabitants of War-
staw i Halina. W tym samym czasie Szaszkiewiczowie zaaranzo-  saw and other nearby places began. The Jewish fugitives then had to leave the Szaszkiewiczs’
wali wnetrza swojego domu, by méc ukrywa¢ Zydéw. home, but one of them, Feliks Brodzki, had no documents on him which could confirm his

Po upadku powstania warszawskiego w 1944 roku nastapito  identity. Halina risked her life and gave false evidence before the occupying authorities, and
wysiedlenie ludnosci Warszawy i podwarszawskich miejscowo- convinced them that the men’s surname was Chamicki and he was
$ci. Ukrywani Zydzi opuscili wéwczas dom Szaszkiewiczéw, ale a devout Catholic.

jeden z nich, Feliks Brodzki, nie posiadat zadnych dokumentéw,
potwierdzajacych jego tozsamos¢. Halina — ryzykujac Zycie — zlozyla fatszywe zeznania przed wtadzami
okupacyjnymi i przekonata, ze mezczyzna nosi nazwisko ,Chamicki” i jest zarliwym katolikiem.




Katarzyna Szyfner .. ..
Eugeniusz Szytner ...

EUGENIUSZ SZYFNER
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1996

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: JANKIEL HELLER, MAKSYMILIAN GROSS, DAWID ZUCKERBRODT, MATYLDA ZUCKERBRODT

PEOPLE THEY HELPED: JANKIEL HELLER, MAKSYMILIAN GROSS, DAWID ZUCKERBRODT, MATYLDA ZUCKERBRODT

W czasie wojny Szyfnerowie mieszkali w Chorzelowie
(k. Mielca). Jesienig 1941 roku w ich gospodarstwie prébowato
sie ukry¢ piecioro czlonkéw rodziny Helleréw, ktdrzy wlagnie
uciekli z mieleckiego getta. W wyniku poscigu agenci gestapo
znaleZli czworo z nich i zabili na miejscu. Jedynie Jankielowi
Hellerowi udato sie uciec, ale po jakims$ czasie powrdécit do go-
spodarstwa Szyfneréw i poprosit ich o pomoc.

W malzeristwie Szyfneréw nie byto co do tego zgody. Maz
Katarzyny byt przeciwny ukrywaniu — bat si¢ ogromnego ryzyka
z tym zwigzanego. Jego zona zdecydowala sie¢ wiec udzieli¢
pomocy bez jego wiedzy. Pomégt jej syn Eugeniusz.

Oproécz Jankiela Hellera drugg osoba, ktérej udzielili po-
mocy Szyfnerowie, byt doktor Maksymilian Gross, wcze$niej

ukrywajacy sie w sgsiednim gospodarstwie. Obu Zydéw Katarzy-

na i Eugeniusz umiescili w jednym z budynkéw gospodarczych.
Maz Katarzyny w konicu napotkat ukrywanych, ale udal, ze ich
nie widzi.

Wiosng 1942 roku u Szyfneréw skryli sie réwniez Dawid i
Matylda Zuckerbrodtowie, kt6rzy uciekli z likwidowanego wia-

During the war, the Szyfner family lived in Chorzelow near Mielec. In the autumn of
1941 five members of the Heller family, who had just escaped from the Mielec ghetto, tried
to hid on the Szyfners’ farm. In a manhunt the Gestapo officers found four of them, whom
they killed on the spot. Jankiel Heller was the only one to escape, but sometime later he
returned to the Szyfuner’s farm and asked for help.

The couple disagreed about what to do. Eugeniusz was against harbouring him, fearing
the huge risks it entailed. Kataryzna decided to help them unbeknown to Eugeniusz. Her
son Eugeniusz helped her.

As well as Jankiel Heller, the Szyfners also helped Dr Maksymilian Gross, who had
eatlier hidden on a neighbouring farm. Katarzyna and Eugeniusz sheltered both in one of
the farm buildings. Katarzyna’s husband finally discovered the fugitives, but he pretended
not to see them.

In the spring of 1942 Dawid and Matylda Zuckerbrodt, who had escaped from the
liquidated Mielec ghetto, also hid on the Szyfners’ farm. Eugeniusz arranged a hideout for
the Zuckerbrodts in the attic of the old hen house.

The Jews hid on the Szyfuners’ farm until August 1944, when the Red Army entered
the area. After the war Jankiel Heller returned to Mielec, where he perished in 1945.

Dr. Maksymilian Gross stayed in Poland, the Zuckerbrodts left the country.

$nie getta w Mielcu. Eugeniusz przygotowat im kryjéwke na strychu kurnika.
Zydzi ukrywali sie u Szyfneréw do sierpnia 1944 roku, kiedy na te tereny wkroczyta Armia Czerwona. Po wojnie Jankiel Heller
wrécit do Mielca, gdzie zginat w 1945 roku. Doktor Maksymilian Gross pozostal w Polsce, a Zuckerbrodtowie wyjechali.




Dorota Szylar .. s
Antoni Szylar ..
70112 Broda ..o s
Helena Kielar .. .o o
Eugeniusz Szylar ........

RoDZINA SzYIAROW. SIEDZA: ANTONI SZYLAR Z ZONA DOROTA

Z DOMU SZPYTMA I ICH CORKA JANINA SZYIAR-KLUZ. OD LEWE] STOJA DZIECI SZYLAROW:
FRANCISZEK, HELENA SzYIAR-KIEIAR I EUGENIUSZ

THE SZYLAR FAMILY. SITTING IN FRONT, LEFT TO RIGHT ARE: DOROTA SZYIAR,

JANINA SzYIAR-KLUZ, ANTONI SZYIAR. STANDING IN BACK, LEFT TO RIGHT: FRANCISZEK,
HELENA SzYLAR-K1UZ AND EUGENIUSZ
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1992 (DOROTA, ANTONI, ZOFIA, HELENA SZYLAR)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: MIRIAM WELTZ, MATKA, MONIEK WELTZ, SYN, ABRAHAM WELTZ, SYN, RESKA WELTZ, CORKA, ARON WELTZ, SYN, SHIRLEY WELTZ, SYNOWA, LEON WELTZ, WNUK

PEOPLE THEY HELPED: MIRIAM WELTZ, MOTHER, MONIEK WELTZ, SON, ABRAHAM WELTZ, SON, RE KA WELTZ, DAUGHTER, ARON WELTZ, SON, SHIRLEY WELTZ, DAUGHTER-IN-LAW, LEON WELTZ, GRAND-SON

Antoni i Dorota Szylarowie wraz z dzie¢mi: Zofig, Heleng,
Eugeniuszem, Franciszkiem i Janing mieszkali podczas oku-
pacji niemieckiej w Markowej. W styczniu 1943 roku w zabu-
dowaniach gospodarczych Szylaréw, bez ich wiedzy, schronita
sie zydowska rodzina Weltzéw: Miriam z dzie¢mi Monkiem,
Abrahamem, Reska, Aronem oraz zong (Shirley) tego ostatnie-
go. Zydzi znali Szylaréw jeszcze sprzed wojny, gdyz mieszkali
w Markowej, zanim przeprowadzili sie do Jarostawia.

Pierwszy dowiedzial sie o tym Antoni Szylar, ktéry po usil-
nych prosbach Zydéw zgodzit si¢ na ich pozostanie w zabudo-
waniach gospodarczych. Przekonat réwniez zong Dorote, aby
wyrazita na to zgode. Poczatkowo ukrywani znalezli schronienie
w stodole, ale p6zniej gospodarze sporzadzili Weltzom kryjéwke
na strychu swojego domu. Po kilku miesigcach do grupy Zydéw
dotaczyt kilkuletni syn Arona i Shirley, Leon, ktéry od poczatku
wojny mieszkat jako Sta§ w polskiej rodzinie w Jarostawiu.

Ukrywanie tak licznej grupy Zydéw wymagato zaangazowa-
nia calej rodziny. Z racji wieku nie uczestniczyto w tej akeji tylko
dwoje najmtodszych dzieci: Franciszek i Janina.

Ratujac zycie Weltzéw, Szylarowie narazali cala swoja
rodzine na wielkie niebezpieczenistwo. Po tym jak za ukrywanie

During the German occupation, Antoni and Dorota Szylar lived with their children,
Zofia, Helena, Eugeniusz, Franciszek and Janina, in Markowa. In January 1943 a Jewish
family, the Welizs, hid in the out-buildings on the Szylars’ farm. The Szylars knew nothing
about this. Among those hiding were Miriam and her children, Moniek, Abraham, Reska,
and Aron and his wife Shirley. They had known the Szylars before the war because they
used to live in Markowa, before moving to Jarostaw.

Antoni Szylar was the first to discover the fugitives. They begged him to allow them
to stay on the farm, and Antoni agreed. He also persuaded his wife Dorota to agree. In
the beginning the Weltzs found shelter in the barn, but later the Szylars arranged a hiding
place in the attic of their house. A couple of months later, Aron and Shirley’s little son Leon,
who had lived since the beginning of the war with a Polish family in Jarostaw under a false
name, Stas, joined the group of the Jewish fugitives. In order to hide such a large group of
Jews, the entire family had to be involved. Only the two youngest children, Franciszek and
Janina, were not involved. Attempting to save the Weltzs’ lives had put the Szylars them-
selves in huge danger. The Ulmas, a local family, was killed for harbouring Jews and this
terrified the Szylars, but they remained determined to help. Antoni Szylar just said, “Maybe
God will allow us to survive”. All of them survived the war. Constant fear undermined Doro-
ta’s health and she was affected by nervous disorders until her death.

When the Red Army entered Poland, the Weltzs left for Germany, and from there on to
the United States. They remained in touch with the Szylars for the rest of their lives.

Zydéw zostata zamordowana miejscowa rodzina Ulméw, Szylarowie byli przerazeni, ale nie zmienito
to ich determinacji. Antoni Szylar powiedzial wéwczas jedynie: ,Moze Bég da, ze przezyjemy”. Wojne
przezyli wszyscy. Ciagly lek odbit sie niekorzystnie na zdrowiu Doroty, ktéra z chorobg nerwowsa bory-

kata sie do $mierci.

Po wkroczeniu Armii Czerwonej Weltzowie wyjechali do Niemiec, a nastepnie do Stanéw Zjedno-

czonych. Do swojej $mierci utrzymywali kontakt z Szylarami.




Stanistawa SHWINska .. oo

STANISEAWA SLIWINSKA

FOT. MAGDALENA STAROWIEYSKA, MuzEUM POLIN




SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1994

OsoBY, KTORYM UDZIELItA POMOCY: TUSIA GOLDBERG, HELENA BRAJER, POLA ERLICH

PeopLE SHE HELPED: TusiA GOLDBERG, HELENA BRAJER, POLA ERLICH

W czasie okupacji Stanistawa Sliwiriska mieszkata w Rado-
miu. Ze wzgledu na duze ryzyko wywiezienia na roboty przy-
musowe do Niemiec ojciec zatatwil jej prace w fabryce broni
w Radomiu. Stanistawa poznata pracujace tam Zydéwki: Helene
Brajer i Pole Erlich, z ktérymi si¢ zaprzyjaznita.

»Pamietam, ze bylo mi bardzo przykro, kiedy zastawatam je
smutne i gtodne — wspominata w relacji spisanej dla Zydowskie-
go Instytutu Historycznego. — Przynositam wiec dla nich troche
chleba, marmolady, kaszy — nie pamietam, co jeszcze. Nie za-
stanawiatam sie wtedy i nie mys$latam, Zze narazam sie, ze moge
mied z tego powodu jakies klopoty. Po prostu przechodzitam
przez wartownie fabryki, nie czujac strachu. Bytam szczesliwa,
Ze moje przyjaciotki czekaja na mnie, ze sie uémiechaja, ze nie
beda gtodne”.

W 1944 roku Stanistawa pomogta Tusi Goldberg w ucieczce

z fabryki. Przygotowano jej miejsce do ukrycia po ,aryjskiej stro-

nie”. Stanistawa przeprowadzita Tusie przez punkt kontrolny SS
na podstawie pozyczonej legitymacji i przekazata jg w rece brata

During the German Occupation Stanistawa Sliwiriska lived in Radom. Knowing that
Stanistawa would probably be sent to forced labour in Germany, her father found her a job
in the munitions factory in Radom, There she met Jewish employees, Helena Brajer and
Pola Erlich, with whom she became friends.

“I remember I felt really sorry when I came and saw they were sad and hungry”, recalls
Stanistawa in her testimony for the Jewish Historical Institute. “So I would take them some
bread, marmalade, groats... I don’t remember what else. I didn’t think then that I might
have faced any danger; that I could have been in trouble because of it. I just passed through
the factory’s guardroom feeling no fear at all. I was happy my friends were waiting for me;
that they were smiling and wouldn’t be hungry”.

In 1944 Stanistawa helped Tusia Goldberg to escape from the factory. A safe hideout on
the Aryan side had been arranged for the girl. Stanistawa walked her through the SS check
point, where they presented a borrowed factory pass, and handed her over to the care of her
friend’s brother, who drove Tusia to a new place to stay.

According to Stanistawa Sliwiriska, Tusia survived the war, just as her friends from
the factory, Pola and Helena, who, when the war ended, left for Palestine. The women
remained in regular contact with Stanistawa Sliwiriska.

swojej kolezanki, ktéry zawidzt dziewczyne do jej nowego miejsca zamieszkania.
Wedtug relacji Stanistawy Sliwiniskiej dziewczyna przezyta wojne, tak jak jej kolezanki z fabryki,
Pola i Helena, ktére tuz po wojnie wyjechaly do Palestyny. Kobiety utrzymywaly serdeczny kontakt ze

Stanistawa Sliwiniska.




Wiktoria Tomal ... o
Jan Eugeniusz Tomal .....c.m
J6zeta Maria Tomal ... rvo
Stanistawa Tomal ... s

J6ZEFA TOMAL W TRAKCIE ODZNACZANIA ORDEREM ODRODZENIA POLSKI
JOzEFA TOMAL BEING AWARDED THE ORDER OF POLONIA RESTITUTA

FOT. KrRzyszTOoF SiTkowskl, KPRP




OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: RACHELA KOCHANE, MATKA, ELIASZ KOCHANE, SYN

PEOPLE THEY HELPED: RACHELA KOCHANE, MOTHER, ELIASZ KOCHANE, SON

W czasie okupacji niemieckiej Rachela Kochane z dzie¢mi,
synem Eliaszem i cérka Salomes, trafita do getta w Tarnowie.
Gdy pewnego dnia w 1942 roku wyruszyla w poszukiwaniu
jedzenia dla dzieci do wiosek oddalonych od Tarnowa, w getcie
miata miejsce akcja deportacyjna. Eliaszowi udato sie wyskoczy¢
z pociggu, Salomea pozostata w transporcie i p6zZniej zgineta.
Syn Racheli odnalazt matke i ukrywat sie z nig w réznych miej-
scach poza Tarnowem — m.in. latem 1943 roku nad Dunajcem w
Niecieczy, niedaleko gospodarstwa wdowy Wiktorii Tomal.

Wiktoria wraz z trojgiem dzieci prowadzita gospodar-
stwo rolne, ktére lezato na uboczu wsi. Tomalowie wiedzieli o
ukrywanych, gdyz Rachela wieczorami wychodzita do wioski po
jedzenie, takze do Tomaldw, kt6rzy zanosili im prowiant.

»Pewnego dnia wieczorem — wspominat Jan Tomal w liscie
do Zydowskiego Instytutu Historycznego — gdy nasza mama
byta jeszcze na polu, podeszia do niej znana jej mieszkanka
wsi, Rachela Kochane, i prosita o kawatek chleba, bo jest bardzo
glodna, a dwa dni nie miafa nic w ustach, tylko pije wode z rzeki
Dunajec. (...) mojej mamie zrobilo sie bardzo ich zal. Poszta do
domu i przyniosta chleb oraz mleko”.

Péznym latem 1943 roku, gdy rozpoczely sie deszcze, a
woda w rzece zaczeta podchodzi¢ wyzej, Rachela poprosita
Tomalowg o schronienie w domu. Wiktoria zgodzita sie, po
czym przestrzegla dzieci, aby nie zdradzity sie przed réwiesni-
kami obecnos$cig ukrywanych. ,W domu naszym istniaty dobre

During the German occupation, Rachela Kochane, her son Eliasz and daughter Salo-
mea were forced into the Tarnéw ghetto. One day in 1942, when Rachela wandered through
the villages around Tarnéw trying find food for her children, a deportation action took place
in the ghetto. Eliasz managed to jump from a running train, while Salomea remained on
the train and perished. Rachela’s son found her and they hid together in avariety of places
around Tarnow. In the summer of 1943, they hid in Nieciecza by the Dunajec river, not far
from the widowed Wiktoria Tomal’s farm.

Wiktoria and her three children ran a farm, which was just outside the village. The
Tomals knew about the fugitives because at night Rachela would come to the village for food.
She would also come to the Tomals, who gave them provisions.

“One evening”, recalls Jan Tomal in his letter to the Jewish Historical Institute, “when
our mum was still out in the field a women from the village, Rachela Kochane, whom mum
knew, approached her and asked for a piece of bread, and said she was very hungry, she
hadn’t eaten for two days and drunk only water from the Dunajec river. (...) mum felt very
sorry for them. She went home and gave them bread and milk”.

In the late summer of 1943, when the rains came and river began to rise, Rachela
asked Mrs Tomal to take them in. Wiktoria agreed and then warned her children against
telling their friends about the fugitives in their home. “In our home the conditions were good
enough to survive”, recalls Jan. “The house was made of wood; there was a stable which was

Jjoined to the house and cellars under the house. We had a big attic for cattle feed, where you
could stay when it was warm outside. Behind the house there was a garden and thickets,
and deep in the thickets there was a shelter. All this was to help them to survive”.

Rachela and Eliasz hid at the Tomals’ from August 1943 to January 1945. After the war
they left Poland.

warunki dla przezycia — wspominat Jan Tomal. — Dom by} drewniany, stajnia potaczona z domem, piwnice pod domem, na pasze dla bydta
duzy strych, gdzie mozna byto przebywac, jak byto ciepto. Za domem byt ogréd i zaro§la, w zaroslach wykonany schron. To wszystko stuzyto
na przetrwanie”. Rachela z Eliaszem ukrywali si¢ u Tomaléw od sierpnia 1943 do stycznia 1945 roku. Po wojnie wyjechali z Polski.
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MARIA TRACZ z D. TKACZ T M1KO2A] TRACZ, KONIEC IAT 30. XX W.
MARIA TRACZ NEE TKACZ AND MIkoO£A] TRACZ, IATE 1930s

ARCHIWUM RODZINNE
FAMILY ARCHIVE

JozEFA CZEKAJ Z D. | NEE TRACZ

FOT. MATEUSZ SZCZEPANIAK, MuzEuM POLIN
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1990 (JOANNA CHIR z D. / NEE TRACZ, MARIAN CHIR, MikotA] TRACZ),

1991 (MicHAt CHIR, J6ZEFA CZEKA) Z D. /| NEE TRACZ, MARIA TRACZ Z D. [ NEE TKACZ, STEFANIA TRACZ)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: |6ZEF TE|JG, ZEEW, REGINA | ARIE SCHMETTERLING, MIRIAM SCHMETTERLING Z D. OFFNER

PEOPLE THEY HELPED: JOZEF TEJG, ZEEW, REGINA AND ARIE SCHMETTERLING, MIRIAM SCHMETTERLING NEE OFFNER

Rodzina Traczéw mieszkala przed wojng w Kopyczyncach,
na terenie dzisiejszej Ukrainy. Mikotaj Tracz pracowal w domu
kultury Sokét, tam tez w przybudéwce mieszkata cafa rodzina.

Marian i Michat Chir, krewni Traczéw, pracowali razem
z doktorem Schmetterlingiem i dentystka Tejgowa. Gdy w paz-
dzierniku 1942 roku Niemcy utworzyli w Kopyczynicach getto,
Chirowie dostarczali zydowskim znajomym zywno$¢. W 1943
roku, w czasie likwidacji getta, Marian i Michat na prosbe
Schmetterlingéw i Tejgéw namoéwili Mikofaja do ukrycia ich na
terenie domu kultury.

Tracz umiescit ich na strychu nad wtasnym mieszkaniem.
W bytym gotebniku ukrylo si¢ siedem oséb. ,Oni mieli by¢
przez trzy, cztery dni, a byli przez dziesie¢ miesiecy, bo juz nie
dato rady ich wyprowadzi¢” — wspominata Jézefa Czekaj-Tracz.

Warunki zycia w kryjéwce byly bardzo cigzkie. Dostarczane
przez Traczéw jedzenie ukrywani musieli zabezpieczac przed
myszami, plaga byly pchty. Przez caty okres obie rodziny nie
mialy mozliwosci, by sie umy¢, nie widziaty sforica. Uratowana
Miriam Schmetterling po latach relacjonowata: ,My$my nor-
malnie nie méwili, tylko szeptali, my$my po wyjsciu musieli
nauczy¢ sie znowu méwic i chodzic”.

Wszyscy Zydzi ukrywani w gotebniku przezyli wojne,

Before the war the Tracz family lived in Kopyczyrice, today in Ukraine. Mikotaj Tracz
worked in a local community centre called “Sokdt”, and the whole family lived in a small
building adjoining the centre.

The Traczs‘ relatives, Marian and Michat Chir, worked with Doctor Schmetterling
and Mrs Tejg, who was a dentist. When in October 1942 the Germans established a ghetto
in Kopyczyrice, the Chirs would provide their Jewish friends with food. In 1943, during the
liquidation of the ghetto, Marian and Michat, whom the Schmetterlings and the Tejgs had
asked to hide them, decided to try to persuade Mikotaj to hide the two families in the com-
munity centre.

The Traczs hid them in the attic of their own house. What had once served as a dove-
cote, was now a shelter for seven people. “They were supposed to stay for three or four days,
but eventually stayed for ten months because it was impossible to get them out,” recalls
Jézefa Czekaj-Tracz.

The conditions in the storeroom were woeful. The fugitives had to secure the food the
Tracz family gave them against mice and fleas, which were a real plague.

Throughout their time in the attic none of those in hiding had any opportunity to wash
and they never saw the sun. After many years one of the survivors Miriam Schmetterling
gave her account: “We wouldn’t speak normally, but we had to whisper. When we came out
of hiding we had to learn how to speak and walk again”.

All those hiding in the dovecote survived the war, and in 1946 they left Poland. Years
later Arie Schmetterling re-established contact between the families and they remain in touch.

a w 1946 roku wyjechali z Polski. Po latach kontakty miedzy rodzinami,

trwajace do dzi$, odnowil Arie Schmetterling.
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OsoBA, KTORE) UDZIELItA POMOCY: LEJB JOSEK

PERSON SHE HELPED: LEJB JOSEK

Anastazja Tylawska razem z mezem Dionizym i czwérka
dzieci: Mikofajem, Leng, Marig i Janem mieszkata podczas oku-
pacji niemieckiej w Rozdzielu (pow. gorlicki). W czasie okupacji
pomagata Lejbowi Joskowi z Meciny Wielkiej, ktéry co pewien
czas przychodzit do niej po zywno$¢. Prawdopodobnie ukrywat
sie w okolicznych lasach przez okres okoto dwéch lat.

O poranku 26 stycznia 1944 roku w domu Anastazji jak
zwykle zjawit si¢ Lejb Josek. Tego dnia oprécz kobiety nie byto
tam zadnego z domownikéw. Gdy Zyd sie posilat, zjawili sie
dwaj policjanci ukraiiscy z placéwki w Mecinie: Michat Arme-
luk i drugi, o nazwisku Gunia, ktérzy juz od pewnego czasu
tropili Joska. Swiezy $nieg, ktéry spadt tego dnia, utatwit im
zadanie, gdyz §lady, ktére Josek zostawiat, doprowadzity ich do
miejsca, w ktérym otrzymywat pomoc.

Armeluk aresztowat Zyda i w chwili, gdy wychodzili od
Tylawskiej, zastrzelit go na progu domu. Nastgpnie zostata
wyprowadzona Anastazja i w odleglosci kilku metréw do domu

During the German occupation, Anastazja Tylawska lived with her husband Dionizy
and their four children, Mikotaj, Lena, Maria and Jan, in Rozdziel in Gorlice County.
During the occupation she helped Lejb Josek from Mecina Wielka, who would come from
time to time to her for food. In all probability he had been hiding in the surrounding forests
for about two years.

On the morning of 26 January 1944 Lejb appeared as usual at Anastazja Josek’s
home. On that day Anastazja was alone at home and, as Josek was eating, two Ukrainian
policemen, Michat Armeluk and another whose name was Gunia, from the station in Mecin
appeared at the house. They had been hunting Josek for some time. The freshly fallen snow
had made the task easy for them, because the footprints Josek had left led the policemen to
the places he sought help.

Armeluk arrested Josek, and as they were leaving the Tylawska’s house, he shot him on
the threshold. He then took Anastazja out, and a few metres away from her house Armel-
uk shot her point blank in the back of the head. Anastazja died on the spot. She was five
months pregnant. Her husband Dionizy had to hide for a long time in order to escape death.
During this time the neighbours took care of the Tylawskis children.

Armeluk oddat do niej strzat z bliska w tyt glowy. Kobieta zgineta na miejscu; byta w piatym miesigcu ciazy. Jej maz
Dionizy, ktéry uniknat $mierci, przez dluzszy czas musiat sie ukrywad, a wtedy jego dzie¢mi opiekowali sie sasiedzi.




Kunegunda Walgg ... o
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HELENA WOjJTAS Z D. WALAG W 1937 ROKU /| HELENA WojTAS NEE WAIAG IN 1937

Op LEWE]: KUNEGUNDA 1 SZYMON WALAGOWIE WRAZ Z SIOSTRA SZYMONA ANNA
LEFT TO RIGHT: KUNEGUNDA AND SZYMON WAIAG WITH SZYMON’S SISTER ANNA
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: DWOCH NIEZNANYCH MEZCZYZN, NN URYS

PEOPLE THEY HELPED: TWO UNKNOWN MEN, [UNKNOWN GIVEN NAME] URYS

Helena Wojtas razem z rodzicami: Szymonem i Kunegunda
Walagami mieszkala podczas okupacji niemieckiej w Luznej
(pow. gorlicki). Na przetomie lat 1942 i 1943 wspdlnie z rodzica-
mi ukrywata czasowo trzech Zydéw. Jeden z mezczyzn nazywat
sie Urys i podobnie jak pozostali pochodzit z okolic £uzne;j.
Walagowie znali ich jeszcze sprzed wojny i dlatego zdecydowali
sie im poméc. Latem Zydzi przebywali w specjalnie przygoto-
wanej skrytce, znajdujacej sie w szopie przy domu. Z kolei zimg
siedzieli w stajni, gdzie w zamaskowanej kryjéwce w stomie
przetrwali péttora roku. Zydzi czesciowo partycypowali w kosz-

During the German occupation, Helena lived with her parents, Szymon and Kunegun-
da Walgg, in Euzna in Gorlice County. In the winter of 1942-1943 Helena and her parents
temporarily hid three Jews, two unknown and one called Urys, all three of whom came from
the Euzna area. The Walggs had known them before the war, so they decided to help them.
In summer the fugitives would stay in a purpose-built hideout in a shed next to the house,
while in winter they would stay in the stable, where in a hiding place camouflaged with
hay. They spent one and a half years with the Walggs. The fugitives partially contributed
financially to their living costs. In the evenings they would leave their hiding place to find
additional food.

tach swojego utrzymania. Wieczorami opuszczali kryjowke, aby zdoby¢

dodatkowe pozywienie.
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OsoBY, KTORYM UDZIELIt POMOCY: HELENA FRACHOWICZ Z RODZINA

PeEOPLE HE HELPED: HELENA FRACHOWICZ AND HER FAMILY

Leon Wanatowicz w czasie okupacji niemieckiej mieszkal w
Mielcu. Od grudnia 1939 roku dziatat w Stuzbie Zwyciestwu Pol-
ski, a nastepnie kolejno w wywiadzie i kontrwywiadzie Obwodu
ZWZ Mielec i w sztabie Inspektoratu Rejonowego AK Tarno-
brzeg. Jednoczesnie wspierat ludnos¢ zydowska miasta. W prowa-
dzonej przez siebie restauracji zatrudnial zydowskich muzykéw,
dajac im utrzymanie i mieszkanie we wlasnym domu.

W 1944 roku przyjat pod swéj dach Zydéwke Helene Fracho-
wicz i jej bliskich. W o$§wiadczeniu z kwietnia 1947 roku, prze-
stanym do Wojskowego Sadu Rejonowego w Rzeszowie, Helena
Frachowicz napisata: , Podkreslam, ze jego bezinteresownej
opiece nade mng i rodzing zawdzieczad nalezy, ze przetrwali$my
okres okupacji niemieckiej”. Po wkroczeniu Armii Radzieckiej
do Mielca w 1944 roku Leon Wanatowicz zostal aresztowany
przez NKWD i uwieziony pod zarzutem wspétpracy z Niemcami.
Wypuszczono go, poniewaz $ledztwo nie potwierdzito zarzutéw.
W maju 1945 roku rozpoczat dziatalno$¢ konspiracyjnag w struktu-
rach Brygad Wywiadowczych Delegatury Sit Zbrojnych, a potem w
Brygadach Wywiadowczych Zrzeszenia ,Wolnos¢ i Niezawistos¢”,
gdzie petnit funkcje kierownika wywiadu na powiat mielecki. W
pazdzierniku 1946 roku zostat aresztowany przez mielecki Po-
wiatowy Urzad Bezpieczenistwa Publicznego i skazany 11 kwietnia
1947 roku przez Wojskowy Sad Rejonowy w Rzeszowie na kare
$mierci, ktéra 13 maja 1947 roku zamieniono na pigtnascie lat
wiezienia. Zmart w wieziennym szpitalu we Wronkach. Podczas

During the German occupation, Leon Wanatowicz lived in Mielec. From December
1939 he was active in the Union of Armed Struggle (UAS), and then in intelligence and
counter-intelligence services of the UAS for the Mielec District. During this time he also
supported Jewish inhabitants of Mielec. In the restaurant he ran he hired Jewish musicians,
whom he provided with full board and accommodation in his own home.

In 1944 Leon took in the Jewish fugitives, Helena Frachowicz and her family. In her
declaration of April 1947, which was sent to the Military District Court in Rzeszéw, Helena
Frachowicz wrote: “I emphasise that it is because of the selflessness with which he sheltered
me and my family that we survived the German occupation”.

When the Soviets entered Mielec in 1944 Leon was arrested by the NKVD and im-
prisoned under the charge of collaborating with the Germans. The investigation failed to
corroborate these allegations and he was released. In May 1945 Wanatowicz was involved in
underground activities with the Intelligence Brigades under the Armed Forces Delegation,
and later on within the Intelligence Brigades of the “Freedom and Independence” Associa-
tion, where he was the chief of intelligence for Mielec County. In October 1946 Leon Wana-
towicz was arrested by the Public Security Office for Mielec County, and on 11 April 1947
he was sentenced to death by the Military District Court in Rzeszow. On 13 May 1947 the
death penalty was commuted to a fifieen-year prison sentence. He died in the prison hospital
in Wronki.

During the trial, the Jews who survived the war thanks to Leon’s help spoke out in his
defence. In a statement of 13 August 1947 the Management Board of the Jewish Religious
Congregation in Mielec confirmed that during the German occupation Wanatowicz had not
only hired Jewish musicians in his restaurant, but had also hidden them in his apartment.

procesu w obronie Leona Wanatowicza wystapili Zydzi, ktérzy przezyli wojne dzieki jego pomocy. Zarzad Zydowskiej Kongregacji Wyznaniowej w Mielcu
w zaswiadczeniu wydanym 13 sierpnia 1947 roku stwierdzil, ze Wanatowicz w okresie okupacji niemieckiej nie tylko zatrudniat w swojej restauracji mu-

zykéw zydowskich, lecz takze ukrywat ich w swoim mieszkaniu.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: ZELEK NN, OjCIEC, MINKA, CORKA, JOJTEK, SYN, ELEK, SYN, A TAKZE TROJE NIEZNANYCH ZYDOW

PEOPLE THEY HELPED: ZELEK [UNKNOWN SURNAME], FATHER, MINKA, DAUGHTER, JOJTEK, SON, ELEK, SON, AND THREE UNKNOWN JEWS

Filip Wasowski wraz z zong Katarzyng oraz dzie¢mi miesz-
kat podczas okupacji niemieckiej w Moszczenicy (pow. gorlicki).
Od jesieni 1942 do 1945 roku ukrywat siedmiu Zydéw. Z catej
grupy udalo sie ustali¢ tozsamos¢ jedynie czworga. Byla to po-

chodzjca z sgsiedniej Staszkoéwki rodzina Zydéw, ktéra mieszka-

ta na tzw. fakach przy granicy z Moszczenica. Glowa wspomnia-
nej rodziny byt Zelek, a oprécz niego schronienie otrzymata
réwniez tréjka jego dzieci: Minka, Jojtek i Elek. Filip Wasowski
znal ich jeszcze sprzed wojny.

Zelkowi i jego dzieciom udato sie uciec z getta w Bobowej
podczas jego likwidacji, ktéra przeprowadzono w sierpniu 1942
roku. Poczatkowo ukrywali si¢ w réznych miejscach, a jesienia
1942 roku przybyli do Filipa Wasowskiego, proszac go o pomoc.
Mezczyzna wyrazit zgode i umiescit ich w stajni, na koncu kté-
rej wybudowat dla nich skrytke.

Jeszcze w czasie wojny Filip Wasowski przezyt osobisty
dramat, gdyz w 1943 roku zmarta jego zona, Katarzyna. Od tej
pory przygotowywanie jedzenia oraz dostarczanie go dla catej
ukrywajacej sie grupy Zydéw spadto na Filipa oraz jego syna,
dziewiecioletniego Wiadystawa.

During the German occupation, Filip Wgsowski lived with his wife Katarzyna and
their children in Moszczenica in Gorlice County. Between autumn 1942 and 1945 they
hid seven Jews. Only the identities of four of the fugitives have been confirmed. They were
members of the same Jewish family that came from the village of Staszkowka and lived in
the area which was called the Meadows by the locals, and was very close to the boundaries
of the village of Moszczenica. Zelek was the head of the family. He and his three children,
Minka, Jojtek and Elek, were sheltered by the Wgsowskis. Filip Wgsowski had known them
before the war.

Zelek and his children managed to escape from the Bobowa ghetto during its liquida-
tion in August 1942. At first the family hid in different places, but then in the autumn of
1942 they came to Filip Wgsowski and asked for help. He agreed and sheltered them in the
stable, where he built a hideout in the back.

During the war Filip Wgsowski experienced a personal tragedy, when in 1943 his wife
Katarzyna passed away. Filip and his nine-year-old son Wiadystaw thus took upon them-
selves the task of preparing and providing food for the entire group of fugitives.

Five of them survived the war. Two others were killed when they came out of hiding
in order to find more food or earn some money to buy it. This is the way Elek, Zelek’s son,
perished in Ostrusza. He was out in the field, helping with the harvest, when somebody
informed on him to the Germans and they killed him.

Korica wojny doczekato pieciu ukrywajacych sie Zydéw. Dwoje pozostatych zgineto podczas wyjsc
z kryjéwki, gdy udawali sie na poszukiwanie dodatkowego pozywienia albo §rodkéw na jego zakup. Tak
w Ostruszy zginat Elek, syn Zelka, kiedy pracujac w polu podczas zniw, zostal zadenuncjowany Niem-

com, a w konsekwencji przez nich zamordowany.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA [ RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 2014

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: BRACIA JOSZUA | J6zEF Guzik

PeopLE THEY HELPED: THE GUZIK BROTHERS, JOSZUA AND JOZEF

Franciszka i Franciszek Welcerowie wraz z czworgiem
dzieci mieszkali we wsi Cergowa (k. Dukli). Od lata 1942 do
jesieni 1944 roku ukrywali w swoim gospodarstwie braci Joszue
i J6zefa Guzikéw. W czasie okupacji niemieckiej Zydéw z Dukli
najpierw zamknieto w getcie, a potem obtozono kontrybucja.
»Zagrodzili ich tam w getcie wysokim plotem. Potem wywiez-
li... cicho sza — wspominata Anna Szubrycht w wywiadzie dla
stowarzyszenia Sztetl Dukla w 2014 roku. — Biedaki, wszystko
oddali, co mieli, a potem — nie pomogto nic”. Franciszek Welcer
znal braci, ktérzy zwrdécili sie do niego o pomoc. Poczatkowo
zaktadano, ze spedza u Welceré6w dwa miesigce i znajda inne
schronienie. Tak sie nie stalo. ,Okropna sprawa — wspomina-
ta Anna Szubrycht. — Kazdy dzier nie wiedziat czlowiek, czy
przezyije; czy noc przezyje, czy dzien przezyje; czy go ktos nie
»podkabluje« — bo taki byt czas, ze podkablowali niejednego”.
Oprécz strachu najtrudniejsze byty zdobywanie pozywienia
i codzienna pomoc ukrywajacym sie. Obowigzkowe kontyngenty
czesto zostawialy rodzing bez ziarna na chleb. Jedynym zrédiem
pozywienia byto wéwczas mleko od dwéch kréw, hodowanych
przez Welceréw. Jedzenie i wode zanosita na strych Anna. W czasie
mrozéw Guzikowie byli zapraszani do domu. Przezyli tez rewizje
przeprowadzong na strychu, podczas ktérej Niemcy ich nie odkryli.
Pewnego dnia péznym latem 1944 roku, kiedy wokét Dukli rozpo-
czety sie walki, Franciszek zaniést ukrywajacym sie drabine, by mo-
gli uciec przed trwajacym bombardowaniem, sam jednak zginaf,
trafiony odtamkiem. Joszua i J6zef udali sie do lasu, a nastepnego

Franciszka and Franciszek Welcer and their four children lived in the village of
Cergowa near Dukla. Between the summer of 1942 and the autumn of 1944 they hid two
brothers, Joszua and J6zef Guzik, on their farm. During the German occupation, the Jews
of Dukla were first confined to the ghetto, and then had to pay forced contribution. "They
closed them off in the ghetto with a high fence. And then hush-hush... They sent them
away," recalls Anna Szubrycht in her interview for the Sztetl Dukla Association in 2014,
"Poor people, they handed over everything they had, and... it didn't help". Franciszek knew
the brothers who asked him for help. At first, they assumed the brothers would stay at the
Welcers' home for two months, and then would find another shelter, but this did not happen.
"It was a terrible thing", recalls Anna Szubrycht, “Day in day out you didn't know, whether
you were going to be able to keep body and soul together; whether you were going to survive
the day; whether you were going to survive the night; whether somebody was going to inform
on you. It was a time when many people were sold down the river". In addition to fear,
finding food and everyday help were the most difficult tasks for those in hiding. The oblig-
atory levies of grain which had been imposed on the family left the Welcers without grain
for bread. The two cows that the family kept were their only source of food. Anna took food
and water to the attic. During severe frosts the Guzik brothers would be invited in to the
house. They also survived a search conducted in the attic by the Germans. One day, in the
late summer of 1944, when fighting broke out in the Dukla area, Franciszek took a ladder
to the fugitives, so they might escape the offensive . He himself died as a result of being hit by
shrapnel. Joszua and J6zef made for the forest, but the next day, when the Germans had re-
treated, they returned home. Recalling the times she sheltered the brothers, Anna Szubrycht
said: "It was supposed to be only for two months, and it was for two years; for us it was a
tragedy. But what to do? Were we supposed to kill them? Well, some did that, but not in our
house because we believed in God".

dnia, kiedy Niemcy juz sie wycofali, poszli do swojego domu. Wspominajgc okres ratowania, Anna Szubrycht stwierdzita: , To miato tylko by¢ na dwa
miesigce, a dwa lata byto; to tragedia byla dla nas. Ale co? Miaty my ich zabié? Tak ludzie robili tez, ale u nas nie bylo tego. Bo byli my ludzie wierzacy”.
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OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: NESZKA TAUB, ZONA, SZLOMO TAUB, MAZ

PeopLE THEY HELPED: NESZKA TAUB, WIFE, SZLOMO TAUB, HUSBAND

Mieszkajacy przed wojna w Debicy Neszka i Szlomo Taubo-
wie w 1942 roku zostali przesiedleni do getta, z ktérego jesienia
tego samego roku uciekli wraz z matka oraz siostra Neszki. Tra-
fili do wsi Zawada (k. Debicy), gdzie zostali przyjeci przez Marie
i Piotra Weglowskich, wlascicieli niewielkiego domu, podzielo-
nego na czes¢ gospodarcza i mieszkalng.

Piotr Weglowski przygotowat Zydom kryjéwke w piwnicy
pod obora. Zamurowat drzwi prowadzace z obory do piwnicy
i miejsce to dodatkowo zamaskowal skrzynig. W piwnicy wybit
otwor, przez ktéry mozna sie byto dostac do spizarni, a stamtad
do mieszkania lub na strych. W kryjéwce nie bylo wentylacji
i czterem ukrywajacym si¢ osobom brakowato powietrza. Matka
i siostra Neszki zmuszone byly przeniesc sie do pobliskiej
Brzeznicy, gdzie Piotr znalazt osobe, ktéra zgodzita sie je ukryc.

Ostatecznie tylko Neszka i Szlomo Taubowie zostali
u Weglowskich. Przez caty dzien przebywali w piwnicy i tylko
wieczorami wchodzili do mieszkania lub wychodzili na podwoér-
ko. Zdajac sobie sprawe z zagrozenia zycia w razie donosu czy
przypadkowej rewizji, Weglowscy przekazali rodzinie swoje
mate dziecko.

Na poczatku 1944 roku w ich mieszkaniu zostali zakwate-
rowani dwaj niemieccy Zotnierze. Odtad pod jednym dachem

Before the war Neszka and Szlomo Taub lived in Dgbica. In 1942 they were forced into
the ghetto, from which they escaped together with Neszka’s mother and sister. They came to
the village of Zawada near Debica, and were taken in by Maria and Piotr Weglowski, who
owned a modest house divided into living quarters and a section for livestock.

Piotr Weglowski arranged a hideout for the Jews in the cellar under the cowshed. He
walled in the door between the cowshed and the cellar, and also camouflaged it with a wood-
en crate. In the cellar he made an opening to the larder, so that the fugitives might enter the
house and the attic. Because of the lack of ventilation in the hideout, there was insufficient
air for four people. Neszka’s mother and sister had to move to the nearby village of BrzeZni-
ca, where Piotr found somebody who had agreed to hide the two women.

Thus, only Neszka and Szlomo Taub stayed at the Weglowskis’ home. During the day
they would remain in the cellar, and only at night would they enter the house or go outside
to the yard. The Weglowskis, well-aware, as they were, of the mortal danger of anybody
informing on them or there being a random search, placed their little child with their family.

At the beginning of 1944 two German officers were quartered with them. From then on
seven people lived under one roof: the Weglowskis, Genowefa Kosydar, housemaid, the Taubs
and two Germans. This situation went on for six months. In August 1944 Zawada became
a near front-line zone, so all the village inhabitants were moved. Maria and Piotr Weglows-
ki together with Genowefa Kosydar were forced to abandon the house and the Jews whom
they had been sheltering. The Taubs managed to escape from Zawada in good time, and
survived the occupation, but Neszka and Szlomo’s entire family perished in the war.

mieszkato siedem os6b: Weglowscy, Genowefa Kosydar (pomoc domowa), Taubowie i dwéch Niemcéw. Ten stan trwat
sze$¢ miesiecy. W sierpniu 1944 roku Zawada znalazta sie w strefie przyfrontowej, dlatego wszyscy mieszkaricy wsi
zostali wysiedleni. Maria i Piotr Weglowscy razem z Genowefg Kosydar musieli opusci¢ dom i swoich zydowskich pod-
opiecznych, ktérym w ostatniej chwili udalo sie uciec z Zawady i doczekac kotica okupacji. Cafa rodzina Neszki i Szlo-

ma Taubdéw zostala zamordowana w czasie wojny.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1995

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: NN KORNREICH, MATKA, SYNOWIE MENDEL | MEJER KORNREICH

PEOPLE THEY HELPED: [UNKNOWN GIVEN NAME] KORNREICH, MOTHER, MENDEL AND MEJER KORNREICH, SONS

Wozni prowadzili gospodarstwo i sklep w Markowcach
(k. Sanoka). Dzieki wspélnym interesom znali sie z zydowska
rodzing Kornreichéw, ktéra miata sklep w sasiedniej wsi — Dab-
réwce.

W czasach miedzywojennych rodzine WozZnych spotykat
ostracyzm ze strony sasiadéw, poniewaz zona Michata WozZne-
go byta grekokatoliczka. Dlatego, jak opowiada syn Andrzej:
,Ojciec, znajac to zycie, sytuacje Zydéw tak umiat rozumie¢, ze
pdzniej ze mna rozmawial, ze trzeba zrobic tak, zeby oni sie
przechowali”.

W 1941 roku Niemcy utworzyli w Sanoku getto i nasilili
represje wobec Zydéw. Kornreichowie ,,szukali kogos$, u kogo
sie mozna byto skry¢, komu mozna byto ufaé, i wybrali nas” —
wspomina siedemnastoletni woéwczas Andrzej. W skrytce pod
domem Wozni ukryli Mendla i Mejera oraz ich matke. Chtopcy
byli réwie$nikami Andrzeja.

Przygotowaniem jedzenia dla ukrywanych zajmowata sie
Maria WozZna. Andrzej przekazywat listy od Mendla i Mejera do
ich bliskich w getcie. Kornreichowie doczekali w Markowcach
zakonczenia wojny. Matka zmarta jeszcze w Polsce, jej synowie
wyemigrowali do Izraela. Mimo ze od razu po wej$ciu Armii

The Wozny family ran a farm and a shop in Markowce near Sanok. Thanks to the
dual nature of the business, they knew the Kornreichs, a Jewish family who ran a shop in
the neighbouring village of Dgbréwka.

In the interwar years the WoZny family was ostracised by their neighbours because
Michat’s wife was Greek Catholic, so, as Michat’s son Andrzej recalls: “My father knew this
kind of life and could well understand the Jews’ predicament, so he later said that we should
do what we can to help them survive”.

In 1941 the Germans established a ghetto in Sanok and the oppression of the Jews esca-
lated. The Kornreichs “tried to find someone at whose home they might find refuge; whom
they might trust; and they chose us”, recalls Andrzej, who was 17 years old at the time. The
Woznys hid Mendel, Mejer and their mother in a hideout under the house. The Kornreich
brothers and Andrzej were of a similar age. Andrzej never learnt about the whereabouts of
the boys’ father.

Maria WoZna prepared food for the fugitives and Andrzej would deliver the letters
which Mendel and Mejer wrote to their relatives to the ghetto.

In this way the Kornreichs survived the war in Markowce. Their mother passed away
in Poland, and her sons emigrated to Israel. Although they left Markowce immediately after
the liberation and without saying goodbye, and consequently lost contact with their rescu-
ers, in the 1990s Mendel renewed contact with the Woznys. Mejer’s daughter requested the
Wozny family be awarded the title of Righteous Among the Nations.

Czerwonej ratowani odeszli z Markowiec bez pozegnania i wszelkie kontakty miedzy rodzinami zanikty, w latach go.
odnowit je Mendel, a cérka Mejera wystapita o odznaczenie Woznych tytutem Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata.
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SPRAWIEDLIWY WSROD NARODOW SWIATA | RIGHTEOUS AMONG THE NATIONS: 1988 (EDWARD ZERO, FRANCISZKA ZERO, JANINA ZERO Z D. /NEE KLEPACKA, |6ZEF ZERO)

OsoBY, KTORYM UDZIELILI POMOCY: HINDA SRoszko (1917-2005), BENJAMIN BLuSZTEJN (UR. 1931)

PEOPLE THEY HELPED: HINDA SROSZKO (1917—2005), BENJAMIN BLUSZTEJN (B. 1931)

Janina i J6zef Zerowie pobrali si¢ w czerwcu 1942 roku i za-
mieszkali w rodzinnym dworku J6zefa w miejscowosci Smar-
klice na BialostocczyzZnie razem z matka Jézefa i jego rodzen-
stwem. Przed wojng Jézef pracowal w Warszawie. Brat udziat
w obronie stolicy, a po jej kapitulacji wrécit do Smarklic.

Latem albo jesienig 1942 roku w domu Zeréw pojawita sie
uciekinierka z getta w Drohiczynie, szkolna kolezanka Jézefa,
Hinda Sroszko. Ze wzgledu na ,semicki wyglad” nie opuszczata

domu, a w chwilach zagrozenia chowata sie w schowku pod pod-

toga strychu. W marcu 1943 roku, ze wzgledu na coraz czestsze
patrole gestapo i kilkukrotne rewizje w domu Zeréw, Hinda zo-
stala przeniesiona do zaufanej rodziny we wsi Obnize. Przezyta
wojne i w latach 50. wyjechata z mezem do Izraela. Do $mierci

utrzymywata listowny kontakt z Zerami.

W listopadzie 1942 roku do Zeréw trafit takze jedenasto-
letni Benajmin Blustein. Janina Zero tak wspominata przybycie
chtopca: ,Majac te lat 19, a bylam sama w domu, nie moglam
powiedzieé: »Ty idZ, bo...«. Ja méwie: »Glodny jeste$?«. »Tak,
jestem«. Datam mu je$¢ i on siedzi. Siedzi. Przychodzi maz
i ja méwie: »I co zrobimy?«. »Jedna kara albo za jedno, albo za
dwoje«”. Chlopiec byt sierots. Jego rodzice (matka Cila z d. Ja-
skutka i ojciec Abraham) oraz rodzenistwo (Zalman, Meir, Matka
i Fajga) zgineli w Treblince.

Zerowie przedstawiali Benjamina sgsiadom jako Staszka

Janina and J6zef Zero married in June 1942 and settled in Jozef’s family home in
Smarklice, Biatystok, together with his mother and siblings. Before the war J6zef had worked
in Warsaw. He took part in the defence of the capital but after its capitulation he returned
to Smarklice. In the summer or autumn of 1942 a fugitive from the Drohiczyn ghetto ar-
rived at the Zeros” home. It was Hinda Sroszko, Jézef’s school friend.

Because of Hinda’s Semitic looks she never left the house and, when under threat, she
would conceal herselfin a hideout a under the floor in the attic.

In March 1943, due to an increase in the number of Gestapo patrols and the frequent
searches at the Zeros” home, Hinda was placed with a trusted family in Obnize. She
survived the war and in the 1950s left with her husband for Israel. For the rest of her life
she kept in touch with the Zeros. In November 1942 11-pear-old Benajmin Blustein also
turned up at the Zeros” home. This is the way Janina Zero recalls it: “I was 19 and alone
at home. I couldn’t say ‘Go, or else...” So I asked: ‘Hungry?’ ‘Yes.” So I gave him food. And
he is sitting. There comes my husband, and I said: ‘What are we going to do with the boy?’
‘Never mind one Jew or two, the punishment is the same’”. The boy was an orphan. His
parents, Cila and Abraham, together with his siblings, Zalman, Meir, Matka, and Fajga, all
perished in Treblinka. The Zeros introduced Benjamin as a member of the family, Staszek
Nowak, who had escaped from an occupied village. Thanks to his apparent good looks he
did not have to hide. In spring he would help the farmers in pasturing the cows. After the
war Benjamin left with a group of survivors for Palestine. In the 1980s he renewed contact
with the Zeros and visited them in Poland several times. The Zero family also offered help to
other Jews, partisans and go-betweens for the Home Army. The danger increased when the
family was forced to provide rooms for German officers.

Nowaka, krewnego, ktéry uratowat sie ze spacyfikowanej wsi. Dzieki ,,dobremu wygladowi” nie musiat sie ukrywad, a wiosng i latem po-
magat gospodarzom w wypasie kréw. Po wojnie Benjamin z grupg ocalatych Zydéw wyjechat do Palestyny. W latach 8o. odnowit zerwany
kontakt Zerami i kilkukrotnie odwiedzit ich w Polsce. Zerowie udzielali pomocy takze innym Zydom oraz partyzantom i tacznikom AK.
Zagrozenie zwigkszaly okazjonalne pobyty niemieckich oficeréw, ktérym zmuszeni byli udostepniaé pokoje.







Rzeczpospolita Polska
Ministerstwo
Spraw Zagranicznych

Ministerstwo Spraw Zagranicznych
sktada podziekowania partnerom
w przygotowaniu niniejszej edycji albumu:

Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
Instytutowi Pamieci Narodowvej
Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN

The Ministry of Foreign Affairs extends its thanks to all the
Partners who have helped with the preparation of this Book:

Chancellery of the President of the Republic of Poland
Institute of National Remembrance
POLIN Museum of the History of Polish Jews



Prawa autorskie / Copyright by

Ministerstwo Spraw Zagranicznych |/ Ministry

of the Foreign Affairs of the Republic of Poland

Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN / POLIN Museum

of the History of Polish Jews

Instytut Pamieci Narodowej / Institute of National Remembrance
Kancelaria Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej / Chancellery of
the President of the Republic of Poland

Teksty not / Notes

Michat Kalisz (s. / p. 27, 29, 31, 41, 43, 47, 03, 65, 69,79, 89, 91, 93,
95, 99, 103, 111, 113, 127, 129, 133 oraz z E. Raczy / with E. Raczy 49)
Elzbieta Raczy (s. / p. 33, 35, 45, 51, 55, 73, 105, 109, 131, 137

oraz z M. Kaliszem / with M. Kalisz 49)

Mateusz Szpytma (s. / p. 37, 107, 119)

Jakub Jaskétowski

Alicja Plachéwna

Ewa Opawska

Joanna Krél

Julia Chimiak

Magdalena Bartnik

Magdalena Leszczyniska

Martyna Gradzka-Rejak

Natalia Aleksiun

Wojciech Zatuska

Zuzanna Benesz

Anna Dybata

Muzeum Galicja

Wybér i opracowanie materiatéw | Selected and prepared by
Ministerstwo Spraw Zagranicznych / Ministry of Foreign Affairs
of the Republic of Poland

Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN, projekt ,,Polscy
Sprawiedliwi — Przywracanie Pamieci”
(www.sprawiedliwi.org.pl) / POLIN Museum of the History

of Polish Jews, “The Polish Righteous — Recalling Forgotten History”
project (www.righteous.pl)

Instytut Pamieci Narodowej / Institute of National Remembrance

ISBN 978-83-64306-06-8

Redakcja / Editing
Emilia Kolinko

Ttumaczenie | Translation
Aleksandra Rawska

Andrew Rajcher (s. / p. 25, 59, 67, 141)
Beata Murzyn (s. / p. 53, 71)

Aneta Wisniewska, KPRP (s. / p. 5-7)

Korekta ttumaczenia / Proofreading
Robert France

Fotografie / Photos

Magdalena Starowieyska (Muzeum POLIN)
Mateusz Szczepaniak (Muzeum POLIN)

Anna Czyzewska (Muzeum POLIN)

Rafat Zubkowicz (Muzeum POLIN)

Hanna Gospodarczyk (Muzeum POLIN)
Krzysztof Sitkowski (KPRP)

Jakub Szymczuk (KPRP)

Igor Witowicz

Zbiory IPN Rzeszéw | Collections of IPN Rzeszow
Archiwa rodzinne | Family archives

Zbiory Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN / Collections
of POLIN Museum of the History of Polish Jews

Projekt graficzny / Graphic design
Krzysztof Stomka, At Work, www.atwork.pl

Koordynacja projektu / Project coordinator
Jakub Jaskétowski

Wspétpraca / Cooperation

Elzbieta Frister, MSZ

Klara Jackl, Muzeum POLIN

Michat Kalisz, IPN

Biuro Kultury i Dziedzictwa Narodowego, KPRP

Druk / Printed by Bartgraf



